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o wielkie! powferzchftii H^onansuwej
N a jtań szy  i n a jlepszy  g łośn ik  ra d jow y , oddający b ezw zg lęd n ie  

w ie rn ie  i dok ładn ie w sze lk ie  tony.
N ada je  się, jako  g łośn ik  śc ienny i sto łow y.

D E A L  R A D  J O  Kraków, Rysiek gł. 5 (Sienna a;
Katalogi i c en n ik i w ysyłam y be zpłatnie . 
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Na wokandzie Eurooy
K raków , lS października.

W iadom o —  P a ry ż  jest stolica tu ropy . Co 
się w  P a ryżu  dzieje, dzieje się w  Europie. P r z y  
najmniej Europa o tem w ie. T ym  razem  nie bę­
dzie ona m ogła zatkać uszu, ażeby do nie] rze ­
c zy  zb y t rażące nie dochodziły. T ym  razem  
będzie słyszała, i chyba —  zadrży...

Dzisiaj w łaśnie zaczynaja  sadzić w  Paryżu  
Szaloma Schwarzbarta, zabójcę Petlu ry . Będa 
sadzić tego d ziw nego  robotnika-ideowca, robot 
ńka-poetę, robotnłka-altruistę, w  którym  k rzty  
egoizm u nie znajda, za zabójstw o jednego c z ło ­
w ieka. A le  zarazem  będa chyba sadzić zab ite­
go  atamana 1 tę cała ohydną zgra ję  atamanów 
i pod-aiamanów, k tó rzy  słuchali p rzez trzy  la­
ta lego  rozkazów , za  okrutne w ym ordow an ie 
oko ło  pięćdziesięciu tys ięcy  ludzi niewinnych, 
starców  i kobiet i dzieci. Będą sadzić zabitego 
atamana I Jego nikczemny zgra ję  za  —  pogro­
my.

Język  francuski będz Ml sposobność p rzy  
w łaszczy  ć sobie obce je* ^ i jn e ty c e  1 jeszcze 
bardzie] obce jego  duchów, s low  i :  „pogrom y“ . 
S łow o -zg rzy t, słowo-ohyda. Tylku j«*ko daleki 
itefleks b y ło  ono znane na zacl. sjzłe Europy.

dzisiaj będzie pow tarzane i post tarzane, w  
Mollcy Europy, w  Paryżu , na w ie lce  czciged- 
tem miejscu Pałacu  Spraw ied liw ości.

P og rom y  stają na w okandzie Europy. '
T o  jest nieśmiertelna zasługa Szalom a

Schwarzbarta, zabójcy z idealizmu, z  czystego, 
niesłychanie i niezrównanie czys tego  idealiz­
mu.

C zy  w olno zab ijać? C zy  w olno samemu w y ­
m ierzać sobie spraw ied liw ość?

N ie ! P o  stokroć —  nie! Niem a odpow iedział 
nego Żyda, k tó ryby  był, pytany p rzez S chw arz­
barta, pozw olił mu zabić Semona Petlure, cho­
ciaż Żydzi, p raw ieże bez wyjątku, czyn ili od 
początku Petlu re odpow iedzia lnym  za przela­
ny strumień k rw i żydow sk ie j. Patrzallśiny 
w szyscy  ze  zgrozą  na obojętność, z  jaka św iat 
p rzy jm ow a ł w iadom ości o pogromach ukraiń­
skich. W idzieliśm y, że  ludzkość nie u tw orzy ła  
źad.iego trybunału, k tó ryby  sądził tych najw ie 
kszych i najokrutniejszych m orderców  i katów  
wszystk ich  czasów . A le  nic uznajemy samosą­
du. N ie zabijam y i nie pozw alam y zabijać. Nie 
kazaliśm y i nie pozw oliliśm y Szalo,, łow i
Schw arzbartow i zabić Semona Petlure. On to 
zrob ił na w łasną odpowiedzialność, ho w  nim 
tak strasznie k rew  zakipiała. On sam bow iem  
na w łasne oczy  w idzia ł m ordy ukraińskie i nic 
m ógł ich zapomnieć. N igdy, jak długo o czy  jego 
b y ły  otw arte  i cii aszljw e ob razy  pokaleczo­
nych i zbezczeszczonych  staw a ły  przed temi 
otwartein i oczami.

Bez rozkazu I bez puzwolenia zrob ił to S za­
lom Schw arzbart! A le  blada i hańba Żydow i, 
k tóryby m iał czo ło  zrzucać ze  siebie Szalom a

. i f fe t  2 w & k s S Ł F l i  b ezw artośc iow ym i <jla 
zna lazcy, zg in ą ł 17 b. ui. p rzy  okienku  dla 
lis tów  po lecon ych  na poczcie  v  ■ '. ‘-.Gale te le ­
fon icznym . Zna lazca  o trzym a  . . .od zeu ie  

za zw im tem  portfe lu  z weksla*,,., iirm ie : 
S chenker i Ska, Kraków7, Pańska 9. 2622

Schwarzbarta i cnoćby na jedną chw ilę nie 
p rzyznaw ać sic do tego zanójcy o gołębiem  ser 
cu i p izezacuej duszy. Jeżeli istnieje jakiś w y ­
padek, w7 któryui zabójstw o m oże być, jeśli nie 
usprawiedliw ione, to przynajm niej unie winio­
ne, to tu jest taki wypadek. Zaoójca jest cz ło ­
w iekiem  o najpiękniejszych ludzkich cnotach. 
Znają go  i Świadczą o nim w szyscy , k tórzy  go 
znają, że  jest on doLry, litościw y, bohaterski, 
bezin teresowny. Ł o że  sw oje oddaw ał bez lom* 
nemu, ostatni kes chleba oddawał głodnemu. 
N igdy darów  nie przyjm ow ał, n igdy odznacze­
nia nie D rgn ą ł. Ż y ł w y łączn ie  dla idea łów  sw o  
ich. Z drugiej strony —  ataman Semon Petlu - 
ra, k tóry pozw olił, —  leżeli sam nie nakazał! 
—  w ym ordow ać dziesiątki tys ięcy  niewinnych 
i bezbronnych ludzi, z  którym ! nie w a lczy ł, któ 
rzy  jemu w  nlczem nie przeszkadzali. Próbują 
go oczyśc ić  1 tw ierdza, że  on tych pogrom ów  
nie chciał. Ale uikt nie pow ie, że  on rm orzeszka 
dzał, chociaż to n iewątpliw ie w  każdej chwili, 
lub przynajm niej w  jakiejś chw ili m ógł uczynić. 
Jeżeli on nie przelał sam tej krw i, to p ław i! się 
w  niej, bo p rzez  ten strumień k roczy ł od  m iej 
sca do miejsca. P ła w ił się w e  k iw i I nie idla* 
w ił się —  w idoczn ie ona mu miłą by ła  wonią.

Teraz Europa dopiero usłyszy i zrozum *), co 
to są pogrom y, lak sle je  robi 1 jak słę je  późn iej 
usprawiedliw ia.

Pow iedzian o : „H om o homłni łupu*" —■ o zŁ r  
wiek 5esl c z łow iek ow i wMkleffl. T o  już b y ło n a j 
bardziej pesym istyczne njęcie okrucieństwa 
ludzkiego. A le  trzeba bedzle kornie uchylić czo 
ia  przed w ilk iem  1 wszelką Inną bestfc ł e  Słd 
ją porównuje z człow iek iem  bez określenia I 
bez ograniczenia, a zatem też z  —  z  pogrom czy  
kiem. P rzys ięg li francuscy będą musieli —* ła t  
m! Ich bardzo —  zapoznać się z okrucieństwa­
mi, których dotychczas żadna ludzfen fantazja 
nie v  ynsyśHła. C z łow l >k o m łęglem  sercu, ja­
kim jest z natury Francuz, b id z ie  musiał zapo­
znać się z najwstrętniejszym  rodzajem  potwd- 
rów , z —  , petlurowcam i", lak oni na w szyst­
kie czasy będą się nazyw ali w  żydow sk ie ] kslę 
dze łe z ".

Szalom  Schwarzbart w yciągnął tego po tw o­
ra z  jego  jaskini, w  której się ukrywał, 1 po­
staw ił go_w  całej jego  nagiej ohydzie na jasnot 
ośw ietlonej rampie europejskiej jawności, M o łe  
tylko w  ten sposób ten po tw ór zginie, ż e  się 
spotka z  p raw dziw ym  humanizmem. T ego  w i­
doku chyba nie w y trzym a  i nie p rzeżyje .

Szalom  Schwarzbart. ten cz łow iek  prosty 1 
prostolinijny, zapewne św iadom ie m yślał ty lko 
o zemście, k iedy zabił n a jw yższego  kom e-dan 
ta pogrom czyków , —  tym chyba Semon Petlu  
ra na pewno b y ł! — ale pod progiem  lego św la 
domośc! pragnął jego zd row y  instynkt żyd o w ­
ski nie zem sty, a!e ostatecznego zbaw ienia na 
przyszłość. Zbawienia dla sw ego  narodu, a bo 
daj-że dla całej ludzkości. D latego postaw ił naj 
niższe bestialstwo przed trybunałem n a jw yż­
sze! kultury.

Jafco Żyd, jako dobry Żyd  0 ślinom iw fm lo-
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t o ->.y t 'o v , * 'i  ••< w ie rzy ! on. jak o-
słałeeznie w głębi duszy ęjdc żydostw o  w ie ­
rzy , że nareszcie jasne ś\v:;k!o pokona pi miii* 
c ien ;i:c 'ć .

Naród żydow sk i ma zaufanie do sprawiedli-
-o5>-

wości narodu, k tóry znalazł, c zy  s tw o rzy ł —  
droit 1‘homnie. Naród żydow sk i doznaje pewne 
*o  uczucia ulgi, że  jego najboleśniejsza skarga, 
Pogrom y, znalazły  sie nareszcie na wokandzie 
f  nropy...

I? W tff i lUII
(T e leg ram  w łasny „N ow ego  D zien n ik a ")

P a ryż , 17 10 Ż A T . Na kon ferencji prasow ej 
zw o łan ej przez kom itet obrony Schwarzbarta, 
ośw iadczy ł D r Leo  M olzk iu  w  im ien iu  k om i­
tetu, że proces Schwarzbarta jest sprawą ca­
łego żydostw a i że Ukraińcy starają się zrzu 
cić z  P etlu ry  w inę za pogrom y, zarzucając 
Schw arzbartow i, że dzia ła ł z ram ienia bolsze­
w ików. D elegacja żydow ska nie zam ierza  je -  
dn&k atakować ruchu ukraińskiego,

•  •  *

Paryż , 17 10. Ż A T . Kom itet obrony Schwarz 
barta pow oła ł szereg now ych  św iadków , m ię­
d zy  in n ym i profesora W ik to ra  Bascha, Leona 
Błtuna i  w ie lu  innych  w yb itn ych  osobistości. 
P ow ództw o  cyw iln e  pow ołało na św iadka fc. 
generała W inn iczenkę.

Maksym Gorkij nie przyjedzie 
na proces

Paryż , 17 10. Z A T . M aksym  G ork ij zaw ia ­
dom ił odw okata Torresa, że z  powodu n ied y ­
spozycji n ie może niestety p rzybyć  na proces 
osobiście, b y  z łożyć sw oje  zeznania. Przesła ł 
OB natom iast pod adresem  adwokata Torresa

j zeznania na p iśm ie.

( Brukowiec paryski atakuje 
Schwarzbarta

Paryż , 17 10. Ż A T . „E cho de Pa ris “  zatnie 
szcza dzis ia j dłuższy artyku ł o procesie 
Schwarzbarta. Jest on u trzym any w  tonie w ro 
gim  Schw arzbartow i. Pa rysk i dzienn ik  bu l­
w arow y  zarzuca Schw arzbartow i bo lszew izm  
i protestuje p rzec iw ko w ykon yw an iu  aktów  
teroru w e F ran c ji. D om aga się surowego uka­
rania Schwarzbarta. Rozpowszechnione bar­
dzo gazety „P e t it  Pa ris ien “ i  „ L ‘O euvre“  p o ­
przestają jedyn ie  na przytoczen iu  fak tów  m ar 
ty ro lo g ji Ż yd ów  na U krain ie, nie dodając od 
siebie żadnych kom entarzy.

Prasa wiedeńska o procesie
W iedeń , 17 10. Ż A T . Czołow e dzienn ik i au- 

strjackie zam ieszczają artyku ły  wstępne o pro 
cesie Schwarzbarta. P ism a oznaczają  czyn 
Schwarzbarta jako akt zem sty za przelaną 
n iew inn ie k rew  żydow ską podczas m asowej 

rzezi Ż yd ów  na Ukrainie.

i  mmi
na znak protestu przeciwko — akcii lorda Hothermere
Bratysława, 17 10. Ż A T . W  m ieście M ichak  

wieżach odbył się słowacki wiec. protestacyjny 
p rzec iw ko  planom  lorda Rotherm ere, k tóry  
jak  w iadom o w ysunął p ro jek t przełączan ia  
pew nych  słowackich p row in cy j do W ęg ie r. 
W ie c  p rzyb ra ł gw a łtow n y charakter w yb itn ie  
antyżydowski. P o  w iecu  r lia ły  m iejsce w  róż

nych  punktach m iasta ekscesy antyżydow skie. 
W ie lu  przechodn iów  żydow sk ich  zostało pob i­
tych do k rw i. Zarząd  gm iny  żydow sk ie j uchwa 
lił zażądać od  m ie jscow ych  w ładz adm inistra 
cy jn ych  satysfakcji oraz przesłał m em orja ł 
do m in isterstw a spraw  w ew nętrznych  i  prezy 
denla M asaryka.
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« « w opozycji
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 17 10 Sin. Dnia 16 hm. odbyło 
się posiedzenie zarządu głów nego „W y z w o le ­
nia*'. U chw alono szereg rezolucyj, które prze- 
dew szystk iem  stw ierdzają , że popieranie przez 
rząd now ych  ugrupowań politycznych  oraz 
tych’ w arstw  narodu które przed półtora w ie ­
k iem  doprow adziły  do uoadku Po lsk i jest 
szkod liw e i n iezgodne z  duchem narodu. Rezo 
lu c je  le w yp ow iad a ją  się p rzeciw ko polityce 
rządu w  stosunku do zjazdu  w  D zikow ie  i  N ie 
Swieżu. Natom iast z zadow oiem ein  p rzy jm u ją  
w iadom ość o zakończeniu rokow ań  w  spraw ie

pożyczk i zagran icznej i  o pokojow ero za łatw ię 
niu sprawy po lsko-litew sk ie j. Za tząd  g łów n y 
postanow i 1 jednak nie zm ien iać p jp rzed n io  
ustalonego stosunku krytycznego do rząd u ,—  
D ale j W yzw o len ie  w ystępu je ostro przeciwko 
p raw icy  i P iastow i, jak o  tym  stronnictwom , 
które spraw u jąc rządy w  Polsce do m aja  u. 
r „  dop row adziły  państwo nad brzeg przepa­
ści. S tojąc w  obliczu  now ych  w yborów  stron­
n ictw o W yzw o len ie  dążyć będzie do stw orze­
nia po lsk ie j rzeczpospoMtej ludow ej z  rządem  
ludow o-ch łopsko-robotn iczym .

i

I m u
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 17 10. Sin. D elegow any wczoraj 

łrzez  klub Z I.N  w icem arszałek Zw ierzyńsk i 

zakom unikował m arsza łkow i R a ta jow i o 

ich w a le  klubu dom aga jącej się zwołania Sej- 

nu. W obec lego należy oczek iw ać w  ciągu 

ueżącego tygodnia plenarnego posiedzenia Sej 

nu i rozpoczęcia prac sejm ow ych . Do lej chw i 

i jednak nie w iadom o co W tej sprwaifc za- 

aierza uczynić rtąd .

Sun a tor Pitzele-Orliński 
wystąpił z Z. L. N.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszaw a. 17 10. "Sin. P o  p ięc io letn ie j p rzy  

należności do zw iązku  ludow o-narodo v? go se 
nator O rlińsk i (P itz e le ) zg łosił sw oje w ystąpię 
nie z tej pa rtji po litycznej. Pow odem  w ys tą ­
p ien ia b y ł nacisk ze strony Z. L. N.. aby od­
dał pow ia tow ą  organ izację narodową i  Tarno  
pola pod kom endę Z L N .

Błp.

L M M  ItfEENDLWG
S t« lp s ® «

zm a rł p c  k ró tk ich  a  e fe le g l  w ych  
c ie rp  cn iech  w  4S re k u  życ ia .

P o g rzeb o d b ęd z ie  s ię d z iśw e  w to rek  
dnia 18 paz'dziern ika br. o  godz.

popoł. z dom u ża łoby , p r z y  uL 

S traszew sk iegc  12, o czem  za w ia ­
dam ia w  smuilru pogrą żon a

R o d z i n a

Subskrypcja pożyczki polskiej 
świetną lokatą kapitału 
O p i n j a  I r .  m i n i s t r a  C l i w i c a .

(T e le fon em  od naszego korespondenta)

W arszaw a. 17. 10. Sin. B. minister przem ysłu  
i handlu Gliw ic w y ra z ił następującą opinję co 
do subskrypcji now ej p ożyczk i w  Polsce.

Polsk ie banki z Bankiem handlowym  na cze  
le p rzy ję ty  miljon dolarów , jako transzę pol­
skiej pożyczk i. Subskrypcja na tę część po życz  
ki zostanie o tw arta  w  dniu 18 bm. i trw ać  bę­
dzie do 22 bm. Stanow i ona wspaniałą lokatę 
kapitału i przypuszczać należy, że  drobna tran 
sza tej pożyczk i w  Polsce ulokowaną zostanie 
wcześniej, niż i d nośne transze w  innych kra­
jach. Z a zn a cz jć  wypada, że  już obecnie banki 
posiadają ty le  zgłoszeń, że  przypuszczać nale­
ży , że transza polska będzie niedlu&o pokryta

Wynik wyborów do rady miejskiej 
w Biześciu Kujawskim

Brześć K u jaw sk i, 17 10 P A T .  W y b o ry  do 
rady m ie jsk ie j m iasta Brześcia Ku jaw sk iego 
które odby ły  się w  niedzielę, dn ia  16 bm, ds.- 
iy  następujące w yn ik i: L is ta  N r  1 (P a r t ja  Prsr 
c y ) 5 m andatów , N r  3 (Cb. D .) 4 m andaty, Nr: 
j  (B u n d ) 1 mandat, N r 6 (S jo n iś c i) 1 mandat,. 
N r 7 (N arodow a D em okrac ja ) 1 m andat. INą 
2633 uprawnion/ch do głosowania głosow ała  
1756, U n iew ażn iono 207 głosów , z cz^go 200 
g łosów  przypada na unieważnioną listę N r. 2* 
tak zw anej opozyc ji robotn iczej.

• e— -

Albert Thomas wobec problemu 
emigracji żydowskiej

B e ilin , 17 10. Ż A T . W  zw iązku  z  obradami! 
m iędzynarodow ego b iura p racy p rzy  L id z e  
N arodów , które toczą się obecnie w  B erlin ie  
A lbert Thom as, genera lny dyrektor m iędzy-- 
narodowego b iura pracy p rzy ją ł delegację to-' 
w arzystw a  E m igd irekt, k tóra  p rzedstaw iła  
Thom asow i kw estję  bezdom nych Żydów , o raz 
specjalne potrzeby i  bolączk i em igran tów  ż y ­
dowskich. P . Thom as w  odpow iedzi w y ra z i! 
się z w ie lk iem  uznaniem  o aktyw ności ż y ­
dowskich tow arzystw  em igracy jn ych  i p rzy ­
rzekł, że postara się, aby przedstaw iciele ż y ­
dow scy m ie li m ożność spotkać się z  reprezen­
tantam i tow arzystw  b iorących  udzia ł w  m ię ­
d zynarodow ej k on ferencji d la  spraw  em ig ra ­
cy jnych , k tóra  m a się odbyć w  m arcu 1928 w [ 
H aw annie. P rzedstaw ic ie le  żydow scy  uzyska­
ją  w  ten sposób możność zre ferow an ia  w obec 
przedstaw icieli różnych państw  swych  propo­
zy c ji i  w n iosków  ru potrzebach em igrac ji żv-e 
dow skiej. ,* • '

ZŁOTA
C2FK0LADE GORZKA

P O L E C A  F il fc R Y K  A

P  (P IA S E C K I S . A . K R A K Ó W
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Znany pisarz żyd. Sz. Asz ogłasza w prasie 

gorący artykuł w sprawie procesu Scliwarzbar- 
ta. Przytaczamy poniżej' głóv/tie jego myśli. Red. 

G dyby podobny falo zabój-dwa za lan ia? 
Waród jak iegoko lw iek  innego narodu —  \vy- 
wudzi na wstępie swego artykułu Szalom  Asz 
—  fak t ten byłby zupełnie zrozum ia łym  i j a ­
snym  d la  całego świata. Może znalazłoby się 
k ilk a  szczególnie spokojnych  i zrów now ażo­
nych  um ysłów , które k ieru jąc się jakim ś na­
praw dę ju ż  chyba apolińskim  spokojem , rozu 
m ów ałby : „N a  to jest sąd, w yrok , spraw icd li 
wość, by  jednostce n ie w o ln o  b y b  dopuszczać 
ślę samosądu". N ik t jednak  n ie m ógłby oczy 
w iście p rzyp isyw ać sprawcy innych  m otyw ów  
niż te, które w o ła ją  tak głośno i płoną tak ja ­
skraw ię całą pożogą k rw aw ego  bestjatslwa 

and pogrom ow ych .
M ordowano p rzecież naród Schwai zbarla, 
t; ałcono jego  siostry, zab ijano braci, rozszai - 
Wano dzieci. I  cóż w tem  dziw nego, że za- 
agnął zem sty, ze dal się porw ać wzburzeniu  

i dokonał zabó jstwa na p ierw szym  lepszym  
z  pośród nich? Oto ten czyn i ten m otyw  
Schwarzb&rta usiłu ją „w y tłóm aczyć " jakoby 
innem i jak iem iś  przyczynam i i m otyw am i, 
posiłku jąc się p rzytem  d z iw n tm  jak iem ś i obu 
rza jącem  —  lekceważeniem  wobec okropnych 
pogrom ów , jak ich  dopuściło się na żydostw ie 
ukraińskiem  rozbestw ione żołdactwo Petlu ry . 
„N ie  jest to zemsta, nie jest to utrata panowa 
n ia  nad sobą" —  usiłu ją w m ów ić  —  „u czyn io ­
no to racze j na rozkaz obcej partji, której 
Schw arzbart służy"...

Szczęście tylko, że nie cały św iat jednak 
„rozu m u je" w  ten sposób i  że m am y zaufanie 
do prostego, ludzk iego serca francuskiego u- 
łu , k tóry  w ie  chyba dobrze, że i w  żyłach  ż y ­
dow skich  p łyn ie  ludzka, u legająca wzburze- 
niora krew , reagu jąca odpow iedn io na ok ro ­
pne podrażnienia. G orzej jednak, że znaleźli 
się w śród  żydostw a ludzie i  to n ieraz ludzie 
w yb itn i i skądinąd w ielce zasłużeni, którzy 
zdoby li się na rezerwę i m niejszą, czy w ięk ­
szą obojętność w zg lędem  sprawy Schw arzbar- 
ta, jakgdyh y  się obaw ia li donośnego jego pro 
testu i  krzyku. O sob liw y  to jak iś  spokój, po­
m ieszany z zagm atw anem i in form acjam i, w y  
korzystyw anem i przez naskycli w rogów , n ie ­
poko jący  to spokój. N ik t z nas nie polecił 
Schw arzbartow i dokonania zabójstwa, nikt z 
nas nie za lec iłby m u tego czynu, gdyby  się 
f  nam i b y ł radził przedtem . Skoro go jednak 
u> dokonał, nie w olno nam w yzbyw ać  się

pew nej z czynem  tym  łączności i w spółodpo­
w iedzia lności. W szyscy  za n im  stoim y, lite 
k ieru jąc się tu głosem  rozumu ale u czucia .. 
...Nic rozpatru jem y ani przeszłości Schw arz- 
barta, ani całej jego  działalności, oni leż jego 
życia, a m am y na oku jedyn ie  t o n jego czyn. 
Czyn ten, Który siał się n iejako płom ieniem  
wszystk ich  straszliwych  okrzyków  rozpaczy 
m ordowanych  ludzkich i żydowskich istnóśc.i, 
rozszai pywanych  wściekłą szablicą, wdziera  
jącą się nawet w  na jciem niejsze kąty piwnic, 
po których chronili się i kry li biedni ci ludzie.

K rzyk i te i jęki, przedzgonne te rzężenia 
z pewnością rozlegną się żywen i echem  na 
sali rozpraw  paryskiego sądu, rozlegną się ży  
w ym  podźw ięk iem  po ca łym  św iccie. C ienie 
w  najokru tn iejszy sposób pom ordow anych  
w lec się będą jk> krużgankach i kuluarach p a ­
rysk iego sądu i kłaść d ługiem i cieniam i po je  
go ścianach i inurach. Z ja w ią  się na sali są­
dow ej matki, dzieci i starcy, z jaw ią  (dusze ty - 
sit-rv pom ordowanych.

Schylam y przed tem i n iew innem i o fia ram i 
czr.ła, serca pękają nam bólem  obrazów  stra 
szliw ych  ich m ęczarni. N ic  oczyw iście  nie mo 
żna m ieć p rzeciw  idei w olnościow ej narodu, 
ale czyż taka jest droga uzyskania wolności? 
N ie, —  ty lko  w ie lk ie  idee dop iow adzić  mogą 
do n iezaw isłości i oswobodzenia. Nu czele ru­
chu odrodzen iow ego stać w in n y  n a jja śn ie j­

sze duchy narodu i czuwać nad czystością 
ideału, ?e  reao nie uczyn ił Petlu ra i dopuścił 
do bestialskich pogrom ów , w yrządza jąc  tetn- 
samem niedźw iedzią, tygrys ią  przysługę w ła ­
snemu narodow i —  oto w i n n  P e t l u r y .

Br. istotnie, jakżeż m ógł ten człow iek p rze­
żyć choć jedna noc. choć jeden dzień po stra 
sznvch rzeziach o łosk irow skich? Jakżeż nie 
zad ław iło  go w łasne su m ien ie ,'k tó re  pozw o li­
ło mu żvć dalej? 9fe sp lam ił ideę narodową 
w olnoś-ł —  oto jest ^ in a  Petlury. ' f i "  każą 
nam m ów ić  w  czasie procesu Schwar/barta o 
okrophych pogrom ach ukrańiskich ale by-. 
naim n-ei nie jesteśm y no to hv służyć czyim ś 
celom. N ie , sami dln siebie Jesteśmy celem.

A  Schwarzbart? N ie  pow inn iśm y się ob a ­
w iać strasznej jak ie jś  niespodzianki okropny7 
akt oskarżenia Srhwarzbarta nie pow im en ode 
brać nam ufności, że t e n  jego  czvn osądzony 
bedzie ludzkiem  sercem francuskiego ludu. jj j

Do tego serca i do teeo ludu m am v praw o j 
żyw ć pełne zaufanie. W in n iśm y  być spokojni . 
co do w yn iku  procesu.
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Stabilizacia a podatki
Od październiką br. posiadamy zatem właściwie 

nową walutę, w tym dniu bowiem ukazało się roz­
porządzenie Prez. Rzeczypospolitej zmieniające war 
teść naszej jednostki monetarnej w stosunku do zto 
ta. Wartość ta zmniejszona została w stosunku ICO 
do 172. W  życiu praktycznem, tj. w  bieżącym obro 
ci® nie wywołuje to żadnych zmian, gdyż faktyczna 
wartość złotego już od roku przeszło ustaliła się na 
tym właśnie poziomce. Pod względem prawnym je­
dnak ta ustawowa dewaluacja złotego iest faktem o 
dużem znaczeniu. Powstaje bowiem kwestja, czy no 
wą, mniejszą, jednostkę walutową uwTażać należy 
za równoznaczną z poprzednią i czy spłata długów 
i wszelkich zobowiązań nastąpić ma według warto 
ści nominalnej, czy też z uwzględnieniem różnicy 
wartości obecnej I dawnej waluty. Dekret wprowa 
dzający nową jednostkę monetarną kwestjl tej zupeł 
nie nie porusza a z nastrojów i przypuszczalnych 
zamiarów rządu wnosić należy, że kwestja ta nie 
będzie już unormowana prawnie, z czegoby wynika 
ło, że długi zaciągnięte w dawnych złotych płacić 
będzie można w nowych złotych w wysokości no­
minalnej. Zaznaczyć należy, że w dawniejszych cza 
sach przy przeprowidzairu takiei ustawowej dewa 
Iuacji waluty starano się zapobiec pokrzywdzeniu 
wierzycieli, nakazując dłużnikom zapłatę w  kwocie 
wyższe] od npmjLialnej. Tak np. postąpiła Austrja 
kilkakrotnie przy swoich reformrch walutowych.

Giekawem jest, że półurzędowo wyjaśniaja przy­
jęcie nowej relacji złotegc do dolara, tj jeden dolar 
równa się złotych 8.9141, a nie okrągłej relacji np. 
1 dolar równa się 9 zł. tem, że taka okrągło relacja- ----....„IX j- 1,

u nas wdaiszym. ciągu miernika dolarowego w życiu 
gospodarczem.

W planie stabilizacyjnem przewidziane iest -wpro­
wadzenie swobodnej wymienialności banknotów na­
szych na złoto. Nie należy tego jednak rozumieć 
tak, jak to czj nią niektóre pisma, że wymienial­
ność ta wprowadzona będzse bezzwłocznie i że już 
zaraz będziemy posiadać walutę rzeczywiście zło­
tą. Istnieje mianowicie zastrzeżenie, że Bank Polski 
ma w porozumieniu z doradcą amerykańskim ustalić 
dopiero w przyszłości moment wprowadzenia te] wy 
mienialności, a stanie się to dopiero wtedy, gdy nie 
bedzie to zagrażać naszej walucie.

W  dziedzinie budżetowej zobowiązał się rząd, jak 
wiadomo, do podniesienia dochodów w bieżącym ro 
ku skarbowym o 30n miiljónćw w stosunku do preli­
minarza. W  jaki sposób rząd zobowiązanie te w y­
pełni, jest narazie rzeczą zagadkową. Bez Sejmu 
nie może bowiem rząd podwyższyć podatków, ani 
w prow adzi nowych ani też nie może przeprowa­
dzić reformy podatkowej do czego się również zobo 
wiązał. Obedne zaś wewnętrzne stosunki politycz­
ne nasze są takie, że niema widoków, by Sejm 
chciał lub mógł kwestię tę załatwić. Obawiać się na 
leży zatem, że rząd będzie się starał osiągnąć tę 
nadwyżkę dochodów przez jeszcze intenzywniejsze, 
niż obecnie eksploatowanie istniejących podatków. 
Być może, że tem się właśnie tłumaczą obecne w y­
sokie wymiary podatk dochodowego, Co się tyczy 
zaś reformy podatkował, to dotychczasowe wiado­
mości o niej wskazywałyby wprawdzie na to, że 
rząd chce na te] drodze podnieść swoje dochody, jed*«t» wt» ..-rbn •»*«! a ł-

UND HANDELSBLMTT
MORAWSKA OSTRAW A

od 15 lat, je d y n e  p ism o codzienne w  n ie ­
m ieck im  ję zyk u , p rzych od zące  do Połaki 

na jw cześn ie jszym i pociągam i.

Prosim y ią d a l bezpłatnej prze- 
25n x syłkl przoz 10 dni.

ści rząd zamierzał uczynić zadość postulatowi spra 
wiedliwcści podatkowej i równomiernego c botąże- 
nia wszystkich sfer społeczeństwa, oztgo tak słu­
sznie i zgodnie domaga się ludność miejska, Wskazy 
waliśmy już kilkakrotnie, że najdotkliwszym aę-ża. 
rem dla tej ludności jest oodatek obrotowy. Poda­
tek dochodowy, tak jak go pUnjije rząd, opwjtniea 
zastąpić w zupełności podatek obrotowy, podobnie, 
jak slię to stało we Francji, skąd nasze mioteteo 
stwa skarbu wzór tego projektu zaczerpnęło. Tym­
czasem w  projektach rządowych nie ma żadnef 
wzmianki nietylko o zrues'enuu, lecz nawet o zmede* 
szeaiu tego podatku. Właśnie taka reforma zaś jest 
konieczna, jeśli chcemy, by nasze życie gospodaicz# 
mogło w pełni wykorzystać nową koujiukttiirę, jaka 
się dia niego dzięki pożyczce otwiera. Bez reform^ I 
podatku obrotowego pozostałaby cała reforma 
datkowa aktem połowicznym i nie liczącym się z 
czywistemi potrzebami życia. Rząd winien więc k® 
n .cznie swój projekt w tym kierunku uzupełnić, 

inne kwestje związane z przeprowadzeniem ptadii ]  
i.ibiJizacyjnego omówimy innym razem

Dr. a  A
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Dookoła procesu Schwarzbarta
CO M Ó W I P R A S A  P O L S K A ?

Z  pośród prasy polsk iej —  poza tendencyj- 
n ym i telegram am i P A T -n e j  i n iem niej ten- 
dencyjnem i notatkam i „G łosu P raw dy*' oraz 
pism... antysem ickich —  zabrał narazić głos 
ty lk o  „K u rje r  P o ran n y". Organ lew icy  po l­
sk iej jest w  ogrom nym  kłopocie: pogrom y 
trzeba przecie potępić, a z drugiej strony nie 
m ożna znowu dezaw uow ać „so juszn ika" P e - 
tlurę. W  rezultacie dochodzi „K u rjer P o ra n ­
n y "  do zupełnie śm iesznego wniosku, a m iano 
Wice, ze gd yby  „jedn ym  z pow odów  trag icz­
nej śm ierci P e tlu rv “  m ia ł być  jego „sojusz 
*  Po lska ", to w  takim  razie  „m usia łby się ze 
strony Po lsk i podnieść głos stanowczego p ro­
testu" p rzeciw ko czynow i Schwarzbarta Z u ­
pełna racja. Skoro jednak czyn Schw arzbar­
ta nie m a nic wspólnego ze sojuszem polsko- 
ukraińskim , a w yp ływ a  jedyn ie  ty lko  z uczuć 
podeptanego pogrom am i żydostw a —  to c h y ­
ba organ lew icy  po lsk ie j n ie m a przeciw ko 
czemu... protestować.

P R A S A  P A R Y S K A  O P R O C K S IE  S C H W A R Z  
B A R T A .

Prasa paryska zam ieszcza obszerne s zcze ­
gó ły  o procesie Schwarzbarta. W e  francuskiej 
„I/H u m an ite " •snajdujemy artyku ł p. t. ..Zy- 
Bbwska traged ia  na U kra in ie". Autor podaje 
krń fk i przeb ieg h istoryczny w yp ad k ów  po lity  
eznych  od roku 1918 do 1920, jak ie  zdarzy ły  
Sie na Ukrain ie. L e  „Cricle Jour“  określa p ro - I 
•es Schwarzbarta jako proces nad pogruina- 
fcnS ukraińskim i. „C ierp ien ia  ż y d ó w  ukraiń ­
skich b y ły  -wyrafinowano kom binacja p rze­
śladow ań  z czasów G^nty i Chm ieln ick iego z 
•d rę tzem a m i z okresu in k w izy c ji h iszpań­
skiej. Z d a rzy ły  się one w  czasie, k iedy ca ły 
fw ia t  pa trzy ł na kon ferencję  pokojow ą, k iedy 
prawo sam ostanowienia narodowości stało na 
porządku dzien n ym ". 'Autor opisu je szereg . 
strasznych scen z  Berdyczew a, Żytom ierza, 
Point a  i innych miejscowości, gdzie kozacy 1

P O Ż Y C Z K A  A  SEJM.
P o s e ł Strońsfci porusza w  „W arszaw ian ce " 

kw estię  „prawmości p o życzk i" i dochodzi do na 
Stępujących, naogół słusznych konkluizyj :

Rząd powinien umożliwić Sejmowi i Senato­
w i zajęcie się rozporządzeniem o pożyczce. 
Wszak Jest rzeczą niewątpliwą, że Ciała Usta­
wodawcze uznają pożytek i konieczność poży­
czki oraz rozumieją, że musi ona mieć obok ko 
nzyśdT także ciężary. Zresztą byłaby to i dla 
Rządu sposobność wyjaśnienia spraw niedość 
jasnych w  rozporządzeniu, mp. zapewnienia, że 
nowa emisja akcyj Banku Polskiego, doponowa 
nych u Doradcy zagranic zu eg o, dostanie się w 
ręce nie cmtemnn skie, ale te, które Rzad u-zna 
aa dobre, czego nie widać w  rozporządzeniu, a 
co iednak jest zapewnione itd.

Tak samo dia prawidłowego wprowadzenia 
rw budżet obciążeń tegorocznych na spłatę po­
życzki, tj. kilkadziesiąt milionów złotych, za­
pewne około "%ciu, należy uzyskać w Sejmie 
i  Senacie ustaiwę o dodatkowym kredycie.

W ogóle Jest to sprawa, która wśród poważ­
nych kół powinna być wyjęta z zakresu walk 
politycznych, *ak niewątpliwie uznaje to wię- 
ikszość Sejmu i Senatu, a jak najbardziej prawi 
dłowe jej załatwianie będzie z wszech miar ko­
rzystne.

P O L IT Y C Z N A  S T R O N A  P O Ż Y C Z K I.

P . S rokowski podnosi w  „N o w e j R eform ie" 
®naczenie politycznej strony pożyczki. S tre­
szcza  się ono w  tein, że  Polska, która p ierw o- 

•tnie graw itow a ła  w  polityce m iędzynarodowej 
ku system ow i francuskiemu (kontynentalne­
mu i przed-ewszystkaem militarnemu), a potem 
ku system ow i angielskiemu (morskiemu i prze- 
dew szystM em  gospodarczem u) — obecnie, dzię 
k i pożyczce , w chodzi w  orbitę systemu am ery 
kańskiego.

Jest to ewentualność ze wszystkich moźli-

Pe tlu ry  dokonyw a li sw ych  strasznych czynów  
i gdzie  odznaczył się szczególn ie t. zw . „b a - 
ta ljon  śm ierc i". Ż yd z i całego św iata w yczeku  
ją  w yn iku  procesu Schwarzbarta. Sędziow ie, 
pow iada autor dalej, będą m usieli rozstrzy-. 
gnąć, co w aży  w ięce j na szali spraw ied liw ości, 
rew olw er szukającego spraw ied liw ości, czy  na 
h a jk i, szable \ karab iny ukraińskich katów . 
Także „Parts  M atina l" zam ieszcza obszerny 
artyku ł o procesie Schwarzbarta.

K IE R E N S K I O C Z Y N IE  S C H W A R Z B A R T A .

W  rozm ow ie z dzienn ikarzam i żydow sk im i 
ośw iadczył b. p rem jer rosyjsk i K iereńsk i:

Rozum ie m otyw y  psychologiczne, które po­
pchnęły Schwarzbarta do zabójstwa. Z reszlą  
należe do tych, k tórzv  przecież w  daw nej R o ­
s ji nie odrzucali możności w a lk i terorys fycz- 
nej. A le  teror uważam  za dopuszczalny ty lko  
w  stosunku do przeciwn ika, k tóry jest u w ła ­
dzy, a nic iako akt zemsty. D latego n ie po­
chwalam  czynu Schwarzbarta. Jednocześnie 
wszakże rozum iem  i nie potępiam  Schwarzbar 
ta. iako człow ieka, i sadze, że należy odnieść 
się do niego z najw iększą łagodnością.

JE SZC ZE  JE D E N  Ż Y D  W ŚR Ó D  O S K A R Ż Y ­
C IE L I P R Y W A T N Y C H .

Oprócz znanych iuż adw. Campenchi. W i l ł -  
m ‘a i p rzyby łego  z Po lsk i p. Poznańskiego, ja 
ko rzecznik pow ództw a cyw iln ego  figu it iie  p. 
Kabn, Ż yd  k tóry  pom aga adw. Campenchi 
w  zbieraniu m ateria łów .

K T O  O S K A R Ż A  S C H W A R Z B A R T A .

W ystępu jący  jako  oskarżyciel Schwarzhar- 
ta prokurator Regnaud jest znany z ostrości 
swych wystąpień , które n iejednokrotn ie pow o 
dow a ły  zatargi z obroną. Zresztą już to, co 
w iadom o o treści akti/  oskarżenia, wskazuje, 
że przedstaw iciel prokuratury będzie bardzo 
surowy i bezw zględny w  stosunku do Schw arz 
barta.

wych najkorzystniejsza. Nie zawiera ona bo­
wiem wojny w równaniu, które ją wyraża. 
Dzięki temu p. Bogomołow mógł przed kilku 
dniami mówić tak, jak mówił ,a polska opLnja 
publiczna mogła go tak życzliwie wysłuchać, 
jak go wysłuchała. Gdyby Polska zamiast ame 
rykańskiej zawarła pożyczkę angielską, wszyst 
ko to byłoby niemożliwe do pomyślenia...

C O  BĘD ZIE  Z SEJM E M ?
W  dniu dzisiejszym  ma komisja kontroli dłu­

gó w  państw ow ych obradować nad kw estią po 
życzk i. Istnieje m ożliwość, że komisja stanie na 
stanowisku konieczności ustawy sejm owej, ja ­
ko warunku prawności pożyczk i. Co w ów czas 
uczyni rząd? —  z  uwagi na to, że  zw o łan y  
sejm przystąp iłby  do przeprow adzen ia tych po 
stulatów. z powodu których  sesja została odro 
czoną. „G los  Narodu" pow iada:

Istnieje zatem prawdopodobieństwo, że rząd 
przyspieszy rozwiązanie Izb i zaapeluje do przy 
szlei nowowybranej Komisji Kontroli długów. 
Przewiduje się, że sesja, której odroczenie koń­
czy się 20 bm. zostanie w  tym dniu zamknięta, 
zaś w  dniu 30 bm. zostanie zwołana przez Pre­
zydenta sesja zwyczajna jeszcze na dzień 13 li 
stopada. W  dniu 13-go listopada, tj. do dnia, w  
którym na podstawie Konstytucji gaśnie 5-letnia 
kadencja Izb. A zatem nie odbyłoby się już ani 
jedno posiedzenie obecnego Sejmu.

Z drugiej jednak strony.—
Że rząd liczy się z pewną możliwością obrad sej 
mowych dowodzi takt, iż ministerstwa otrzyma 
ty polecenie przygotowania budżetu na listo­
pad. Budżet ma wynosić 2300 milionów do 2400 
milionów złotych.

S M U T N Y  F A K T .

P rzed  kilku dniami w ysied lono z Polsk i do 
L itw y  szereg osób narodowści litewskie: na tej 
zasadzie, że nie posiadały obyw ate ls tw a  pol­

skiego. Na marginesie tego „smutnego fak tu * 
zauważa słusznie dem okratyczny „Kurjer W IJ  
łebski":

Fakt wysiedlenia niewątpliwie wykorzystuj* 
grupy nacjonalistyczne, żerujące na nienawiści! 
wzajemnej obu narodo-wości. Rozpocznie się zoo 
wu brudna, wstrętna, demagogiczna robota roe? 
maitych szowinistów, deprawująca dusze s/po-i 
teczeństwa polskiego i litewskiego, wsączająca! 
jad w  młode dusze młodzieży tak polskiej, jaki 
litewskiej. '4

I dlatego, jakkolwiek z punktu prawnego w ł*  
dze administracyjne są w  porządku, to jednak ■ 
punktu widzenia krajowego tego rodzaju- kroku 
pochwalić nie możemy. Świeżo zaistniałe w y  
padki w stosunkach polsko-litewskich n&etylfco 
nie przybliżyły nas do ideału zgodnego roesłrrj 
śnięci a zagadnienia litewsko-polskiego, ale MU 
je się, że oddaliły. I dlatego obawiamy s*ę, taj 
ten nowy akt władzy rządowej jeszcze pogłębi 
stan wzajemnej nieuiności i nienawiści, jaki W| 
w ciągu tych kilku lat wytworzył.

W
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Z TEATRU, LITERATURY 8 SZTUKI

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE­
GO. Dziś we wtorek tcaitr zamknięty. Jutro w e śro 
dę w  ostatna dzień świąteczny (Sinrchat ,Tora) odbę 
dzie się premjera nowego wielkiego „Azazel" —« 
programu, na który składają się 12 pięknych nume­
rów  pełnych żyda, werwy i żywiołowego humoru. 
Nowy program przygotowali znani w Krakowie byK 
artyści „Azazelu" i wykonają go wraz z lanymi 
członkami tutejszego zespołu. Wieczór, przeplatany] 
oryginalnymi żydowskimi śpiewami, tańcami i ro- 
dzajowemi scenkami oraz aktualiami, zapowiada się 
nadzwyczaj interesująco; humor nie opuszcza sceny, 
porywa i ubawia widza, stwarzając nastroi bardzo 
wesoły. Do poszczególnych numerów zaprojektował 
p. I. Goldhuber-Czai oryginalne groteskowe ko s tfu 
my i dekoracje. Ilustracja muzyczną kieruje p. dyr.
B. Sperber. —  Program zostanie wykonany we śro 
dę dwa razy, tj. o godzinie 6-tej wiecz. i 9-tej wie­
czorem. Przedsprzedaż biletów odbywa się u f-y A. 
Fischhab, Grodzka 46 a, w  dniu przedstawienia już 
od godziny 3-oiej popol. przy kasie teatru.

— TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". Stałymi 
względami publiczności cieszy się doskonała operet 
ka Leliara pt. „Paganini" grana dziś we wtorek ' I' 
codziennie o godzinie 7.30 wiecz. z występem M. 
Wawrzkowicza i całą doskonalą obsadą premierową 
WSeJkie zainteresowanie wzbudziła zapowiedź pre­
miery operetki Waltera Broniewskiego pt. „Karna­
wał miłości" w  inscenizacji Tad. Pilarskiego! juo.).

— STEFAN JARACZ W  KRAKOWIE. Wiado­
mość o czwartkowym występie genialnego artysty 
w teatrze „Bagatela" wywołała niezwykłe zainte­
resowanie w  sferach kulturalnych naszego miasta. 
Na ten jedyny występ wybrał znakomity gość swo 
ją popisowa rolę w  świetnej komedjii Perzyńskiego, 
pt. „Szczęście Frania". Zespół towarzyszący Jara­
czowi składa się z wybitnych sil artystów teatrów 
warszawskich. „Szczęście Frania" grane bedzie bez 
suflera. Bilety w cenie od 1 zł 50 gr do 6 zł sprzeda 
je kasa „Bagateli".

— JAROSŁAW KOC1AN, świetny skrzypek, wy­
stąpi w Krakowie z jedynym koncertem w niedzie­
lę, 23 bm. w Starym Teatrze. Bilety są już do na­
bycia w  kasie dziennej Starego Teatru.

 o------
R E P E R T U A R Y  T E A T R Ó W  K R A K O W S K IC H  

K R AK O W SK I TE A T R  ŻYD O W SKI 
ul. Bocheńska

Wtorek: Teatr zamknięty.
Środa: W ielk i „Azazel‘ ‘-program (premjera O 

godz. 6-tej w iecz, drugie przedst. o godz. 9-tej 
w ieczór).

TE A TR  IM. J SŁOW ACKIEGO 
(pocz o godz. 7‘30 wiecz.)

W torek: „Koniec Mistres Cheyney"

TE ATR  O PERETKA „NOW OŚCI"
(pocz o  godz. 7‘30 wiecz.j.

Wtorek: „Paganini".
Środa: „Paganini".

 O— r

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W

B A G A TE LA : „K ró low a półświatka".
CORSO: „Iwonka".
NOWOŚCI: „12 d jam entów  (Douglas Fair*

banks).
SZTUKA: „Uśmiech losu“ .
UCIECHA: „Kabaret" (Igo  Sym).
W AN D A : „W  szponach drapieżnego sępa".
W A R S Z A W A : „Cyrk Barnuma".

W kalejdoskopie prasy
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PROCES SCHWARZBARTA
rozpoczynający się dziś 18 bm. przed sądem przysięgłych w Paryżu, wywołał 
w św.ecie żydowskim a także i nieżydowskim olbrzymie zainteresowanie.

„ N o w y  Ł T a C S n t i i o '  zapewnił sobie wszechst or.ną s łu żb ę  sprawo­
zdawczą w  paryskiej sali sądowej celem B tJ e ffc S o k flg C fR iiC lfs js g ©  
i n a i w c z e ś n s e i s z e s c  informowania swoich Czytelników o przebiegu  
tego historycznego wydarzenia.

Prócz sprawozdań telegraficznych zamieszczać będziemy obszerne listy, 
korespondencje . fejletony, odzwierciedlające tło i nastrój, oraz charakte­
ryzujące główne osoby procesu. 

N a  salę sądu karnego w  Paryżu zwrócone są oczy całego świata. Krwawa tra- 
gedją pogrom ów  żyd. ma znaleźć osąd przed trybunałem cywilizow. ludzkości.

K to  b e i 2 W tO «z n ie z a p r e n u n ie r i i ;e  „N o w y  
D zien n ik " i rów nocześn ie  uiści p rzedp ła tę  

za m iesiąc i i s t o p a d  bezpośredn io  
w  A dm in istracji, ul. O rzeszk ow e j 7 

T e l. 279 —  lub  czek iem  P . K . O. 
N r. 400.630, o trzym a  od dnia 

za m ó w ie n ia , N o w v  D zienn ik "

BEZPŁATNIE
do hońta b ielącego mitsFąca.

P renum erata  wynosi w Krakowie z do: tnwą 
do domu (o godz. 7-mej rano) miesięcznie Zł Ó'2U 
na prowincji z przesyłką pocztową - - Zł 5‘60

W Y D A W N IC TW O  „N O W E G O  D Z IE N N IK A "

Pogrom w Płoskirowie
Znakomite autorka polska o rzeziach ukraińskich.

Z pośród wszystkich dokumentów krwawej 
izezi ukraińskiej, dokonanej przez rozbestwione 
>jOldactwo Petlury, z pośród aktów ścinającej 
krew w żytach tragedii, dokument, który nanicj- 
szem ogłaszamy w dniu rozpoczęcia procesu 
Schvarzł>arta, posiada najwymowniejszą chyba 
■Hę dowodową. Jest to fragment głośnej książki 
P. Zofjj Kossak-Szczuckiej p. t. „Pożoga1'. Autor 
ka przeżyła całą gefaetmę ukraińską w latach 
1917— 1919 i miała sposobność ujrzenia z bliska 
na własne oczy niemal pogromów ukraińskich. 
Dodać należy, że p. Koosak-Szczucka w książce 
swej wielokrotnie nie tai nieprzychylnego sto­
sunku do Żydów. Tem obiektywniej więc osą­
dzić może zbrodniarzy, czyniąc to bez łezki sen 
tymentu, a jedynie z ludzkiego stanowiska. I ta 
właśnie okoliczność wyciska na opisie autorki 
„Pożogi" piętno szczególnej wartości i wagi. 
Wzmianka zaś o „oficerach (scil. petlurskich; ca 
ły  rozdział zresztą, z którego fragment pocho­
dzi, nosi wymowny tytuł: „Pod Pełlurą“ ) kie­
rujących rzezią" przygważdża poprosru winę 
Petlury. Red.

...Elektryczność nagromadzona w  powietrzu 
przez umiejetne a ciągłe podszczuwanie żołnie 
rzy petlurskich i chłopów, niedość jeszcze sil­
na, by spowodować ogólną katastrofę, zn ijdo- 
w ała tymczasowe ujście w  prześladowaniach 
żydów . Zaczęły się sporadycznie pogromy w e  
wszystkich miasteczkach okolicznych: Lity-
niu, Kupielu, Ostropolu, Lubarze, Kuźminie i in 
nych. Najcharakterystycznlejszym z nich a za­
razem największym co do liczby ofiar, by ł po­
grom płosklrowskl, który nastąpił w  pierw ­
szych dniach lutego. Dokonała go głównie miej 
scowa załoga petlurska, ale rozpoczął 1 zainicjo 
w ał oddział siczowików galicyjskich, niedawno 
przybyłych do miasta. Ludzie zamieszkujący 
naówczas Płosklrów  zaręczali ml, że straszna 
ta rzeź nie był niczem wywołaną, nl sprowoko 
waną. Poprostu na chłodno, starannie oznaczo­
no wprzód domy 1 mieszkania nie-żydowskie, 
otoczono wojskiem miasto i przystąpiono do 
krw aw ego dzieła tak, jak się przystępuje do sie 
W ów  lub żniwa. Grozę potęgował fakt, że 
Przez cały czas pogromu nie padł ani jeden 
strzał. W śród  stosów ofiar, zalegających naza­
jutrz ulice, nie było ani jednego człowieka, któ 
ryby zginął od kuli. W szyscy  zostali zarżnięci, 
zakłuci lub poćwiartowani żywcem. Systematy 
cznie przechodząc wszystkie zaułki i domy, nie 
oszczędzano nikogo —  od niemowląt do najstar 
szych. Nieludzkie wycie napełniło miasto. Lu­
dzie zmuszeni być świadkami tego mordu bli­
skimi byli obłędu Daremnie skazańcy starali 
się przekupić żołnierzy, oddawali pieniądze, zło 
to. „Nam w as treba, ne waszlch brosziw !" od­
powiadali, nie zwracając nawet ua prośby uwa  
gl. Zabitych wyrzucano z okien na ulice, gdzie 
po kilku godzinach zebrały się Istne materace 
z trupów. Leżały tam w  grozie swej strasznej 
niedoli —  matki ciężarne, z których wydarto  
wnętrzności, dziewczęta z odrąbanemi piersia­
mi, starcy wyszczerzeni, okropni— Z balko­
nów zwieszały się wianki związane z dzlec: 
maleńskich, rozpłatanych bagnetami, Dowiąza­
nych sznurem za główki żałośnie zwieszone.

Do stojącej w  śródmieściu apteki polskiej 
wpadali co moment o ficerow ie  kierujący rze ­
zią, zlani krw ią od stóp do g ło w y , jak rzeźni- 
cy  w  bójni. I wnosząc ze  sobą m dły odór m or­
du, św ieżych , ciepłych trzew i rycze li: „D aw ał* 
du ch i!!" P rzynoszono w ięc  m iednicę i w lew a ­
no do niej w szystk ie  flakony perfum, w od y  ko 
lońsklej ftp., jakie b y ły  w skład/le. K rw aw i ry  
cerze m yli sobie tw arze, ręce, posklejane od 
k rw i w łosy , poczem , stokroć jeszcze  bardziej 
potworni, niż przedtem , w yb iega li kończyć stra 
szne sw oje  dzieło. Za nimi zostaw a ły  k rw aw e 
piętna na podłodze, naczynie pełne stygnącej 
k rw i ludzkiej i p ow ie trze  napełnione duszą­
cym , zaduchem mordu i zbrodni, k tórego nie 
m ogły  zn iw eczyć  w szystk ie  esencje kw ia tow e 
razem  w zięte . Za chw ilę wpadali inni, 1 tak do 
w ieczora.

B ył w tedy  w  P łosk irow ie  stary rabin, nie­
zw y k le  stary i n iezw yk le  podobno mądry. Nai 
p ierw  zam ęczono p rzy  nim w szystk ie  jego 
dzieci, wnuki i prawnuki, nakoniec posiekano 
go  Samego. Podobno przed śm iercią za k rzy ­
knął: „P rzek lę ty  po trzyk roć p rzek lęty  miał 
być  miesiąc Adar, ale mękę Izraela  odemścl W e j 
Adar” . —  N ie w iem  kto b y ł św iadkiem  tego i

kto to pow tó rzy ł, ale p roroctw o  rozeszło  się 
szybko pom iędzy Żydam i, k tórzy  p izyk ładau  
doń w ielką w agę . T ego ż  dnia jeszcze do Staro- 
konstantynowa p rzyby li uciekinierzy, przywo­
żąc szczegó ły  pogromu. W yglądali, jak nieludz 
kie m ary. T o te ż  w  m ieście zapanował niesły­
chany lament, k tóry  się zw iększa ł w  miarę, Jak 
p rzyL yw a ło  nieszczęsnych. Ż yd z i odprawiali 
publiczne m odlitw y, rozdziera li s*»ty , drapiąo 
paznogciaini ziem ię na starym  cmentarzu, i wy 
jąc, posypyw ali g ło w y  piaskiem i popiołem. 
P oczą tk ow o  ilość ofiar podawano na 20 tysię­
c y ; później, gdy  listy  imienne b y ły  już g o to w y  
została ona ustalona na 7 tys ięcy . Przez długi 
czas pogrom  p loskirow ski b y ł jedynym  tema­
tem rozm ów  i m yśli żydow sk ieb . O b iecyw ano 
sprow adzić specjalną m isję En tenty, zbierano 
na ten cel pieniądze. Naznaczony byl ktż dzień, 
w  którym  rzeczona misja m iała przybyć. Po­
tem, nagle, zapew ne na rozkaz polityk i z góry, 
w szystk ie  te zam iary upadły. P rzestano mó­
w ić o pogrom ie, wspom inać um arlycb, czasem  
ty lko  Ż yd z i w ięce j znajom i przypom inali proro  
c tw o  starego rabina i uśmiechali sie przy tem 
znacząco. —  Kom isja nie p rzy jech a ła^

Na obrazku naszym widzimy od lewej ku prawej: żonę Schwarzbarta, oskarżonego Sdiwarzb te  
i  jego obrońcę, znanego adwokata paryskiego Torres'a,

Dziś rozpoczj na się proces Schwarzbarta
ROZŁAM WŚRÓD UKRAIŃCÓW

W śród  dzia łaczy ukraińskich w  Paryżu  da­
je  się zauw ażyć rozłam  ua tle różn icy pog lą ­
d ów  w  spraw ie taktyk i w  procesie S chw arz­
barta. Część po lityków  ukraińskich uważa, iż 
nie na leży angażować ukraińskiego ruchu 
w olnościow ego i łączyć go z  nazw isk iem  P e ­
tlury, k tóry  w y jd z ie  z procesu splam iony. U - 
w aża ją  przeto, że odpow iedzia ln i p o litycy  u- 
kralńscy w inn i się ca łkow ic ie  z procesu usu­
nąć, zostaw ia jąc całą sprawę na jb liższe j ro ­

dzin ie Petlu ry . In n i natom iast uważają, że po­
n iew aż w a lka  na U kra in ie  o sam odzielność 
jest złączona z nazw isk iem  Petlu ry, przeto n * 
leży pod jąć w szelk ie środki, by  Petlu rę zre­
habilitować.

Z A Z R Z U T Y  PO D  A D R E SE M  S C H W A R Z ­
B A R T A

Już od dłuższego czasu zapow iadają  zwolen 
n icy P etlu ry  w  Paryżu  sensacyjne rew elacje o 
Schwarzbarcie, rzekom o kom prom itu jąc 
Schwarzbarta. Ma to być w a te r ja l s tw ierdź*-
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ję cy , że Schwarzbart nie jest idealistą i je ­
szcze przed 20 laty został w e W iedn iu  skaza­
n y  za kradzież i odbył karę w e w ięzien iu  w ie - 
deńskieni. Po dliiższeni badaniu w  sprawą 
procesu Seiiw arzbarla  we W iedn iu  okazało ste 
co następuje-

Schwarzbart. p rzybyw ający w e W iedn iu  na 
leża ł do sym patyków  anarchizm u i był za ­
p rzy ja źn ion y  ze znanym  anarchistą noszą­
cym  przezw isko ..Peter der M ah ler", s ław nym  
W całej Europie. Pew nego razu p rzy  „w y w ła ­
szczeniu" broni, które przeprow adza ł 
„P e te r  der M ah ler", znalazł się Schwarzbart 
w  pobliżu  ..eksproprjacji". P o lic ja  aresztowa­
ła  Schwarzbarta, w iedząc, że jest 'p rzy ja c ie ­
lem  ow ego anarchisty. Schwarzbart w z ią ł w ó  
w ezas całą w inę na siebie i nie chcia ł w y -  
ctać swoich tow arzyszy  Bez prottstu  p rzy ją ł 
w yro ić i  odbył karę. P o tw ierd za  to w ie le  oso­
bistości i  p o tw ierdził to w  swoim  czasie sam 
„P e te r  der M ałiler". Istn ie je  dokum ent pew - 
beefo anarch isty P ie n e  A m i, w  k tórym  ten 
Stwierdza, że Schwarzbart poniósł karę za oh- 
®e w in y  i  jest u czciw ym  osobnikiem . P ierre  
H k d  jest znanym  przeciw n ik iem  bolszew izm u 
i  n iedaw ne ogłosił książkę przeciw ko sow ie- 
« « L

N A S T R Ó J  W Ś R Ó D  Ż Y D Ó W

Nasu-Sj przygnębien ia, jak i dał się odczu?. 
p i z etł n iedaw nym  czasem  w  kołach żvd ow - 
sftScb w  Paryżu , p ow o li p rzem ija . Coraz s il­
n ie jszą  staje się pewność, iż  francuscy sędzio­
w ie  p rzys ięg li w n ikną w  p raw dziw e  m otyw y  
egynu  Schwarzbarta i że zostanie on uw ol- 
M n y .

W iadfom ości z  A m eryk i donoszą, że panuie 
f a n  w ie lk ie  zainteresowanie d la procesu. P i-  
sa*t* żydow sk ie  ogłaszają wspom nienia i opisy 
raezi na U kra in ie  W  synagogach urządzą 

nabożeństwa za o fia ry  pogrom ów  u k ia iń - 
■S cfi.

P O P U L A R N O Ś Ć  T O R R E S A

Ffife u lega w ątp liw ości, że adwokat Torres. 
uKroKca Schwarzbarta, należy do na jbardzie j 
pepu łam ych ' adw okatów  w  Paryżu . Jest rze- 
Ozs cfirnakterystyczną, że na różnych m ityn ­
gach, urządzanych' przez stronnictwa radykał 
ne, m ożna było  zauw ażyć w  p ierw szych  rzę- 
#,!cb s łu ch aczy-Żydów  z jarm u lkam i na g ło ­
w ie . Góż inogło spowodować tych ludzi do 
Urynia udziału  w  m ityngach', gdzie  m ów iło  
rfę  o Sacco i  Vanzettim  i  td.? Pon iew aż czy - 
m ,  Że T o rres  będzie p rzem aw ia ł p rzybyw a li 
fea m ityngi, by  usłyszeć, jak  m ów i obrońca 
ScK w irzba ita . O gó ln ie  jest w iadom em , że T o r  
res n?e p rzy jm u je  p rzytem  żadnego piocesu 
politycznego, je ś li n ie jest przekonany o słu- 
n a ośc i b ron ionej sprawy.

W A L K A  D W Ó C H  A D W O K A T Ó W

O góln ie  naówi sie o w a lce dwóch adwoka 
m r ,  k tóra  rozegra się w  czasie procesu 
Schwarzbarta m łed zv  Torresem  i Cam pen- 
jh rm . N ieraz już b y li (Uczestnicy rozp raw  są- 
low ych  w  „P a la is  Justice" św iadkam i w a lk i 
miedza pełnym  temperamentu, pu lsu jącym  ży 
4em Torresem  i eichym . spokojnym , ale na 
ćażdyrn kroku pew nym  Cam penchim . Torres 
toirzy się, uderza p rzeciw n ika  na każdym  
aoku , p rzeryw a  jego  n rzem ów ieo ia  z jad liw e- 

l ni słowam i. Jego tubalny głos rozlega się cią - 
1 [le po sali. Jego w ysoka i szeroka postać, 
rewne siebie i dumne ruchy im ponują, a p o ­
rtem  „b ie rze " Żyd , Torres  publiczność sen- 
ym entatnych Francuzów , graniem  na stru- 
acb sentym entu i z jad liw ą  iron ją . A  w łaśn ie 
ego brak Francuzow i, Cam penchiem u. Cam - 

'ieneb i czeka, w ysłuchu je p rzeciw n ika  spoko) 
»5e, cicho, m ilcząco. Czesio ukazu je  sie na j< - 

(jO tw arzy  lekk i iron iczny uśm iech. N erw o- 
>o pisze notatki przem ów ień , skupia siły. spo 
btda na każdy ruch nawet n a jm n ie jszy  prze 
twnika, atoli k iedy zaczyna m ów ić, odczuwa 

dę w  każdym  słow ie, w  każdym  argum encie 
ułłą skoncentrowaną siłę. N ie  gra na uczu- 
jach, na sentymentach, nie napada na prze- 
w n ika  odrazu  z  całą siłą. Cam penchi operu­

je  natomiast św ietn ie pa iagra la ra i ustawy
Jego iron ja  .jest salonowa, słowo w ym ierzone, 
atoli cios pewny. D w a j św ietn i adw okaci —  
dw ie  różne m etody w a lk  i środków  ataku.

KIJ P A M IĘ C I O F lA R  P O  PO G R O M AC H .

W iadom ość o nabożeństw ie po ofiarach  
pogrom ów  ukraińskich w yw o ła ła  silne w raże 
nie w śród  ludności parysk iej. W e  wszystkich 
synagogach odbędą się w  bieżące św ięta Su- 
koth nabożeństwa za o fia ry  pogrom ów . S yn a­
gogi, należące do konsystorza żydow sk iego  w  
P a ryżu  n ie p ow z ię ły  w  te j spraw ie żadnej 
uchw ały.

Z A IN T E R E S O W A N IE  W ŚR Ó D  Ż Y D Ó W  SE- 
F A R D Y J S K IC H .

W śród  Ż yd ów  sefardyjsk ich  w  Paryżu  daje 
się zauw ażyć silne zainteresowanie procesem 
Czasopisma Se fa rdów  zaw iera ją  szczegóły <• 
procesie Schwarzbarta. Jest to o tyle ciekaw; 
że sefard im  m ało interesow ali się sprawam i,

, odnosząeem i się Ż yd ów  wschodn io-europej 
skteh.

Mizrachi przeciw zmniejszeniu 
budżetu oświaty Org. Sjon

Jerozolim a. Ż A T  K om itet nadzorczy szkół 
m izrach istycznych  w  Pa lestyn ie  p rzy ją ł rezo­
lucję, stw ierdzającą, że budżet ośw ia tow y u- 
chw a lony przez X V , kongres sjon istvcznv nie 
może być. uw ażany za w ystarcza jący. Rada 
nadzorcza składa przeto odpow iedzia lność za 
w szystk ie konsekwencje, m ogące powstać 
z w y tw orzon e j sytuacji na egzekutywę sjoni 
styczną.

Kom itet nadzorczy w ezw a ł swoich przedsta 
w ir ie li w  kom is ji ośw ia tow ej p rzy  egzeku ty­
w ie  sjon istycznej w  Palestyn ie, aby pow sfrzy  
m ali się od w szelk iego udziału w  dyskusji, o 
ile  za podstawę będzie p rzy ję ty  ok ro jon y  bu­
dżet, który, zdaniem  kom itetu  m izrach i stycz­
nego, m oże ty lk o  zburzyć pracę ośw iatow ą w  
kraju .

Na zjeździe przyjaciół Ligi Nar.
unika sin rozpatrywania kwestji 

iy d o w rtfe i w Rumunii
Sof ja. Ż A T . P o  dłuższych naradacłi został 

tu zam knięty zjazd  w szechśw iatow ego zw ią ­
zku un ji p rzy ja c ió ł L ig i N arodow . Na ostat­
nich posiedzeniach om aw iana by ła  m. in. 
sprawa w a lk i z  handlem  kouiotairu w  róż­
nych kra jach oraz także w  Palestyn ie. Na 
w aiosek  delegata żydow sko bułgarskiego D r 
M egana uchw alono zw róc ić  się do tow . p rz j ja 
c ió ł L ig i  N arodów  w  Pa les tyn ie  o zbadanie 
spraw y handlu  kob ietam i w  tym  kraju  i z ło ­
żenie w  te j spraw ie szczegółowego raportu ra • 
dzie generalnej un ji p rzy ja c ió ł L ig i Narodów .

Na porządku dziennym  zna jdowala się ró ­
w n ież »praw a prześladowań antyżydow skich  
w  Rum unji. D elegacja  rumuńska zabiegała o 
zd jęcie tego punktu z porządku dziennego, 
wskazując, że rząd obecny stara się ( ! )  u re­
gu lować spraw y żydow sk ie 

Ostatecznie uchwalono rozpatrzyć sytuację 
Ż yd ów  w R um un ji na na jb liższym  zjeździe  
u n ji tow . p rzy ja c ió ł L ig i  Narodów .

Komplimenty we wywiadach- 
a prześladowania w praktyce
Konstantynopol. Ż A T . W ychodzące tu w  ję - 

zysku francuskim  pism o tureckie „Econom ist 
d‘O rien t“ ogłasza dłuższy artyku ł członka 
parlamentu tureckiego Racheha Sarvata-P>ev a 
na lemat stosunków żydow sko tureckich. W  
artyku le lym  pow iedziane jest m. in ...Ocze­
ku jem y w ie le  od lo ja ln e j w spółpracy z Ż y ­
dam i w  T u rc ji. 25 la t w spó lne j p racy  p rzeko­
nały nas o zdolnościach i sum ienności Żydów . 
W ystępu jąc  w  obronie naszej o jc zy zn y  pod ­
czas różnych  katak lizm ów  po litycznych  i g o ­
spodarczych, n ieraz spotyka liśm y się z po­
w aża  em poparciem  ze strony Ż yd ów  turec­
k ich  i  zagran icznych ".

Prosta konsekwencja asymilacji
Arystokracja żj d. na Węgrzech wyrlirzcila sff,

Budapeszt. Ż A T . Jak w yn ika  z  zestaw ień 
statystycznych, cala arystokracja  żydowska! 
na W ęgrzech  w ychrzciła  się w  ciągu ostatnich 
20 lat. W  ch w iii obecne L pozostały p rzy  żydo- 
stw ie za ledw ie 3 rodziny żydowskie, które u -  
zyska ly  szlachectwo. Są to baronow ie Kohner, 
W o lfn e r  i D irsztay. k tórzy biorą rów n ież czyn  
ny udział w  życiu  żydow skiem  na W ęgrzech .

W ych rzc ily  się „g rem ia ln ie " WTaz z dzieć­
m i rodziny baranowskie K ón igw arter, Popper 
Gródel, Orosday, K orn fe ld , W ad ian er i H er 
zog. Z  całej rodziny barona H a tta n y  ty lk o  je ­
dna córka pozostała p rzy  żydostw ie. W  in n e j 
rodzin ie baranowskiej, S ch lossbtigera  poa*- 
stał Ż ydem  ty lko jeden syn. Natom iast w  r®-* 
dżinach baronów : Ornstein, Guttenaim , H erzf 
i Madarassy-P>eck niema ani jednej Osoby nt« 
w e h  rzezanej.

N iektóre z tvch rodzin go r liw ie  pop iera ją  
ka to licyzm  i działalność m isjonarską*

Zydowsko-chrześcijaóski zw ó­
zek przyjaźni w Londynie

Londyn . Ż A T . W  r. 1924 zorgan izow ała  się 
w  Londyn ie  mała grupa, złożona z osobistości 
żydow skich  i chrześcijańskich, która postaw i­
ła sobie za zadanie w za jem ne zb liżen ie m ię ­
dzy ż y d a m i a chrześcijanam i przez urządza 
nie odpow iedn ich  odczytów  i w ieczorów .

Grupa ta przekształciła się obecnie w stałą 
organ izację, która ro zw ija  system atyczną p ra  
cę uśw iadam iającą o  problem ach re lig ijn ych  
i socjalnych. O dczyty  te są w ygłaszane w  sy ­
nagogach żydow skich  i kościołach chrześci­
jańskich. gdzie w ystępu ją  m ów cy żydow scy  
i chrześcijańscy.

Godzina ze Stefanem Jaraczem
Urzed czwartkowym występem znakomitego 

artysty
Przedewszyslkiem kilka szczegółów biograficz­

nych. Jaracz rozpoczął swą działalność w r. 1904 
na deskach Teatru Ludowego w Krakowie. Razem 
z nim stawiali wówczas pierwsz.e kroki na scenie 
Węgrzyn, Osterwa, Dulębiauka, śp. Weichert. P o ­
tem następuje okres wędrówki po Poznaniu, L o ­
dzi, Warszawie. Jaracz kreuje w  „Reducie" „Ju­
dasza", Jaracz w  Teatrze Narodowym odtwarza 
„Smugonia" z „Przepióreczki" i' di Siewskiego 
z „Uśmiechu losu", a każdą jego nową kreację w. 
ta entuzjastycznie i  publiczność i  krytyka.

Obecnie zjeżdża ze swoim zespołem do Krako­
wa, by dać „Szczęście Frania". Jest to jedna z  naj­
lepszych ró l Jaracza Znakomny artysta najlepiej 
się czuje, gdy ma nam odtworzył tragikomiczny 
typ. Jest to, zdaniem jego, najgłębsza, najbar­
dziej skomplikowana postać wszechludzk ego tra­
gizmu. Zespół jest z nim już tak dobrze zgrany, 
że gra bez suflera. Niestety p. dyr. N ow  tkowski 
odrzucił propozycję Stef. -Tarocza, i nie zgodzJt 
się na jego  gościnne występy. Szkoda wielka, bo 
udałoby się może artystę zatrzymać dłużej. U jrze­
libyśmy nietylko „Szczęście Franta",, ale p. dyr. 
Nowakowski nie jest zwolennikiem gościnnych 
występów* które tylko psują Mnję teatru. Rozu­
mie się, o ile taka linja istnieje...

O czem można mówić z aktorem, jak nie o tea­
trze? A  więc Jaracz odczuwa niedosyt z obecne 
go teatru. Nasz polski teatr zapatrzył się w  teatr 
francuski, który jest najbardziej konserwatywny 
i  przestarzały. Teatr francuski jest dzieckiem tea­
tru dworskiego, służy więc celom rozrywki i  za­
bawy. Teatr, jeśli się rhce odrodzić, musi się stać 
znowu religijnym kultem. Najbardziej do tego o- 
drodzonego teatru zbliżony jest rosyjski teatr, 
który Jaracz wysoko ceni. W łeatrze rosyjskim 
aotninuje zespół, podczas gdy wszędzie indziej 
panoszą się jeszcze gwiazdy.

Polska niema jeszcze swego teatru. Jeszcze nikt 
nie pokusił się o  zdobycie Wyspiańskiego dla 
sceny, a wszak Wyspiański jest najoryginalniej­
szym dramaturgiem polskim. Dotychczas tylko 
sporadycznie i tylko w  szatacn jakiegoś sw oj­
skiego naturalizmu grano Wyspiańskiego. Gdy 
polski teatr znajdzie swój styl, swoją duszę, prze­
mówi wtenczas dopiero p iaw dziw y Wyspiański' 
ze sceny

O takim nowym teatrze marzy Stefan Jaracz. 
Na razie wędruje od miasta do miasta ze „Szczę­
ściem Frania",* £K_)
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§g LITERATURA I SZTUKA
DO DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA< «

O D

DO
Quo vadis, literaturo żydowska? Nowe poezje polskie

ói»tJa\vno w arszaw ska „F o lk sca jtu n g" io z -  
p u S u  ankiatf iu  tem at: „czego  nam  brak w  
U tw a łm ze  żydow sk ie j? " W  ankiecie w zię li u- 
(U itd w yłączn ie  ty lko  żydow scy robotuicy, 
z  natury w ięc rzeczy m ia ła  ankieta ogran i- 
«xone pole zainteresowania. M im o to ankieta 
1 « lastugu je na baczny w ie lce  uwagę, a lbo- 
a iu n  odsłan ia nam  w  całej pełn i niedostatki, 
u o ćn w o  i przestarzaiość najnow szej literatu­
r y  żydow sk ie j.

W iększość uczestników ankiety w ychodząc 
ze założenia, że robotn ik jest jed yn ym  repre­
zentantem  żyduw skiej ku ltury żąda od lite ra ­
tu ry  uw zględn ien ia  sw ycn  życ iow ych  in tere­
sów. C iężką a rty ler ję  w ytoczono przeciw ko ży  
dowakiej pow ieści. B rak  w ie lk ie j społecznej 
żydowskiej pow ieści —  oto nuta p rzew odn ia  
całej ankiety.. P ow ieść  obraca się wciąż w  sfe 
rze  m o tyw ów  z  m ałego m iasteczka, pozosta­
w ia ją c  na uboczu dolę i niedolę, bohaterskie 
zapaay żydow sk iego  robotnika. W spółczesna 
pow ieść żydow ska nudzi czyteln ika. Dużo go r* 
k jcb stów  p raw dy  usłyszeli As z  i Opetoszu. 
N ie lep ie j w yszła  żydow ska poezja, k tóre j t r i  
larzuoonc bruk kontaktu z  życiem . N a jc ięz- j 
»z y  zarzut spotkał literaturę żydow ską z po­
w odu  je j stanowiska wobec w o jn y . T y lk o  
„szm u glerów " w id z ia ła  ta literatura na p o «r  i  
j^Jczu dw óch  ,‘pok, a żydow sk i robotn ik chcąc 
znaleźć odzw ierc ied len ie  *w ych  n&siiojów , 
musi sięgnąć do Hollanda, Barbusse‘a i Duha­
mela. k tórych  u tw ory niestety n i*  są przetłu ­
maczone.

O to w  ogólnych  konturach w yn ik i tej ankie 
ty. N a  je j, m arginesie p ozw o lim y  sobie w y p o ­
w iedzieć parę uwag. M y li się przedew szysl- 
k ie in  żydow sk i robotnik, jeś li przypuszcza, że 
hą n im  w yłączn ie  opiera się żydow ska k u l­
tura. N ie  chodzi m i tu o politykę. L iteratura j 
nie jest bądźcobąd j m iejscem , gdzie  w a lka  , 
Stronnictw m oże w ystąp ić z całą jaskrawością |

Boruch Agadati zawita dor iero za miesiąc do 
Krakowa. Uważałem Wwbec tego za stosowne po­
prosić naszego zacnego palestyńskiego gościa o 
krótki w yw iad dla czytelników „Now ego Dzlen- 
« * a “ ,

P ierwsze wrażenie: pseudonim Agadati odpo­
wiada mu świetnie. Ten wysoki mężczyzna („2 
Mele, hoch“ —  pisały dzienniki wiedeńskie) o  
herkulesowej budowie ciała, zarazem tak śwtet* 
r le . sharmonizowanej, a przytem t  twarzą blndu 
i zamyślo ią („der tanzende Philosopb — nazwa­
ła go krytyka niemiecka) — jest wśród naszego 
pokolenia epigonem (a może protoplasta ś!) jakiejś 
generacji, która przechodzi do legendy (agada). 
Mówimy po hebrajsku, swobodnie, obeszło się zu­
pełnie bez „pierwszych lodów ..

Zaczynam:
— Czy łączy Pan swoją pracę artystyczną w  

Palestynie z całkowitem dziełem odrodzenia na­
rodowego?

Tak, ale nie wyłącznie. W  cza-ie mych dzie 
sięcioletnich dociekań i licznych wędrówek prze­
kor ałem się, że najistotniejjzą cechą Żydów, gdzie 
kolwiekby oni byli rozsiani po swiecie, jest coś 
specyficznego, objawiającego się właśnie w  tańcu 
Co ciekawsze, owe oryginalne ruchy taneczne dn 
azą się aa wet zauważyć u dziieci, urodzonych w 
Erec Izraeli Taniec Jako ten historycznie najstar­
szy spo6ób artystycznego wypowiadania się Ży 
aow, stał się tet samem najgłębszym objawem 
genjusza nasze] rasy, a raczej tylko naszego na 
rodu, gdyż, jak stwierdziłem, istnieje różnic.i 
między tańcem a.abskim, a powiedzm^ iernenic 
kim, chociaż pochodzą oni z półwyspu arabskiego 
Natomiast w  swych najistotniejszych cech«Ui

ulicznej dem agogji. Chcia łbym  zupełnie ob je- 
k tyw n ie  stw ierdzić, że robotnik żydow sk i Jest 
cy frow o  zbyt słabym  czynnik iem , by na nim  
w yłączn ie  ty lko  budować żydow ską kulturę. 
W ysta rczy  zaobserwować ty lk o  w idow n ię  ż y ­
dow skiego teatru, by dojść do przekonania, 
żc sam robotnik nie po tra fi u trzym ać tej w a ­
żnej p laców ki kultury. Także statystyka ż y ­
dowskich 3zkół w ykaże  ponad wszelką w ątp li 
wość, że do szkół tych posyła swe dzieci p rze­
ważna ilość żydow sk iego droDnomieszCzań- 
slwa. M im o to jednakow oż uznać m usim y, że 
żydow sk i robotnik jest na jbardzie j ak tyw nym  
elem entem  żydow sk iego  społeczeństwa.

Chociaż w ięc  pretensje żydow skiego robot­
nika do przodu jącej ro li w  tw orzen iu  żyd o w ­
skiej ku ltu ry  są mocno przesadzone, nad je ­
go k ry tyką  najnow szej literatu ry nie m ożem y 
przejść m ilcząco do porzndku dziennego. N ie  
ulega na jm n iejsze j w ątp liw ości, że jest ona 
zupełnie słuszną, o ile  zarzuca tej literaturze 
oderw anie saę od życia. D aw n ie j lńeratura 
żydow ska tw orzy ła  nowe fo rm y  kulturalne, 
w yprzedza ła  życie, a obecnie w iecze się za ż y ­
ciem. P rzed  k ilku  la ty  autor tych  słów  w y ­
pow iedzia ł tesaine uw agi o ubóstw ie naszej 
literatury w  pub licznym  odczycie w  K i ako- 

} wie. W  dyskusji n iek tórzy p rzyw ódcy  k ra ­
kow skich  robotników’ zarzucili mu pesym izm - 
Obecnie ten sam „n esym izm " cechuje głosy 
uczestników ankiety. N ie  jest lo jednakow oż 
pesym izm , lecz silna w iara  j  głębokie p rzyw ią  
zan ie do literatury. L iteratura żydowska się 
rozrosła, dlatego m a się m oralne prawo żądać 
by by ła  naprawdę w yrazem  życ ia  żydow sk ie­
go społeczeństwa. W szystko, co w  lem  społe­
czeństw ie ży je , musi znaleźć odzw iercied len ie 
w  literaturze, je ś li literatura ta chce w róc ić  
do daw nej swej tradyc ji, k tóre j w ie lk im  sym  
bólem  był Ferecr M. K.

przypomina taniec jemeidcki pląsy weselne cha- 
syda z Polski! Za oel mej sztuki postawiłem so­
bie sublimację tych specyficznych cech, mojem 
zdaniem siarohebrajskich, do wyżyn prawdziwego 
artyzmu. Uważam Palestynę, będącą skupieniem 
Żydów z cafe) kuli ziemskiej, za najodpowiedniejszy 
teren dlu owe) pracy eksperymentalnej. W  tym ce- 
ju stworzyłem stiudio choreograficzne przy „Hao- 
hel“ w Tel-Awlwie.

— W  czem wyrażała się owe najistotniejsze ce­
chy?

— W' pewnem swoistem reagowaniu organizmu 
Żyda na różnego rodzaju podniety psychiczne, w y­
wołujące mniej lub więcej rytmiczne, lub też zupeł­
nie chaotyczne ruchy taneczne. Otóż weźmy dla 
przykładu: bakchanalje, albo wyrażając się po pro­
stu: pijany Zyd tańczy. Podczas, gdy u Aryjczyka 
ciało poddaje dę w rakiej chwili zupełnie mózgowi, 
to u Źydą uwydatnia się wtedy przeogiomna walka 
ciała z mózgiem, a gdy się nawet zrodzi poczucie 
otaboścl, będzie ono zarazem świadomością klęski... 
W  poszczególnych moich kreacjach uwydatniam ów 
odmienny sposób przeżywania u Żydów miłości, nie 
nawiścl itp. uczuć, lub namiętności.

—  A czy uważa Pan „horrę“ palestyńską za pra 
wdzlwle żydowski taniec?

— W  swej dzisiejszej formie jest wybitnie helleń­
ską. Sam produkuję „horrę galilejską", którą usiło­
wałem oczyścić z obcych naleciałości. Nie uważam 
jednak dzisiejsze) formy za idealna.

Żegnam Barucha Agadatiego, ze świadomością, iż
kreślenie krytyka wiedeńskiego: „der tanzende

Phliosoph" nie był ycale przesadnem.
Cb. Nsszer.

Zemsta poezji nad rewolucyjnym 
poetą

(W ł. Broniewski: „Dymy nad miastem", Warszawa.
Nakł. „Książki"). ,

P. Broniewski jest naprawdę poetą, by być zupeł­
nie konsekwentnym. Zrywa z wifclką uwodzicielką, 
wypowiada wojnę potężnej kusicieice, jednem sło­
wem bez najmniejszego respektu wyraża się o ską­
panej w księżycowej poświacie, pani p^ez-i, bói 

„To za mało-! Za mał-o! Za mało!
Twoje słowa tumanią i kłamią!
Piersiom żywych daj oddech zapału,
W iew  szeroki i skrzydła do ramion",

Broniewski żąda od poeajii, by „zagrał* werbsł 
do marszu", by „smagała słowom", „bila płeSolą", 
bo:

„Trzeba pieśnią bać aż do śmierci 
Trzeba głuszyć w  ciemnościach syk węzy,
Jest gdzieś życie piękniejsze od wiosny 
I jest miłość. I ona zw ycięży!“

Chętnie więc wierzymy poecie, bo i pąs znuc. ił* 
spowdita w kiic słowa melancholia dawnej pOSfcii i 9* 
choczo podąiamv za poetą, którego za jękę proWi»» 
dzl nowoczesna Nike rewolucji. Idiiemy nftwsł z* 
nim i wtenczas, gdy śpiewa „pleśń o wojnie UWOO- 
wej", bo nas ujmuje pi osto-Łą i czar słowa. Lęcz 
natrafiamy ua furtkę, którą za „."woleniem poety 
otwieramy i czytamy wiersze, które po et* „wyry* 
wa sobie przemocą", ponieważ „mówiią tytko o nttO 
samym". A mówią o nim samym, że jest poetą c l' 
chym I subtelnym, że nie wyzwobł się jeszęae i  by- 
pnozy Dladolicej poezji", szepcącej po bezsennych 
nocach ciche sny o szczęściu.

Dowiadujemy się więc, że poecie bardzo csężko 
przychodzi
„sercem, jak bębnem, grzmieć przed ludzką anzuą 
przęjdą przezemnie i zdepcą te pleśni, 
sercem podartem zgłodniałych nakarmią".

A wtenczas nie usłyszą te tłumy, depcące sep *  
poety, jego najcichszej pleśni o wyzwolenie.

Ogarnia go więc ból, dochodzący do u  iłu, bo Ok 
gdy poeta nie pozna:

„lak* moc maile usidla 1 dręczy, 
torturuje słooecanem kołem 
i zakuwa obręczą tęczy".

I wątpi wówczas, czy uda mu sle ocalić, czy *00 
mu s-lę odnaleźć radość i młodość.

Pocóż jednak ta powtórna mistyfikacja siebie? 
Wszak poeta jest zbyt młodym, by uwierzył WJHB 
powrotnym, cichym snom poezji. Młodość bierze |fa 
rę i wykwita krzykiem nadzieja:

„Wiem, jeszcze nieraz majem rozkiwstaę.
Pleśni potokiem spłyną prosa piari, 
jeszcze się przejrzę w  wódzię błękitnej, 
spojrzę głęboko, spojrzę aż w śmierć".

Wieczne, zaklęte koło poezji { żyda !
Zemsta poezji, cofająca się na pozór przed życfapi 

i młodością, a jednak je ujarzmiająca i ich ustami 4* 
nas przemawiająca... SL Katsjr.

• • •
Cł

Emil Zegadłowicz: „Dom Jałowcowy". WaTSClW*
1927. Nakładem Księgami F. Hoesicka.

„Dom Jałowcowy" jest chyba najobszerołcjszya 
zbiorem poezyj, wydanym w latach ostatnich. Mflc- 
śnlcy poezyj Zegadłowicza, których coraz wiąc*j 
liczy ten głęboki i wielostronny talent, znajdą W 
zbiorze tym rzeczy już sobie znana, wplecione W( 
wieniec utworów jeszcze meogłaszanych, a 
inanych pod względem formy ł treśoł w  styht „Ko* 
lędziołek beskidzkich", czy „Godów pasterskich".

Cechą istotną, wysuwającą twórczość Zegadkrwt* 
cza na czoło współczesnej poezji polskiej, jest jej 
niepospolita głębia. Walka o światopogląd, o doctKH 
ienl-e się duchowe do całokształtu zjawisk zewnętr*- 
nych, niepokojących zarazem i budzących mamiącą 
nadzieję poznania i wyczucia, przepaja całość to n **  
modlitewnego skupienia. Ta „wielka gra dnełu z  
duchem", która prowadzić ma do .ego, by „włeśś 
dobrą snów położyć na serce i iść", — me przypo* 
mina jednak w ulczein Konradowych zmagań z Bo. 
gietn, podjętych raz jeszcze przez Kasprowicza.

poczyna poniekąd tam, gdzie Kasprowie* 
skończył. Nuta buntu przygnieciona została skuś*#* 
iiiem i spokojem franciszkańskiej radości i poddania.

Odnosi się silne wrażenie, że autor jest mocą swa* 
go temperamentu i rodzajem natchnienia tworcMgó 
— pantelstą. Czci Boga w naturze, we wszystkim, 
co go otacza, przyroda jest dlań całością, ktćcti M U

Baruch Agadati w Warszawie
Specjalny wywiad „H ow eio  Dziennika**
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żuje siv drobną czą.-tką, oua Uroni -go od zWąt.pic- 
M ,  ona jest mu <idtruiką przeciw intoksykacji- spo-. 
ieczdiugo, wyłącznic ludzkiego niechlujstwa. Om. 
wreszcie Uroni antoni ;.r. d :l;-.11'g-ci<_■ m w zniducj ■ 
głębi abstrakc dostarczahtc palecie poetyckie' se­
tki nieprzewidzianych barw i wyrazisfftch obrazów 

Do treści dostosowaną jt-s: ściśle iot.m:;, Vnta lu­
dowa, pods/cpuięiii głosem ..kolędrrłek". wydaje 
dziwne tony. proste i artystyczne zarazem, leżeli 
kiedyś zdarzyło mi sic pisać i mówić o tem. żc naj­
wyższy wykwint jest najwyższą prostotą, że koło 
rozwoju po&zji zamyka się wtórnym, artystycznym 
Kryniitywean, 10 t« znalazłem pełne potwierdzenie 
ncich przypuszczeń i twierdzeń.

Utwory p. Zegadłowicza, wydane w sposób, od­
powiadający wszystkim wymogom estetyki bibljo- 
jśskiej, są wspaniałe/n świadectwem wartości two­
rzących się, łub niedawno stworzonych wartości e- 
Motyoznych. Dr. Juijusz FeMnora.
i — o-----

Artur Schnitzler przeciw radjo- 
stacji wiedeńskiej

2AT. donosi z  Wiednia: Znany pisarz niemiec­
ko- żydowski, ‘Artur Schnitzler zaskarżył, jak wia 
Omto, do sądu austrjacką stację radjową „Ra- 
»a g ", która nadawała w swoim programie dzieła 
Scbzutzlera, odmawiając zapłacenia mu wynagro- 
dfeeuki. W  związku z ten. .,Ravag‘' oświadczył pu- 
bficanie, że będzie odtąd bojkotował dzieła Schni- 
tsłera. Dla usprawiedliwienia swego stanowiska 
„Ravag“ zw oła ł konferencję prasową, podczas 
której doszło do następującego incydentu: Pewien 
fażenoikarz z pod znaku „Yólkische" w yraził się, 
fce Sehrótzler jest żydowskim pisarzem pornogra- 
Bcanym. W yw oła ło  to ogromne oburzenie wśród 
reszty uczestników konferencji prasowej, którzy 
M d l i  się na niego z zaeiśndętemi pięściami. Anty 
Mońoki dziennikarz umknął w  obawie o  własną 
«6 r ę .

Za wystawienie sztoki Żyda* 
demonstracje antysemickie

Budapeszt (ŻAT .). Do ministra ośw iaty hr. K le  
jrtlsberga zn os iły  się dwie delegacje związku 
,B«dzącyeh się W ęg ier '1 i narodowego zwiąńku 
wt&eA węgierskich, które domagały się wydania 
■Łam  wystawienia sztuki „Draanat Marji Tere- 
iy*’ w  budapeszteńskim teatrze narodowym, a to 
■ntego, że autorem tej sztuki jest dramaturg De­
g le r  Szamory- Żyd Hr. Klebelsberg odpowie- 
to a l  delegacjom, że nie może się wtrącać do au- 
Jotioniji dyrekcji tastrów państwowych, która sa- 
M  jest odpowiedzialna za repertuar. Delegacje 
- ł ł - łJ y  się, oświadczając, że urządzą demonstra­
cje antysemickie i  żadną miarą nie dopuszczą do 
-^Stawienia wspomnianej sztuki w  budapeszteu- 
I cm teatrze narodowym.

Czy istnieje literatura prole- 
tarjacka w Rosji?

i 2aaay krytyk sowiecki, Leopold Auerbaoh ogła- 
obecnie bilans dyskusji na temat: Czy istnieje 

Rosji proletarjacka literatura? Pytanie to 
żyw o zajmuje krytykę literacką w  Rosji, 

jć r a  podzieliła się na dwa obozy. Z jednej stro- 
rj Auerbach, Zoain, Gorbaczew utrzymują, że ta- 
o proletarjacka literatura już istnieje, a z dru- 
pBj strony Trocki, który znajduje też czas na 
Wzechstronną i wnikliwą krytykę literacką, o* 
:tm Worońs-ki i  Poloński utrzymują, że utworze- 

cZystej prodetarjackiej literatury jest obecnie 
i i  panujących stosunków rzeczą niemożliwą, 

nawet sdtodłiwą. Rezultatem jej bowiem było- 
, f e  ndeutalen to want pisarze zdobyliby sobie 

iie kosztem utalentowanych, tylko dlatego,
 waż uprawialiby demagogję polityczną. Na-
y  w ięc odłożyć ad acta bezsensowną gadaninę 
proletariackiej literaturze, a zajmować się w y­
sp ie  tylko literaturą rosyjską.
W  związku z tem w arto też naprowadzić pole- 

:ę, jaka rozgorzała ostatnio dookoła osoby 
pisarza sowieckiego Majakowskiego. W  

'śmie zwojem ,Novyj L e i'- prowadzi on 
nję przeciwko powrotow i literatury do da- 

ych tematów Zdaniem jego, „Nep" (nowa eko- 
jomiczna polityka) wtargnął także do literatury, 
iłister staje się teraz znowu bohaterem. Niema 
it w  literaturze dawnego patosu i romantyki cza 
aW rewolucyjnych.
Majakowskiego bardzo ostro zaatakował znany 

tyk literacki Poloński w  artykule ogłoszonym 
Izwiestja pt. „L ew  albo blnff", a następnie po­

mnika przeniesiona została do czasopisma „No- 
;y j Mir''. Poloński utrzymuje, że skończył się już 
kres komunizmu wojennego, a zaczęła się nowa 

która jest taksatoo przepojona patowra i ro­

„NOW Y DZIENNIK", środa 19 X. 1927

mantyką jak dawniejsza. Jest jednak romantyzm 
dnia powszedniego, którego nie rozumie Majako­
wski i dlatego nic,,jest on w łaściwie rewolucjo­
nista. tylko najzwyklejszym za co tańcem.

Kto otrzyma pierścień Iff landa?
Znany dra ma Mir? niemiecki Ifflamd. żyjący w pier 

wszej połowic XIX. stulecia, ntundowat swojego 
czasu pierścień dla najlepszego niemieckiego aktora. 
Posiadaczem tego pierścienia jest obecnie sławny 
artysta Basserinaiiiii, który święcił w tych dniach 
swoje 60-lecie. Na pytaaije, komu Bassermann wrę­
czy ten pierścień, jako swemu następcy, oświadczył 
wielki artysta: Przedewszystkiem myślę o sław­
nej piątce, a mianowicie o Moissim, Wegenerze, 
Wernerze Krasie, Kłopferze lub Kortnerze. Mi mowo 
li jednak zastanawiam się, czy gdzieś nie występuje 
nieznany genjusz, który byłby najgodniejszym tego 
pierścienia? W  myśl bowiem intencji Ifflanda posia­
daczem pierścienia ma być nietylko największy a- 
ktor, lecz i równocześnie pełnowartościowy czło­
wiek. Niestety nie mam czasu rozglądnąć się za ta­
kim kandydatem po małych miasteczkach. Dlatego 
proszę Boga o to, bym pierścień oddał w najgodniej 
sze ręce."

Czy pisarz może portretować 
osoby prywatne?

Berliński organ literacki „D ie literarische 
W elt“ wystosował do całego szeregu wybitnych 
pisarzy pytanie, czy powieściopisarze mają pra­
wo w  swych powieściach portretować osoby pry­
watne. W  odpowiedzi zabiera głos znany pisarz 
niemiecki Emil Ludwig, autor „W ilhelm a II .“  i  
..Bismarcka'', który w  ten sposób ujmuje kwestję: 
„Jeśli już przenoszę osobę żyjącą do swej pow ie­
ści, muszę zmienić je j losy. Przedstawić aferę mi­
łosną, którą się samemu przeżyło albo zaobserwo 
wało, albo leż wprowadzić do powieści żyjące o- 
soby i opowiedzieć dokładnie ich całe dzieje, jest 
zbrodnią, na którą społeczeństwo powinno odpo­
wiedzieć nazywając takiego pisarza człowiekiem 
niehonorowym".

Stefan Zweig wątpi, czy można zwalczyć nie­
takt i  gruboskórność tych pisarzy, których pcha 
w  tym kierunku brak talentu. Gdyby istniała są­
dowa albo moralna obrona przeciwko nietaktom 
i niedyskrecjom, nasz świat byłby najlepszym ze 
światów.

Anton Wildgans odpowiada ziaś na postawione 
pytanie: „W  literaturze uznaję tylko jedną zbro- 
drię, a mianowicie: źle pisać".

 o— -

Kronika liteacka
UCZCZENIE PAM IĘ C I BRAND ES A. W  brbljo- 

tece królewskiej w  Kopenhadze została urządzona 
specjalna sala im. Jerzego Brandesa, w  której 
znajduje się większa część księgozbioru Brandesa 
oraz korespondencje jego z Nietschem, Strindber- 
giem, Clemenceau, Anatole France‘eoi, Romaiii 
Rollandem i innymi. W  sali tej znajduje się ró­
wnież popiersie Brandesa w  wykonaniu znakomi­
tego rzeźbiarza Maksa Klingera.

20-LECIE P R A C Y  AUTORSKIEJ JO ELA MAST 
BAUMA. Joel Mastbaum, zmany autor żydowski 
obchodaił w  najbliższym czasie 20-letni jubileusz 
swej pracy autorskiej. Przed 20 laty ukazał się 
pierwszy szkic Mastbauma. Od ow ego czasu w y­
dał Mastbaum szereg utworów beletrystycznych a 
ostatnio powieść żydowską pi „Chalucim''.

K R Y Z Y S  W  ŻYDOW SKICH TEATRAC H  W  A- 
MERYCE. W  „Die Neue W elt" pisze L. B lumen- 
fełd o teatrach żydowskich w  Ameryce. Autor za­
znacza, że z pośród 14 teatrów żydowskich istnie­
jących w  Ameryce zaledwie dwa stoją na pewnej 
wyżynie artystycznej, reszta gra głównie wode­
wile, słabe operetki i przeróbki różnych utworów, 
szczególnie francuskich,

NOWE DZ1EI.0 S H A W A  Emil Ludwig, który nie 
dawno odwiedził Shawa, do-nosi w  „Literarische 
Welt", że wkrótce ukazać ma sic nowa książka Sha 
v. a pt. „A woman‘s guide to Socialism and Kapita- 
lism". Dzieło to w popularnej formie zawierać bę­
dzie lekcje dla kohiety. Powstało ono na życzenie 
szwagrowej Shawa, który też jej to dzieło poświę­
cił.

H E N R YK  MANN W  OBRONIE REW O LU CYJ­
NEJ PO ETKI. Henryk Mann protestuje w  tygodni 
ku „Das Tagebuch przeciw prześladowaniu przez 
władze policyjne i sądowe autorki Berty Lask, 
która wystaw iła szereg sztuk rewolucyjnych. 
Berta Lask oskarżona jest o zdradę stanu. Mann 
dowodzi, że W szłutach jej ujawnia się tylko duch 
czasu, duch organizującego się proletarjatu, 1 że 
z duchem tym nie można walczyć przy pomocy 
urzędniczych zakazów i  biurokratycznych proce­
sów* ■ -i „i
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CH. N. BIALIK.

Cmentarz
Cicho chwiały się bitki i szeptały ze umut 
Pójdź żyjący człowieku, w głębię naszą cleoną!

Zgnij pod nami. Ten pomnik, garść ziemi: Cię '
wchłonie,

Wszystkim Twoim cierpieniom położy już koniec.

Zamiast umierać ciągle, tysiąc razy na dzień,
Umrzyj raz, zgaśnij nagłe, śpij, tu ciszę znajdziewl

Wryjemy się nad Tobą ciche i głębokie,
Robakom będziesz jadłem, nam ożywczym sokiem.

Bo we wszystuem, z wszystkiego tryska wieczaet
żyda.

Wsnujesz się w kwiat lub drzewo, w listownym rost
kwicie.

1 będziesz żył we wszystkiem, w głębszych prędacM
wieków, i

Pod nas! Pod nas pójdź w cisze śmiertelny człu-
wieku!

Tak to cicho chwiały się buki, szepcąc ze nuą; —»  
Nieme pomniki nawet płakały nade mną...

Tłum. Edward Dortbaymar.

O T E A T R  PISCATO RA. Znany pisarz niemieokk 
Arthur Holitscher, oświadczył publicznie, że met 
znajduje się w  żadnych stosunkach z  nowym tea­
trem Piiscatora, nie uznaje bowiem teatru o  ideoła 
g ji proletariackiej, opartego na kapitałach p ryw a t 
Mógłby współdziałać tylko z  teatrem rewolucyj­
nym, założonym przez robotników dla robohór 
ków. , i,

L IT E R A T U R A  M URZYŃSKA. Murzyński dzietż 
nik new-yorski „Opportuniły1' zorganizował kon­
kurs literacki dla pisarzy murzyńskich. Nadesła­
no przeszło tysiąc utworów.

 o— —

Nadesłane książki i czasopisma
ELIESER  TEJCHER (NESCSHER): Henzl nad

Ergland. Zum Degępaium der Rałfour Deklarw- 
tion (1917—\‘3£i) —  Sanok Nakładem autora.

LO EBEL TAUBES: Talmudisze Elementen to™ 
jidiszen Szprichwort. —  A. Bajtrag ra«n jruiszen 
Folklor, (żyd.) —  Wiedeń 1927. (Adres autora; 
Wiedeń, IX., Liecbtensteinstr. 60).

JU LJAN  K R ZYŻA N O W SK I: Pieśniarz kraśny 
kęp i wiecznej nędzy. Rzecz o Wład. Orkanie. —  
Zakopane 1927. Nakł. Muzeum Tatrzańskiego w  
Zakopanem.

« • ■

„Awantury arabskie" Kornela Makuszyńskiego 
ukazały się w  nowem, piątem z kolei wydaniu. 
Jest to arcydzieło humoru, jedno z  tych, które w y ­
robiły autorowi trwałe imię w  literaturze i nigdy 
nit słabnące powodzenie u czytelników. (NakŁ 
Gebethnera i W olffa. Geoa zł. 5.).

Pow ieść Z o fji Nałkowskiej pt. „Romans Teresy 
Hennert", której drugie wydanie notujemy ua tem 
miejscu, jest bezsprzecznie jednym z  najlepszych 
utworów tej wysoce utalentowanej autorki. Przed 
oczyma czytelnika przesuwa się galerja  postaci 
'powojennej W arszawy i je j życie obyczajowe, po 
mistrzowska narysowane. Na tem tle dyskretnie 
i  powściągliw ie naszkicowany jest romans mło­
dego pułkownika z p. Teresą Henuertową. P o ­
wieść ta liczyć może na trw ałe powodzenie. 
(Nakł. Gebethnera i W olffa . Cena zł. 5).

Bohater „W ie lk ie j gry", najnowszej powieści 
Macieja Wierzbińskiego, jest człowiekiem hazar­
du. Lubi sytuacje bez wyjścia i chętnie stawia 
wszystko na jedną kartę. Umie jednak pokutować 
za grzechy, i ten jego szczery żal sprowadza nań 
wygraną w  ostatniej „w ie lk ie j grze '- życia, jaką 
stał się jego awanturniczy romans z  panienką w y­
sokiego rodu. Akcja powieści rozgryw a się na tle 
powojennej R iw jery. Ciekawe sylwetki „ulubień­
ców fortuny" z różnych sfer społecznych oraz ży ­
w y tok opowiadania składają się na lekką i przy­
jemną lekturę. (Nakł. Gebethnera i W olffa. Ceną 
zł 6.).

Ukazały się dalsze pięć tomów „M onografij A r ­
tystycznych", pod redakcją znanego historyka sztu 
ki i muzeołoga, dra Mieczysława Tretera: Tom 
X I —  Henryka Piątkowskiego „W ładysław  Cza- 
c-bórski"; Tom X II  —  Szezepana Rutkowskiego 
„Jacek M ierzejewski"; Tom X I I I  —  W ładysława 
Kozickiego „Henryk Rodakowski"; Tom X IV  —  
Konrada W inklera „Form iści polscy"; Tom X V  —• 
acetauji Zahorskiej „Eugenjusz Żak". Podobnie 
iaL poprzednie, każda monografja, prócz tekstu 
pióra doskonałych znawców przedmiotu, zawiera 
S2 reprodukcje, drukowane jednostronnie ba pdę-
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knym, kredowym papierze. Są to dziełka przeziui- 
caone uU szerokiego ogółu, o  c/.em wymownie 
świadczy niska rena wydawnictwa. Czytelnik 
■psijduje w  nich życiorysy z jasną syntezą twór- 
•bokci m istrzów dawnych i współczesnych, o my 
■aanajamia »ie  dokładnie, z ich d/. udami. klóre u- 
C*y s'ć rozumieć. Nazwiska redaktora i autorów 
IBCDOgrofij daj^zupełną ,pewna . że stój . om* na 
Wysokości Zadaniu. N';lhł. < n?ł>clhnci-a i Wplfiii. 
Gcna zł. J.óO

„SZTU K I P IĘ K N E ", Nuroer 12-ty (3-go Rocani- | 
ką) za wrzesień 1967 r. pod redakcją profesora 
W ładysława Jarockiego ukazał się już w  handlu
Treść numeru: 1) X iw e ry  Dunikowski — napisał

i P r z e c ł a w  S m o l ik :  2'

j /j iońiu :»2 r ep r in ! i ik «Ą  
I z w e ż i i y  N a w . re łT i  
i !r,łliv ‘ O rn  i cL,/.C'ii:y! 
i UJ l i  / A . Dli l l : i ł )yr;;;  

i w  Adn ió ik s l  rac j i  
Wio- Id.

K r o n i k a  a r t y s t y c z n a .  Nuine i  
i w  tekśc ie .  i I n ł i i u y ł w i n r - a  

SwSkiomo . J  ■. ko*
'i /.I.. p r o f i l  :m nl.i k w u r i f t i  
w  c w s ./vs iM cn i. ł i e y a r a ó i i i i  

...S/Ink P i c k n y c h "  K . a k o w

Z prasy żydowskie!
P l i t e c h r z e i  —  G e l i in ,  A r c o ,  T r e b i ł s c i i ,  P o z n a ń  ski.  —  G t L i e  u n c ja  o b r o n n a  s p o ł e c z e ń s t w a  ż y  

CtOWskiegu? —  K o l o n  j a  a n g i e l s k a ,  c z y  U o in i  n j u m ?  —  Z a  i  p r z e c iw  p r z y j ę c i u  p la n u  W  e d -

gwoodu.

( r -> W  B erlin ie  zdarzy ł się ostatnio ciekaw y 
^  ypadek. P ru sk i radca sądowy Gcl lin, znany 
antysem ita, w ie lokrotn ie  obrażał publiczn ie 
2 yd ć  v. P rzypadkow o  popadł on w  kon flik t 
x  redaktorem  w ie lk iego  p ism a berlińskiego, 
k tó ry  Wniósł p rzeciw ko sędziemu skargę. W  
sąazie zapodał p. Geliin , że jest przechrzczo­
n ym  Żydem . Fak t ten w yw o ła ł w ie lk ie  zdu 
m ien ie w  prasie n iem iecsiej, a lbow iem  Geliin  
b y l osław ionym  antysem itą, atoli T a  nas nie 
jest to n iczem  dziw nem . T ygod n ik  sjon istycz- 
a y  „D ie  N euc W e lt “  p rzytacza  podobne fak ty : 
O to n iedaw no zm arły  A rtu r T ieb ilsch , prze­
chrzczony Żyd , opracow ał antysem ickie „ P r o ­
toko ły  M ędrców  S jonu ". N a  skutek am nestji, 
w yd an e j p rzez H indenburga. został ostatnio 
u łaskaw iony m orderca Kurta Kisne-a. hrabia 
Arco, w ydaw ca  znanego antysem ick iego p i­
sma bawarskiego. Jest on synem  przechrzczę 
nej Ż ydów k i. Od siebie m ożem y dodać i na­
zw isko  p. Czesława Poznańskiego, przeelirzczo 
oego  Żyda, którego koroną an tysem ickiej 
tizlałaiuuś i jest wystąp ien ie w  procesie 
Schw arzbarta  w  obronie Petlu ry . N a  m arg i­
nesie tych fak tów  czyn* „D «> Neue W e lt“  na 
stepujące u w ag i:

„Można jeszcze w iele podubuych przykła­
dów przytoczyć jako dowóu tego, że z pośród 
przechrztów wyr bodzą najniebezpieczniejsze 
tndywiaua dla żydosiwa. A toli społeczeństwo 
zyd ow A ie  iue>m« dla tego niebezpieczeństwa 
najmniejszego zrozumienia. W  przeciwnym 
bowiem razie zajęłoby wobec przechrztów in­
ne stanowisko, niż obecnie. Przechrzci mogą 
obecnie bezkarnie utrzymywać stosu.iki towa 
rzyskie i gospodarcze ze Żyda ni. Jeśli Żyd 
przyjmuje chrzest, to w  najgorszym razie jesl 
o<i przedmiotem żartów  ze strony życj-wskicb 
krewnych, przyjaciół i znajomych, a poeatem 
pozostaje wszystko po dawnemu. Zachowa

nie się społeczeństwa żydów-kiego nie daje 
poznać wni-galowi że sial się zdrajcą i wro­
giem. nic nie odstrasza innych by dła jakiejś 
korzyści nie szli za przykładem przechrzty1'.

S łow a te są aktualne n iety lko w e W iedn iu , 
gdzie odbyw a się obecnie m asowe w prost w y ­
stępowanie z gm iny żydow sk ie j, a le w e  wszyst
k ich  ośrodkach żydow skich .

* * *

N iedaw no ogłosił znany sym patyk s jon i- 
zmu, pu łkow n ik  W edgw ood  artykuł, w  któ­
rym  om ów ił plan u tw orzen ia  w  Faiestyn ie do­
m in ium  bryty jsk iego.

W y b itn y  sjon isła w iedeński ; nż. Robert 
Stricker w ystąp ił p rzeciw ko temu planow i, 
jako nieodpowla d a jącernu oslu l-czn tiuu  celo­
w i sjon iziuu  —  utw orzen ia  państwa żyd ow ­
skiego. W pi askiem  p iśm ie ■sjo ń idstycznem  
„S e lb s lw e lir" po lem izu je  H erłłert liobettin  7. 
w y w w a n ii  inż. Słrickera,

..Pułkownik Wedgewod nie -zamierzał — 
pisze autor — proponować aon-isłom by Ps- 
lestvna stała się angielską kokwja koronną, 
a więc obszarem administrowanym pizez an­
gielski urząd kołonjnłoy podobnie jak. np. 
afrykańskie kolon je Aaglji. Wedgwood mó­
w i ło Palestynie jako o przy szlem dominium 
Dominium zaś jest zbliżone Jo samodzielne­
go organizmu państwowego, którego łączność 
z reszta inmpc fum brytyjskiego polega na je ­
dność' obszaru celnego i wzajemnym moral­
nym obowiązku popiei ania w razie wojny. 
Dominia przedstawiają w  stosunku do Anglji 
związek państw składający się z zupełnie ró- 
wroupi iwnjonych jednostek".

W  konk lu zji opow iada  się autor za p rzy ję ­
ciem  planu pu łkow n ika W ed gw ood a  zaznacza 
jąc, że p ro jek t ten n ie sprzeciw ia  się w  n.czem  
program ow i bazyiejsk iem u.

Z e  sw ej strony uw ażam y tę dyskusję za nie 
co przedwczesną. N iew iadom o  bow iem , czy

p ła n  W e d g w o o d a  je s t  w y ra ż eń . '  j e g o  o sr -b i- '  

Styeh ' p o g l ą d ó w ,  c z y  te z  p o g l ą d ó w  w ię k s z o ś c i  

p a r t j i  ( L a b o m -  P a r t y ) ,  d o  k t ó r e j  m l c ż y .  W  

d r u g i m  w y j  .««ił..ti min!.- \ > y  ia s A w w a  w i e l k i e  

z n a c z e n ie ,  o to t i  s z c z e g ó ł y  z n a n e  Goi- id n ie  

i i j i r a w u ia j ą  - i "  ż a d n y c h  W j i i o s k ó w .  A  w  t-ori-' 

cu .słusznie p js z e  . . S e i ł w i w e h r * ’ s z k o  1 m 

Idc  o b e c n ie  za j i z ą t a ć  g ł o w ę  k m ,  c z ę m  m a  się 

stać P a l e s t y n a ,  k ie d y  iie.i/.ie j u z  h r e c  I z r a e i .

C .hodzi t e ra z  o U' g ł ó w n ie ,  by  Ł l i ł a  -ię F r e c  

Iz rae l . . .

z  p k r a m ;.

Uśmiech losu
(Kino- teatr „Sztuka").

Ordyński był w Ameryce, w tej krainie fłlnui, 
by na miejscu przypatrzeć sic r z e m io s łu . Teraz 
w Polsce czerpie ze swego amerykańskiego do­
świadczenia. „Ć śmiech Losu1' jest zdaje się piearW 
szym krokiem pracy Ordyńskiego rw polu Iw  ora# 
nia p-i™ tęgo Hlunt

Orć jako reżyser uzupełnił dramat Perzyń
skie- .-.rniany nie zawsze są „zczęiliwe. I  tak
kr.że mc • irdyński zakochać Siewsłuemu w  Irenie 
Kozłowskiej jeszcze przed jej zamążśpójścietn. Ifeua 
wrażenie, ae Pe:-zyński ma lepsze wyczucie drar 
matu, niż Ordyński. A le pewne zmiany, wzgłę- 
drie dodatki były konieczne, wszak i filmem ma­
my do czynienia, a nie z dramatem na ^''eule, gdzie 
aktorzy mają do dysDOzycji słowo.

Wykonanie jest naogół dobre Niektóre soeuy —« 
Warszawa w  nocy — słoja na v./żyt»e saStuł ‘ fił- 
mowej. Gra aktorów świetna.

O p. SŁnośiu skicj nie * t^iu—fnarn. ba każdy ją  
zua i ma o niej wyrobione już zdanie Bajeczny 
typ daje num kreacja p Junoszy Stępówskre^o 
w  i-oli Kozłowskiego. Węgrzyn może swą kreację' 
r^Jiczyć do swydh najlepszych. EpizodyaiBie S*i- 
wetkł były prawie wszystkie nader uxkb*e. (X_).

W ESOŁY KĄCIK
H O M l.

Żoua do męża czytającego wseczore*
-  Gzy są dziś mody kobiece w  gazeese?

— Są, ate przostaizułe, ł>0 to jest Wjkarauac pa 
rauaa

ONA MA COb  TAKJBOO.
— Kocham ją, < uocjuż nie jeat łwkaa. Ma « N  

jednak coś takie jo...
— Rozumiem dnskauale. Ojciec mojej uuu i«m »"  

nej ma rów i ież sporo tego.

JESZCZE Z a  TO  PŁAC IĆ .
—  Gzy nie masz mc przeciwko teum, że ten aatt- 

czyciel tańców pizyuiska mnie tek a iU e  podk^ s 
lekcjkf

— Nie, ade guew a mnie, że maseę j m  a  M
płacić!

J. BURLA.

ZOIft. KTÓREJ IIIE IlDSIt
P O W I E Ś Ć

Z hebrajskiego przełożył Dr. Jer~wjaisz FrenkeL
S i Ciąg dalszy.

Kieay ukończono budowę, w iedzieli synowie i 
Cb iwadży Daud, że w skrzydle budynku jest mały 
pokoik, z ktorego prowadzi okienko do bali ła- 
zaenuej. W. godzinach przeznaczonych dla kobiet 
siedział Muła Benjamin pi zeważnie w  tym po­
koiku .

Po pewnym czasie rzecz wyjaw iła się; władza 
nałożyła karę pieniężną na właściciela, łaźni, a 
sam dom został zamknięty przed upływem jędrne­
go roku.

Czas m ija ł .
Synowie, Izrael i Saui gonili za zabawami — a 

. dukaty" z łatwością wymykały się im z rąk. Co 
A dzień urządzali, bez w iedzy starego, w  domu 
( liawadży Dauda saharę'*' (zabawę). Na tych za­
bawach występowali śpiewacy arabscy i wybitni 
muzykanci: zapraszało się zaś pa te zabawy prze­
ważnie poważanych Arabów. Raz w  tygodniu, cza 
sami nawet dwa razy, zbierało się „towarzystwo" 
ną takie zabawy, bracia ponosili wydatki —  Cha 
wadża Daud udzielił swego domu, który nadawał 
się do tego, ponieważ leżał na samytn kraju mia­
sta.

W  szafach Chawadży Dauda stały wówczas 
zawsze w ielkie i ciężkie flaszki wina oraz dużo 
piwa i wódek Zc aa i teściowa Dauda sledz.ały 
W taki* noga w kuchni i skrzętnie obsługiwały

bowuących się panów; czasami przycbodzaitj na­
wet córki krewnych pomagać im; i  przez w iele 
nocy, w  lecie i w  zimie, odbywał} stę hutzoe za­
bawy w  domu Chawadży Dauda.

Jeżeli dla braci Neranuf i dla reszty zebranych 
te >oce były prayjemnemi zabawfc mi, gdzie we 
solo spędzaj>o czas, dła Chawadży Dauda były o- 
ne źródłem pomeszeuLa i  ukojenia.; wypełniał w  
ten sposób próżnię w  sercu... Cha wadża Daud w ię 
cej od wszystkich wsłuchiwał s*ę z rozkoszą w 
muzykę i śpiewy; często czuł, jakgdyby z tej sym 
fonji głosów wychodziły twory dziwnie piękne, 
jaku h oczami da la  widzieć nie można, a tytko 
duchowe oko człowueku wyczuwa je zuałeka... 
Wówczas pierś mu sśe roz szarzała od tęsknoty, 
słodkiej i bolesnej zarazem...

Czasami zaś, kiedy huczały potężne touy, do­
bywające się z  krtani śpiewaków z majestatyczną 
potęgą, wówczas zdawało się Daudowi, jakby z 
pośród tych głosów wydobywały się więzione si­
ty, aby w yzw olić  w szeikich w ięźniów i ogłc_Lć 
wolność dla wszystkich upokorzonych w  życiu na 
ty® świeoie Bożym, zoranym cierpieniem i tro­
ską...

Huczały lutnie i  harfy i zalewały potężnymi 
dźwiękami wszystkich zebranych... A  wówczas — 
kiedy buczała zabawa i wypróżniano diiesiątki 
kielichów —  nabierał gospodarz domu Chawadża 
Daud w erw y i wykrzykiwał grzmiącym głosem:

—  Dawajcie, bracie, dawajciel Dajcie pieśń dła 
ir.ej duszyl Dajcie lekarstwo dla mej duszyl — 
nachylał przytem głowę, ściskał siedzącego przy 
nim gościa i mocno nim potrząsał:

•— Ja walad, lwem jest-un! Lwem ! Lwem  w kiał- 
c#..i k i • ki. - Lwem w klatce — ' ^rzyzięgum aa

złoto i  w ino! Lwem ! Dawajcie 
uczeni opadł bez sil na krzesło...
Takiami były przeważnie zabawy, jakkeh 

li Chawadża Daud i  jego spóhutcy, synowie 5  Mte 
nufa.

X IV .
M in ę ło  około dwóch ' l a t .
i-hawadia Daud oduawua już wyyrowouaM się 

/.t swego ło n u  na dałekiem przedmiebcu. i m ie­
szka teraz w  cenGum miasta,, w środku ulicy jatf- 
skięj. W  domu u niego jest nowa osoba — trzyłe- 

ąa córka Sarioa, która o rodzła  się w  czasie 
„spółki" ze synami Neraoufa, w tvin czasie, Wed f 
życie Chawidży Dauda płynęło burziiiwem kory­
tem, a fale pożądań zapełniały dom jego huczną 
htłaźUwością...

Obecnie czasy te minęły w zupełności. Spółka 
rozwiązana — każdy poszedł swoją (kogą. Ze 
wszystkich spółek i interesów nie zostało teraz 
siadu w domu Chawadży Dauda: za to w  żelaznej 
kasie, w  jego sklepie, zostały po rozdziale nowe 
zyski, kilka tysięcy złotych napoleonów.

Stary Neranuf zapadł na zapalenie płuc; wpra­
wdzie wyleczył się z  tej choroby, ale zostało mu 
po niej na długi' czas ogólne osłabienie. Po roku 
zachorował ponownie i umarł. Po  wielu zatar­
gach i procesach w  konsulacie rosyjskim —  po­
dzielili się wszelkiego rodzaju spadkobiercy w iel­
ką schedą. W ówczas wyniknęły także sprzeczki 1 
nieporozumienia między biaćmi a Chawadżą Dau- 
dem. W ie lk i i obszerny dom Neranufa rozbrzmie­
wał w  tych czasach hałasem ciągłych IcUtai, 
sprzeczek i zatargów różnego rodzaju.

Ciąg dalszy nastąpL
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PRZEG iĄP  jCOBIECT, Nli ilustracjach na||vch przynosimy w zory dro- 
hnydi przedmiotów. które pŁJafc panie nwęą sam# 
*  łalRijfeeiij zrobić. Przcdow**} sikiem więc mamy 
tu gustowne poduszeezki, zrobione z  odpadków 
malerjulów, ułożonych w  formie figur geometry 
ornych. Dalej widzimy na naszym obrazku ładne 
abażury na lampy; są one wykonane z grubego 
płótna, łub papieru pergamentowego, .jooblotM 
nawlekanymi koralami. Bardzo ładne są też et,-  
żurki malowane.

Z rozmaitych gatunków wełny można sobie ro­
bi gustowne kamizelki, hol era, a nawet ciepłą 
bieliznę, konminacje itd.

Dalej przynosimy wzory rozmaitych drobnych 
robótek ręcznych oraz modele pullovru i Sukien- 
ki z jedwabnej Irykotyny, lub jęrsey .^ułcufoki J»- 
kie są bardzo gustowne, praktyczne, cieple i 
d«ę.

Hegemcma iu iri
Futra rozpanoszyły się tego roku wszędzie, gdzie 

sto dało, często oez istotnej nawet potrzeby. Płasz- 
cce jesienne i zimowe bogato obłożone st futrem u 
dołu, rwczęścitu asymetrycznie, —  taka już bowiem 
het ogólna tendencja mody tegoiucznej, —« z raba­
mi, zachodzącerai do góry i aplikacjami Czasem tyl­
ko jeden bok, stanowiący niejako przedłużenie koł­
nierza szalowego, pokryty jest futrem w ukośnym 
kierunku, tak, że wygląda, jakby sto róg płaszcza 
odwinął. Wogóle, w  modnie nastąpiła reakcja prze­
ciwko surowej pro.toale tknij i fasonów. Modele te­
goroczne cechuje przepych, wpadający często w 
przesadę. W  płaszczach jesiennych daje się odczu­
wać to bardziej, niż gdz'emdza,ej, gdyż futro, z na­
tury ciężkie, mało się nadaje do pomysł iw  fantazyj­
nych i aplikacje futrzane zwykle sprawiają wraże­
nie przeładowania.

Tak ę^y 'nac t*\ jest to modo., i trzeba się z tent 
pogodwC. Należy tylko wybierać z pośród a ter mo­
dnych takie, które nie ebotoia zbyt okrycia i nie od­
bija się na smukłuśęi sylwetki, ho trzeba Uczyć się 
t z tern, że dodatki iumrzane iednJc pogrubiają.

Stanowczo w rlelasce od dłuższego czasu są foki. 
Dc pusze-: a In e są tylko przy materiałach czarnych, 
nr Ueptei rypsaęh i to jedwabnych. Naimodnieiui e «ą 
wszelkie futra luntazyjne, a przedewszystkiem „a- 
gnean rase" i „lapir poSle", — szary królik, przy­
pominający trochę popielice, rurkowany, który ład­
niej wygląda jednak jako całość futra, niż jako przy­
branie okrycia jesiennego. Natomiast „agneau rase" 
może być z powodzeniem zastosowane w obu w y­
padkach. Po* a tern — cielęta, farbowane na różne 
sposoby, źrebaki o jak najkrótszym 1 najgładszym 
włosie, oraz Imitacje lampartów, tygrysów ł wszel­
kich zwierząt rgfotyozmych. Sobole sa zawsze w y­
tworne. Z tauszj ch futer noszone są bardzo do palt 
jesiennych Wbrety.

Co sto tyczy lasowi, te poza kloszem z boku lub 
z przodu, Unie najczęściej rówita. Zato materiał po- 
etoty w  kawałki, jakby umyślnie w celu uniemożi 
w ica* przeróbki. Na'c»dnie)s#e materiały jesienne 
—  to bostony, kazba rypsy.

Triumfująca nagość
Wledi u, w październiku. 

Bywalcy rozlicznych wiedeńskich kąpieli duma le­
wych, słonecznych, powietrznych 1 t. d. mogld latem 
tego roku cieszyć się, względnie smucić, — zależnie 
ad swojego światopoglądu pioralnego, — dosyć eks- 
c«4Jtrycznym widokiem: oto niektóre rusałki naddu- 
najskiego miasta paradowały w kostiumach, które 
składały sto z małych spodenek i wąziutkiego na­
pierśnika. Nic wtocej. Temu mocno uproszczonemu 
strojowi kąpielowemu prorokują znawcy przyszłość 

I bardzo być może, że prorocy ci nie będą fałszy­
wymi prorokami. Rewolucja w poglądach moral­
nych, rewolucją, rozpowszechniająca się z żywioło­
wą siłą, nauczyła nas już, że niczemu nie należy się 
dziwić. Suknię kobiece naprzykład rosną bezustan­
nie ku górze, a wyrafinowani krawcy robią, co mo­
gą, by wykwintne tkaniny i jedwabie raczej odsła­
niały, jak zakrywały.

Droga ku nagości jest hasłem k postulatem dnia. 
Mód; ~r wykładnik kobiecych (a może męskich?) 
marzeń j tęsknot, — wskazuje na nią w wcale nie­
dwuznaczny sposób, a charakterystycznem jest, że 
protesty i głosy oburzenia „moralistów" staju się 
Coraz rzadsze 1 — co ważniejsze, —  nie cieszą się 
wcato posłuchem. Ale nietylko droga ku nagość! jest 
tendciura. To, co w życiu — siłą kompromisu, czy 
ewolucji — zatrzymuje się w  połowie te, drogi, — 
gdzieindziej osiąga już swój punk' ostateczny. Sztu­
ka *htonwi«kowa. 2 iwiai‘8?imni<*! t? D»!=7a — ko­

twa-słowa, rewjowa, danoing-badowa, — ieet dzldaj 
nie do pomydemła bez nagiego oiała kobiecego. I 
> d  to zupełnie naturalne: wytrykotow ane bałetnt.: 
klasycznego tańca należą do .amierzchłych, przed­
wojennych czasów, — współczesny nam, nerwowy 
i żyw iołowy jaztz wymaga koniecznie gitrlowei ilu­
stracji. Nastąpiło i tu silne przesunięcie się pojęć 
moralnych. Ewolucje taneczne, które przód paru la­
ty byłyby beawzględnie zakazane, obecnie należą 
00 ccdz.cnności, trykot, —  dawniej niezbędny re­
kwizyt t ince sk, — ustąpił miejsca wypielęgnowa­
nej skórze, a „podkasanr." muza dawno )uź spoczy­
wa w grohie, bo dzisiaj niema czego podkaaywać. 
Trzeba już daleko idącej a wiedzmy: ekscentrycz­
no ści, — jak naprzykład u Anżtty Berber, którei je- 
dj nym „strojem" na estraozie jest duży diament, 
wsadzony w  pępek, —  by "Pinia publiczna uznała 
dany taniec' za niemoralny.

Tendencją ta jest jednak nietylko dla desek tea­
trzyków charakterystyczną. Szkoły tańca, pojmo­
wanego jako sztujsj — abstrahujemy tu zarówno 
od podrygów charlestona, jak i drlllu girls, —  wy­
kazują ,ęn sam kierunek rozwoju. Dla ekspie ioni- 
stycznej Gertrudy Bodenwlesęr. przeduohowionej 
Mary Wlgman 1 hellenistycznej bdlerauskiej szkoły 
jest ciało jako takie autorytetem, ciało piękne —  tę­
sknota, dało nagie —  naturalnym postulatem.

Co prawda natknąć się można W tej materH i na 
mniej sympa; objawy. Tajemne „cercie?" na­
gich salonów .UL.znych hołdują nietyle szituce, ile 
T%/'TrłC chore^urafH. a klubv nowrasa!a„cvch do na­

tury”  włełkomi. rskjch ekstrawagantów i ekstrawa- 
garnek są objawem, mającym z kulturą ciała bardzo 
mało, a zato z sonzacją dla siępiałyeb zmysłów wie 
le wspólnego. Należy umieć przeprowadzić limie de- 
markacyjna pommlzy Pieknem a Pornosem.

Czynnikiem, który idzie w parze z rosnącym 
triumfem nagości, a raczeij stanowi jej warunek 
przedwstępny, jest sport. Sport jest reakcją i konk- 
czaym równoważnikiem dla ciągłego naptouia ner­
wowego, w >akiom żyje człowiek współczesny. Tom 
też tłumaczy się i ego powszechność. A ten moment 
musiał za sobą pociągnąć dalsze naturalne konse­
kwencje: nagość jako najwygodniejszą, najprostszą 
formę dla ćwiczeń, w których hartować się może i 
pięknieć ludzkie ciało; weekend, jako symbol pro­
testu przeciwko dławiącemu tempu wielkomiejskie­
go żyda; szlachetniejszy, moralnioiszy stosunek 0- 
bojga płci dp siebie.

Żyjemy w  okresie przewrotów. Nie wszystkie są 
złę, nie wszystkie objawem dekadencji, Trzeba a- 
mieć tylko bez przesądów patrzeć. Człowiek współ­
czesny pragnie jak najdłużej pozostać młodym, pię­
knym i zdrowym. Czy to grzech? Nie, — raczej je­
den z objawów nowo narodzonego optymizmu lu­
dzkości, który z radością powitać należy. Sympto­
matyczny dla naszych czasów triumf nagości jest w

wiele mniejszej mierze wyrazem zaniku moralno, 
śd , jak częściową roalizadą tęsknoty człowieka za 
err szczęściem, jakie daje miouość, zdrowie i pię- 

* oo, Szymon W oŁ
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Przegląd gospodarczy
Długi państwowe Polski

fimUMO osiągnięcia nowej w ielkiej pożyczki 
2;igraniecjiej słoi Polska. _iak wiadomo. w rzęd/Jo 
najmniej' zadłużonych państw ftwiała. Obr.iążeut* 
bowłeu. diuguuń jjańslwGwomi na gk»wę ludności 
•■wynosi w  Polsce po diMh«iiUi no do! yehr/.as»wvclt 
■dtagfrft —  nowej jxji.viv.ki_. t.'.,8 .Udarów, a y U  jesi 
M m  50-kroLnie mniejsze. niż. w An-ełji i znacznie 
ijntaejsŁe aniżeli w Jiinyj.ii pańsiwadt. Według ó- 
ifeczen przeprowadzonych przed uzyskaniem ostu 
tŁ je g ' kredytu, wynosiło obciążenie ludności dlu 
gfjni paóstwowemj w  stosunku do majątku na- 
TWKJwego w  Polbce zaledwie 2,9 proc., podczas, 

we Francji i Anglji 34 proc., Norw egji 25,6, 
HBeigji 26, Włoszech 21, Niemczech 17 a w  Cze­
chosłowacji 10,5 proc.

Ogólna siuna długów państwowych Polski w y  
i oad i dotychczas 3,583,010,377,48 złotych, czyli 
*02,566.109 dolarów  nmeryk. Z powyższej siuny 
przypada na długi wewnętrzne 314,298,158,48 zł. 
«  na długi zagraniczne 3,268,718,219 zł., t. j. 
(067,271,710 dolarów, czyli 1,896,766,824 franków 
•Błotych. Po zadłużeniu sumą 72 m iljonów dolarów 
wyrażać się będzie cały dług państwowy Polski 
kwotą 474,586.109 dolarów a dług zagraniczny w y ­
nosić będzie 430,271,710 dolarów

A. E. Gs i General Electric Co 
w Polsce

Inwestycje są prawdopodobne

Jak donosi prasa amerykańska i niemiecka, na­
czelny dyrektor A. li. G. w Berlinie, radca lajny 
Deutsch, udał się do Nowego Yorku, m. in. ró­
wnież i w tym celu, by przyspieszyć przeprowa 
dzenie pertraktacyj, które w  skutku swym dałyby 
Iii ansowy udział General Electric Co w  pracach 
elektryfikacyjnych Wschodniej Europy, głównie 
zaś Polski.

Podając te, wiadomości, amerykańska prasa do­
daję, że General Electric Go zamierza postępować 
za przykładem innych amerykańskich przedsię­
biorstw (jak Arnericanand Foreign Pow er and Co 
lub Intern. Tel. and. Telegr Co).

Warszawski „Tygodnik Handlowy" wyraża prze 
konanie, że wiadomość powyższa jest prawdopo­
dobna; prawdopodobieństwo to zwiększa się przez 
zawarcie pożyczki, co nie może pozostać bez wpiy 
wu na zainteresowanie się naszemi pracami elek- 
tryfikacyjnemi przez wyżej wspomniany koncern.

W sprawie kontroli cen mąki 
i pieczywa

M in isterjum  spraw w ew nętrznych  wystoso­
w a ło  do w o jew odów  i  kom . rządu m. st. W a r  
szaw y now y okóln ik  w  spraw ie ograniczeń 
w przem ia ł żyta, w y jaśn ia jąc , co następuje:

W obec braku w  k ra ju  „standartów " żyta, 
czego następstwem jest brak obow iązu jących  
typów  m ąki, za czasową podstawę do czuwa 
n ia  nad w ykon yw an iem  przez m łyn y  p rzep i­

sów" o przem ia le żyta, prayjąć należy w i*će i- 
w e  uregulowanie cen m ąki i chłeba. M jniste- 
j jiu ji spruvr wewn. zaleca wojcw.odo-m*wjadać 
zarządzenia, aby w ładze ustalające Lub k a a b o  
ktj.u'!- ceny sanki i chicha uw zględn iały w  kał 
k lilacjągh m ły itów  i p iekarń } « s i y  mąki, po­
chodzącej z żyła  cona jinn ić j 65 [ąocea i jedno 
litego w ym talu . P on iew aż m łyn y  oznaczają 
gatunki inąki należy skłon ić m łynaszy, aby 
określa li ua nalepkach rów nież proce»Uiw©ść 
w ym ia lu . Do w yp ieku  ch icha pszenno-żytn ie- 
go w inna być, poza m ąką pszenna, używana 
mąka żytn ia  z  w ym ia lu  rów nie# ntie ncrże j 65 
procent. Pon iew aż produkcja lego  p ieczyw a  
daje w  obecnych warunkach pole do nadużyć 
(trudność dokładnego ustalenia stosunku czę­
ści tego p ieczyw a ), m in . spraw  w w iłętcznych  
uważa za celowe, aby w o jew odow ie  poczyn ili 
kroki, celem  ogran iczen ia  produkcji tego ga ­
tunku p ieczyw a. N a leży  zarządzać kontrole 
przedsiębiorstw  m łynarskich  i  piekarskich ! 
zw racać uwagę, czy ceniy m ąk i i cłriefea u ja ­
w n ione są z  podaniem  procentowości mąki-—  
W ykroczen ia  w in n v  być karane na m ocy art. 
4 rozporządzen ia Prezyden ta  Rzeczypospolite j 
z  dnia 31-go sierpnia 1926 r.

z n a c z n e  p o d w y ż s z e n i e  c ł a  w y w o z o ­
w e g o  NA DRZEWO SURO W E Według posiada 
nych przez przemysł drzewny informacyj, w  ko­
łach rządowych toczą się narady nad znaczna pod 
wyżka ceł wywozowych od kłód i kłoców drze­
wnych. Przewidywana podwyżka wynosić ma 159 
pioc. dla gatunków iglastych i 100 proc. dla liścia­
stych.

PROJEKT REJESTRACJI JAJ CZARSKICH 
FIRM  EKSPORTOW YCH. W  Miu Przemysłu i  
Handlu od dłuższego już czasu jest w  ©pracowa- 
nh, projekt rejestracji jajczarskich firm eksporto­
wych. Obecnie sprawa ta jest przedmiotem narajl 
w  Państwowym Instytucie Eksportowym z udzia­
łem przedstawicieli sfer Fachowych. Przeprowa­
dzenie projektu powyższego jest konieczne wobec 
pi zygotowywanego projektu standaryzacji eks 
portu jajczarskiego, który jest już w  ostatniej 
b z ie  uzgodnienia między ministerstwami. (V.).

WADJUM PR Z Y  DOSTAW ACH KOLEJOW YCH
Od dłuższego już czasu slery handlowe czynią sta 
ranki o obniżenie wysokości wadium, ustalonego 
przez poszczególne dyrekcje kolejowe przy roz­
prawach ofertowych ua dostawę progów kolejo­
wych i innych materjalów drzewnych. Ostatnio 
zrowu zwróciły się w  tej sprawie do Min Komu­
nikacji izby przemysłowe i handlowe, dowodząc, 
ż 1 konieczność składania nadmiernie wysokiego 
wadjum częstokroć umożliwia przyjęcie dostawy. 
z-, szkodą zarówno dla dostawców, jak i samej 
koleji. Ministerstwo przyrzekło w najbliższym 
czasie sprawę tę uregulować.

Program stacyj radiofonicznych
Wtorek, 18 października.

Kraków  (422 m) Sygnał czasu i komunikaty 
17,45—19 Transmisja zW arszawy, 19,10—19,30 Od­
czyt pt. „Podstawy fizyczne telew izji", wygi. Prof. 
Dr, W. Wilkosz, 19,30—19,55 Odczyt pt. „Kornel 
Ujejski (w  30 lat po śm ierci)", wygi. Dr. Ant. M i­
kulski, 20—20,30 Komunikaty, 20,30 Transm. z 
W arszawy („Ge.jsza", operetka Jonesa), 22.30—
23.30 Muzyka salonowa z restauracji „Pavillon  
i’vr. A  Górzyńskiego).

W arszawa (1111 m) 12 i 15 Komunikaty, 17,45 
Koncert kameralny (Mozart, Beethoyen, Dworzak)
20.30 „Gejsza" operetka S Jonesa, 22,30 Transm z 
Krakowa.

Poznań (280,4 m) 14 Giełda. 17,45 Transm. z 
W arszawy, 20,30—22 Koncert F. Nowowiejskiego 
^Bach, Mendelsohn i in.).

Wiedeń (517,2 m) 11 i 16,15 Koncerty, 20 Kon­
cert kameralny (Mozart).

Berlin (483,9 ni) 16,30— 18 Koncert, 19,45 „Kat- 
cl.cn von Heilbronn", sztuka H Kleista z muz. G. 
Becce.

Lipsk (365,8 m) 20,15 „D ie Hermannschlacht", 
dramat H. Kleista.

Stuttgart (379,7 m) 20 Koncert chórów, 21,30 A- 
rje starowłoskie.

K rólew iec (379,7 m) 16,30—18 Muzyka lekka 
20,05 Audycja ku czci 150-tej rocznicy H. Kleista 
(: ecytacje i inscen) od 23-giej Koncert wieczorny.

Langonberg (468,8 m) 13,10—14,30 i 17—18 Kon­
certy, 20,20 „R. Guaskard", trag. H. Kleista. Do 
22,15 Koncert („E roica" Beethovena).

środa, 19 października.
Kraków (422 m) Sygnał czasu i konąunikaty 

loluiczo- meteorologiczne, 17,45—18,10 Program 
dla młodzieży, 18,15—19 Transmisja z Warszawy, 
19,10—19,30 Odczyt pt. „O tzw. ogółnem wykształ­
ceniu Europejczyka", wygł. Prof Dr. T  Simko, 
19,30—19,55 Odczyt pt. „Jeftes. Zapomniana Ira- 
gedja 16 w. ': wygł. prof A. E. Balicki. 20 20.30 
Komunikaty, od 20,30' Koncert poświęcony muzy 
cc ludowej: Karyntja, Wiedeń. Tyrol. Styrj.i. W io 
oby, W ęgry. Wykonawcy: — pp Stanisław Siwik 
(śpiew ),Ludowy wiedeński kwartet instrumen­
talny, Schramel Quaitett: pp Bolesław W ieliczko 
( I  skrz.), Stanisław' Tendera (obligato), Wacław' 
Karaś (akordeon) i Stefan Syrylo (kontragitara), 
p. Ada Zhigniewiezówna (śpiew ) od 22,30 Trans­
misja z W arszawy. ś

W arszawa l i i i  m) 12 i 15 Komunikaty, 17,45 
— 18,15 Program  dla dzieci, 18,15 Koncert. 20,30 
Tiansm. z Krakowa 22,30 Muzyka taneczna z 
„Bristolu'

Poznań (280,4 m) 12,45—14 Koncert salonowy 13 
i 14 Giełda 17,45—19 Koncert 20,30 Transm. z K ra ­
kowa, 22,30 Muz. tan z winiarni.

Wiedeń (517,2 m) 11 i 16,15 Koncerty. 21,15 ..Fru- 
here Verhaltnisse“ . farsa ze śpiewami ,T Nestroya 
oirtz muzyka lekka 

Berlin (483,9 m) 16,30—18 „Złamany dzban", ko-

medja H. Kleista 19,30 „.Tonny spieil aut', oper* 
óF. Tm oebs .

Stuttgart 379,7 m) 20 Koncert Eriki Morini. 
Hamburg (394,7 w ) 20 W ieczór humoru wieden-

sT iego.
Lipsk ;3»»,S ia, 17 i 29,15 Koncerty. 21 Muzyka 

na gitarze.
Laugcnberg (408 8 us.) 13,10-14,30 i 17- 18 K <*» 

cwłyr, 20-.30 Ku < ae* h . Nłetechego (i-ec.yiat-je i cbó- 
j-y).

NADESUINE.
Ze rubryke t*, retbikgja nie ®dpa*!c<la

Okulista Dr. Bannet
Kraków, pL Domiaikaaskt L. 2

aśite powrócił

udu w  y . s . m a i
262 ł» (MMMFÓCłł

Kraków, nttca Seaackł L. i .

Adwokat Dr. J0ZUA SGHENKEL
obrońca w  spraw ach  karnyeh  i w o jsk ow ych  

otw orzył kancelaria w Krakowie
p rzy  ui w i e ł o p o ł e  2 2  (Obok P K O .)

Stefan Schleichkorn
abso lw en t Państw . A k a d em ji m n z y c a e j  

W i  w  Berlin ie
udziela  lek cy j g ry  na skrzypcach  

oraz teo r fi m u zyk i

Zgłoszenia: Długa L. 15. —  TeŁ 2548.

PODZIĘKOW ANIE.
WPaou Drowi JÓZEFOWI KATZNEKOWI za

wyłeczonne dziecka naszego z  bardzo cłężktoi ctoo- 
roby składamy tg drogą najs e r deozoiejsze podziękę- 
wauie. Zygmuntowie Weissowie
2606 Kraków, Stanisława 6.

FORTEPIANY i PIANINA
W  W M M U M  W Y B O R Z E

2*4* poleca najtaniej

W. BOLONSKI (L lata WIJ
Kraków, Rynek gl. 34. —  Te l. 465

1152*Fabrykant
d ługo letn i fachow iec , poszu ku je  spół* 
nika do r o z p o c z ę c i a  p rodu kow an ia  
św ie że g o  artyku łu . —  K ap ita ł pożądany 
od 20— 30.000 złotych . R e flek tan c i m ogą  
składać o fe r ty  pod „Z . M .“  do Ad . N . Dz.

Od kilkunastu lat istniejąca 
Pryw atna Szkoła P raw a i K o ncasjonow ana 
w ypożyczalnia  p o d ro czn ik ó w  p  ra  w n l c z y c

„ C G D E X “
KraKów, Karmelicka 9. Te l. 496

rozpoczyn a  lekcje zb io row e  do ry g o ro zó w  
egzam in ów  w ed ług d aw n ego  i n ow ego  s y ­

stemu studjów . —  D la korzysta ją cych  z nauki 
do d ysp ozyc ji cały inaterjał naukow y. 2584 x

; %
CUKRY 

CZEK019DA 

I KARMELKI
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Przed nową sesją parlamentu niemieckiego
Sprawa szkolna.'- Afera honorowa kanclerza Marxa.
( K )  W  tych  dniach zw o łan y  zosta je  na no- 

jwą sesję parlam ent n iem iecki. G łów nym  przed 
m łotem  obrad  będzie ustawa szkolna. N o w y  
p łu jek t rzęd ow y  p rzew idu je  trzy  typy  szkól, 
•  m ian ow ic ie  szkołę w ed le  dotychczasowego 
systemu, tj. w spólną  szkołę d la  ca łe j d z ia tw y 
'danej m iejscow ości, szkołę w y łą czn ie  w yzn a  
n iow e, odrębną w ięc  dla d z ia tw y  ka to lick ie j 
i  d z ia tw y  protestanckiej, oraz szkołę d la  tych  
'dzieci, k tórych  rodzice n ie życzą  sobie w ca le  
nauki re lig ji. D on ieś liśm y ju ż  w  telegram ach 
że  Rada n&ństwa, k tóra  jest, jalc w iadom o, re ­
prezen tacją  K ra jów  w zg lędn ie  rządów  tychże, 
odrzuciła  p ro jek t rządow y. R ząd  m im o to zde 
cyd ow a l się w n ieść pro jek t ’do parlam entu. 
W  m yś l istn ie jących  przepisów , nawet gdyby  
parlam ent p rz y ją ł p ro jek t rządow y m usi rada 
państwa pow tórn ie  p ro lek t rozpatrzeć. Trudną 
będzie jednakow oż m ia ł M a r*  pozyc ję  w  p a r­
lam encie. W p ra w d z ie  k oa lic ja  rządow a rozpo 
rządza  zw yk łą  w iększością, która, gdyby  była  
solidarną, w  co w ątp ić  należy, m ogłaby prze­
p row adzić  w  parlam encie tę ustawę, ale opo­
zyc ja  utrzronuje, iż  ustawa szkolna zm ienia 
konstytucję, a  temsumem w ym aga  k w a lif ik o ­
w anej w iększości dwóch trzecich  głosów. T e j  
w iększości gabinet M arsa  napewno w  obec­
n ym  parlam encie nie uzyska.

P ró c z  spraw y szkolnej m a gabinet M arxa 
jeszcze w ie le  n ieprzyjem ności z pow odu  obe­
cnego m in istra spraw  w ew nętrznych  Keudel- 
la. N iep rzy jem n a  h istorja  sięga k ilku  m iesię­
cy wstecz. K euJell m a dobra, położone obok 
K ró lew ca . Junkrzy te j oko licy  postanow ili

u tw orzyć  bandy wojskow e, rzekom o jako  o- 
bronę p izec iw k o  m ożliw e j in w a z ji polskiej, a 
w  rzeczyw istości, by ogłosić dyktaturę p raw i­
cy  z  H indenburgiera na czele. Jeden z tych 
junkrów , n ie jak i Hasso von  Treskow , doniósł 
o  tem  m łodo-n iem ieck iem u  zakonow i, którego 
b y ł członkiem , W ie lk i m istrz tego zakonu, 
M ahran chcia ł o tych planach po in form ow ać 
m in istra  R eichsw ehry Gesslera, k tóry  jedn a­
kow oż odm ów ił m u  aud jencji. W tenczas Mali 
ran og łosił c łynny sw ój m em orja ł o p rzygo to ­
w an iach  ju n k rów  pruskich i  w yw o ła ł w  ca ­
łych  N iem czech  o lb rzym io  poruszenie. P rze ­
c iw ko K eudellow i, jako nowem u m in istrow i, 
podn iosły  się protesty n iety lko  kó ł opozycji, 
ale naw et z kół centrow ych , tak że Keudell 
uzyskał ty lko w arunkow e votum  u fności, a  
to dzięk i in terw encji samego kanclerza. M arx 
nazw ał T reskova  człow iek iem  niehonorow yn i, 
pon iew aż złam ał zau fan ie i d latego słusznie 
obłożony został bo jkotem  tow arzysk im . T re -  
skov n ie m ógł pociągnąć kanclerza do odpo­
w iedzia lności sądowej, ale u czyn ił to z n ie ja ­
k im  m ajorem  Badike, organ izatorem  w łaśn ie 
tych  ju nkrów  wschodnich. Sąd skazał B ad i- 
kęgo za oszczerstwo na grzyw nę, a w y ro k  ten 
ugodził n iety lko w  zw yk łego  m ajora , lecz  w  
sam ego kanclerza Rzeszy, O pozyc ja  m a za ­
m ia r całą tę sprawę znowu poruszyć, pon ie­
w aż okazu je się z n ie j, że m in ister R e itL sw eh  
ry  odgryw a ł w  całej te j a ferze rolę podejrza - 
uą.

Gorące w ięc będzie m ia ł dn ie kanclerz iJr 
M arna .

Wiadomości z kra i u
Wynik i wyborów do Rad miej skieh 

w Częstochowie, Zawierciu 
i W łocławku

iWywtld przeprowadzonych w  ub. niedzielę w y ­
borów  do Rad miejskich przedstawiają sdę na­
stępująco:

Częstochowa Uprawnionych do głosu 49.900, 
głosowało 36.627, czyli 77 proc. Unieważniono 701 
głosów  komunistycznych Lista Nr. 2 PPS  uzy­
skała 11 mandatów. Nr. 4 Rund 1 m. Nr. 5 Poale- 
» jo r  prawica 0 m. Nr. 6 niezależni socjaliści 2 
m Nr. 7 N PR  lewica 3 m. Nr U  Poalesjon lew i­
ca 0 m. Nr. 12 żydowska resursa rzemieślnicza 2 
m Nr. 11 bezpartyjna inteligencja żydowska 0 m. 
Nr. 15 Zjednoczenie chrześcijańskie gospodarcze
1 rzemieślnicze 2 m. Nr. 16 Zjednoczenie żydow­
skie 6 m. Nr. 18 CU D. 9 m. Nr. 19 komitet kato­
licki 4 m. Nr. 20 blok demokratyczny (partja pra­
cy) 2 mandaty.

Zawiercie. Uprawnionych 18.939 głosowało 
12.60G czyli 66 proc Unieważniono 2.425 głosów 
Lista Nr. 1 Biok demokartyczny 1 mandat. Nr. 2 
PPS  4 mandaty. Nr. 3 Ch. D. 5 mandatów. Nr. 5 
Chrześcijańsko demokratyczni właściciele nieru­
chomości 5 mandatów. Nr. 13 ZLN  4 mandaty. 
Nr, S N PR  prawica 3 mandaty. Nr. l ‘ > kamunisty- 
czna lista unieważniona. Nr. 4 Żydzi usymilato- 
rzy bez mandatu. Nr. 6 bezpartyjni Żydzi bez 
mandatu. Nr. 7 Żydzi rzemieślnicy 1 mandat. Nr 
U  sjoniści 1 mandat, Nr. 12 ortodoksi 3 mandaty.

W łocławek. Uprawnionych do głosu 28.000. g ło ­
sowało 16.169. Lista Nr. 2 PPS 8 mandatów. Nr. 
4 Bund 4 mandaty. Nr. 5 Poalesjon lewica 1 man­
dat. Nr. 6 poalesjon prawica 1 mandat. Nr. 7 P o l­
ski komitet gospodarczy 15 mandatów. Nr. 12 
bezpartyjni Żydzi 1 mandat, Nr. 15 patrja pracy
2 mandaty. Nr. 17 ortodoksi 1 mandat.

Rozprawo mm c i  Mowskiens
z koAcem listopada

W głośnej sprawie gen. broni Tadeusza Roz­
wadowskiego, oskarżonego przez nrząd prokura 
torski o  nadużycia władzy, oszustwo i inne prze­
stępstwa służbowe, — termin rozprawy, po licz­
nych uzupełnieniach śledztwa sądowego — w y­
znaczony będzie w  końcu listopada br.

Rozprawie, która potrwać ma tydzień, przewo­
dniczyć będzie sędzia najwyższego sądu wojsko­
w ego gen, bryg. Sikorski, przy udziale asesorów

w  randze generalskiej. Obronę wnosić będzie 
adw. Dr Dwernicki ze Lwowa. Świadków wezwa­
nych będzie około 30-tu.

Morderstwo i samobójstwo 
w  dzielnicy żydow skiej w  W ar­

szawie
Onegdaj o  gpdz. 10 wiecz. w  W arszaw ie przy 

ul. Niskiej Nr 6 w  czasie sprzeczki o  zw rot pie­
niędzy między kolpolterem gazet, Marja lem T a ­
rasem, a agentem gazet Benjaminem Teneubau- 
meni, strzelił piei wszy czterokrotnie do przyby­
łych do niego osób, a lo, Tenenbauraa, jego żony, 
Silfersteina i  posterunkowego policju Kowalskie­
go. Następnie zbiegł Tarras do mieszkania sąsia­
da, a widząc nadbiegających policjantów, w y­
strzałem z rewolweru pozbawił się życia. Ch. Te- 
nenbaum otrzymał ranę postrzałową W klatkę 
piersiową. W  stanie bardzo ciężkim przewieziono 
go do szpitala Dz. Jezus. Symcha Silberstein (lat 
34) zam. w Falemcy otrzymał ranę postrzałową 
w klatkę piersiową. W  stanie bardzo ciężkim prze 
wieziono go do szpitala żyd.

Żoua Tenenbauma (lat 50) maika dwojga nie­
letnich dzieci otrzymała ranę postrzałową w  
brzuch i klatkę piersiowa

O godz. 1 min 30 Silberstein zmarł nie odzy­
skawszy ani na chwilę przytomności. Osierocił on 
czworo dzieci.

O TW ARC IE  V II. KRAJOW EGO ZJAZDU ORG. 
HASZOMER H A C A IR  nastąpiło onegdaj W W ar­
szawie. W  zjeździe bierze udział 150 delegatów 
z przeszło 200 miast i miasteczek Polski. Organi­
z u ją  „Ilaszomei Hacair'1 w  Polsce liczy obecnie 
7.000 członków. Zjazd otw orzył przemówieniem 
p. J Gotheft. Przemówienia powitalne wygłosJi 
piez. Koła Żyd. pos. A. Hurtglas, w  imieniu „Cha 
lucu ■ —  Winkowski, „Tarbutu'1 — Hamburg, L ig i 
dla prac. Palestyny — Funt. Uroczystość otw ar­
cia zakończył przemówieniem Ben-Ami Gordon 

W Y N IK I W YBO RÓ W  DO R A D Y  MIEJSKIEJ 
W  NOW YM SĄCZU. PA T . donosi z Now ego Są­
cza: Ostateczny wynik wyborów  do Rady miej­
skiej m. Now ego Sącza przedstawia się następu­
jąco; Komitet Zjednoczonych Grup gospodarczo- 
obywatelskich, czyli lista magistracka otrzymała 
3444 głosy (12 mandatów), lista Kcmitetu socja­
listycznego 1938 głosów  (0 mandatów), Komitet 
Dra Janczy‘ego 110 głosów  (0 mandatów), lista 
Komunistów 63 głosów ^żadnego mandatu), Udział 1
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wyborców między 50 a 60 proc. Przebieg wybo­
rów  zupełnie spokojny. '

W YB O R Y DO R A D Y  GMINNEJ W K R Y N IC Y  
(kup.) W  dniach najbliższych zostaną w  Krynicy 
wyłożone do przeglądu listy wyborców. Prace nad. 
ułożeniem ich mają się już ku końcowi, rek, ż e1 
wybory do Rady gminnej odbędą się najpewniej 
w połowie przyszłego miesiąca.

PREZES BELGIJSKIEGO PEN - KLU BU  W 
W AR SZAW IE . Dn.a 111 bm. przyjeżdża do W arsza 
w y prezes Pen-klubu belgijskiego, Ludwik Pie- 
rard, poseł do parlamentu, socjolog-nowelista. P- 
Pierard zabawi w  W arszawie parę dni i  będzie 
gościem Polskiego Klubu Literackiego. Gość Cei-j 
gijski w ygłosi odczyt pt. „Vallons et Fhuiniadda1*,,

W Y D Z IA Ł  W E T E R Y N A R Y JN Y  N A  U N IW E R ­
SYTECIE  W ARSZAW SKIM . Uniwersytet w ar­
szawski obchodził w  niedzielę uroczyste OwWartńa 
wydziału weterynaryjnego. W  inauguracji jiOWe- 
gow  ydziału wzięli udział: minister rolnictwa N ie  
zabylowsKi, minister ośw iaty Dobrucki, rektorzy 
wyższych szkół i profesorowie.

MOŻLIWOŚĆ OGÓLNEGO STRAJKU BANKÓ W  
CO W. Pisma warszawskie donoszą, że o ileby 
pośrednictwo rządu w  sprawie strajku w  Banku 
Dyskontowym spełzło na niczcm, należy się li 
czyć z możliwością strajku pracowników wszyst­
kich banków i nawet części pracowników urny 
słowych innych dykasteryj Plan tego strajku jest 
wypracowany przez centralną organizację praco­
wników umysłowych.

BÓJKA N A  W IECU  BUNDU. Onegdaj na w ie­
cu „B>iodu w  W arszawie, który odbywał się w  
sali Kina Splendid po rozpoczęciu przemówienia 
przez radnego Sffirlicha, przeciwnicy rozpoczęli 
obstrukcję. Spór między opozycjonistami a o rga ­
nizatorami zaostrzył się tak dalece, ze doszło do 
bójki, w  czasie której kilkunastu z obecnych zo­
stało ciężko rannych.

STRASZNA ŚMIERĆ 5-LETNIEGO CHŁOPCZY 
K A . (kap.) 5-letni synek niejakiego Rudolfa H off­
mana, zamieszkałego na Dąbrówce —  przedmie­
ściu Now ego Sącza, będąc sam w  mieszkaniu, pod 
szedł do kuchni, aby napić się wody i chwycił 
czajnik z wrzącą wodą, który nieświadomie prze­
chylił i począł pić gorący war, parząc sobie usta, 
gardło i żołądek. Nieszczęśliwy chłopak, prze­
w ieziony do szpitala, zmarł tam wkrótce wśród, 
sirasznych męczarni.

i w A  HORYZONCIE PC LITYCZNY*

Poincare walczy o swój budżet
W  tych dniach m a się zebrać parlam eni 

francuski, by  uchw alić budżet na rok 1928. 
Jak w iadom o, kom isja  budżetowa parlam entu 
skreśliła z pre lim inarza  rządow ego k ilka  no- 
zycy j, wobec czego Po incare zw róc ił się do 
przew odniczącego k om is ji M a lv y ‘ego z prośbą, 
o pow tórne zw ołan ie k om is ji budżetowej, na 
którem  szef rządu zam ierza  w y ja śn ić  sytua­
cję. Zdan iem  Poincarego, zm iany te w  prelim i 
narzu rządow ym  m oga zachw iać rów n ow a­
gę budżetu i d latego Po incare będzie żądał od  
kom is ji, by  zreasum owała sw oje  uchw ały. P o ­
siedzenie k om is ji zostało zw ołane ju ż na w to ­
rek  18 bm.

N ie ty lk o  sprawa budżetu w  w ysok im  sto­
pniu interesuje Poincarego, lecz także sprawa 
n ow ej in fla c ji. Pow szechna drożyzna, zazna­
cza jąca się g łów n ie  w  dziedzin ie  najn iezbę­
dn ie jszych  środków  konsum eji, w yw o ła ła  w e  
F ra n c ji o lb rzym ie  zan iepokojen ie, a lbow iem  
grozi deprecjacją w a lu ty. Po incare zapow ie­
dzia ł o fen zyw ę przeciw ko d rożyźn ie i w  tym  
celu zam ierza parlam en tow i przedloźv<- usta­
w ę zaw iera jącą  bardzo ostre karne sankcje 
p rzec iw ko spekulantom  żyw nośc iow ym .

9613*  SALO N KRAWIACKI

Szymona Elsnera, Kralrdw. MHy 24
wykonuje (imó-vieD'a pluwsznrzednie 

a materjaldw najmodniejszy oh na warunkaci dogodnych
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Październik

W schód  

słońca 
6  ja. 05

18
W to rek  

22 T is z r i 5688

Zachód 

słońca 

16 m. 39

Mityng sjonistyczny
Sobotnie m ityn g  sjon istyczny, pośw ięcony 

sprawozdaniu  z X V  Kongresu w  B azyle i, zgro 
m adził w  w ie lk ie j sali kahału  liczne rzesze 
publiczności. R efera ty  w yg ło s ili pp. Dr. K i l f -  
stein, Chaim  N e iger i  Dr Z im m erm ann. Z g ro ­
m adzen i w ysłu cha li w  skupieniu c iekaw ych  
i  rzeczow ych  w yw od ów  poszczególnych m ów ­
ców  i p rzy ję li następnie jednom yśln ie  przed ­
łożoną przez p. D ra  Feldb lum a rezolucję. —  
P rzew odn iczy ł Zgrom adzen iu  i zaga ił p. dyr. 
P ineles.

Szczegółow e sprawozdanie zam ieścim y z 
braku m iejsca —  w  num erze następnym.

Kalendarzyk wyborczy
na IX . konferencję Krajową organizacji sjonisty- 

cznej Zach. Małopolski i Śląska
20 bm. ostateczny termin wysiania do Egzeku­

tyw y w  Krakow ie sprawozdania z dotychczaso­
wej pracy Komitetu lok.

22 l>m. wynik w yborów  w  poszczególnych miej­
scowościach musi już być w  posiadaniu Egzeku­
tywy.

23 bm. zostaną nazwiska delegatów u a Zjazd 
ogłoszone w  ,N ow ym  Dzienniku".

13 bm. i  1 listopada Zjazd.
W szystkie terminy powyższe muszą być ści­

śle dotrzymane.

OGÓLNE ZEB RAN IE  SJONISTÓW
Z okazji zbliżającego się zjazdu Organizacji 

Sjon s-kie j dla zach. Małopolski i  Śląska, zwołuje 
Komitet Lokalny Org. Sjońskiej w  Krakow ie o- 
gólne zebranie sjomistów krakowskich na czwar­
tek 20 bm. do lokalu klubu „T e l A w iw ’*, Stra- 
jdom 13 z następującym porządkiem dziennym: 
1) Problemy izadania zjazdu. 2) W ybór delegatów 
na zjazd. Na powyższe zebranie Komitet Lokalny 
zaprasza ogólno-sjonistó w  Krakowa. Osobnych 
zaproszeń nie wysyła się. Początek o godz. 8-ej 
w iec*

. . .
KOM ITET L O K A L N Y  ORG. SJONSKTBJ W  

K R A K O W IE  KOM UNIKUJE: Wszystkie organi­
zacje ogólne-sjońskie, które m iały zgłosić nazwi­
ska kandydatów na delegatów na Zjazd, uprasza 
się o zgłoszenie tych kandydatów do prezydjum 
Kom. Lok. na ręce wiceprzewodniczącego Dyr. E. 
Hollandera najpóźniej do czwartku ^odz 12-ej 
w  południe.

 i i i _____

—  DZISIEJSZY NUMER „NOWEGO D ZIENN I­
K A "  nie zawiera, z powodu spoczynku świątecz­
nego i wcześniejszego skutkiem tego zamknięcia 
redakcji, ostatnich wiadomości telegraficznych i 
kronikarskich.

Numer następny naszego pisma ukaże się — ze 
względu na końcowe dni świąt Sukkoth — dopie­
ro  we czwartek 20 bm. rano (z  datą dnia następ­
nego), w  objętości 16 stron druku.

—  OSOBISTE Prezes Okręgowej Izby Kontroli 
Państwowej w  Krakow ie Dr W łodzim ierz Kraus 
wyjechał w  sprawach służbowych do Warszawy.

_  ZB IÓ R K A  N A  RZECZ KOLONJI OGRODNI 
CZEJ. W e czwartek dnia 20 bm. odbędzie się 
zbiórka uliczna na rzecz Kolonji Ogrodniczej w  
Cichym Kąciku pod Krakowem. Brak funduszów 
dla pokrycia najelementarniejszych potrzeb zagra 
4a bytowi Kolon ji Ogrodniczej podczas okresu 
zimowego. Niechaj nikt nie szczędzi datków dla 
uratowania tak chlubnie znanej wychowawczej 
placówki w  naszem mieście, ażeby z nastaniem 
wiosny umożliwić jej kontynuowanie dotychcza 
sowej pracy.

pizedpoludniem odbyło się posiedzenie kahału . 
krakowskiego, nu którcm omówiono szereg spraw ■ 
poruszonych w interpelacjach radcy Spiry i iri- ’ 
nych radców. M. in omówiono sprawę grobu ho­
nor wego dla błp Róży Rockowej, sprawy cmen- : 
tarne, plagę żebractwa, zaniedbanie sali obrad 
kahału, opiekę nad zabytkami w  Starej Bóżnicy, j 
sprawę budowy domów w  dzielnicy żydowskiej, 
sprawę biura porady prawnej przy gminie i td.

Szczegółowe sprawozdanie z  posiedzenia od­
kładamy z braku miejsca do następnego numeru.

— NOWE AMBULATORIUM MIEJSKIE. W
dniu wczorajszym zostało oddane do użytku ambu­
latorium dia naświetlania lampami kwarcowemu Am 
bnlatorjum to przeznaczone jest dla pracowników 
miejskich i ich rodzin oraz dla najuboższych dzieci 
szkolnych, których rodzice nie mając ustawowej 
opieki lekarskiej nie mogą ponosić kosztów prywat­
nego leczenia. Dzieci te na zlecenie lekarza szkol­
nego skierowane będą dc ambulatorium. Opłata wy 
nosić będzie narazie 20 groszy za naświetlenie. Kie 
rownictwo oraz nadzór przeprowadzania naświe­
tlań pozostaje w  ręku miejskiego lekarza specjali­
sty Dra Dunaja. Ambulatorium mieści się w głów­
nym gmachu magistratu na III. piętrze. Godziny na­
świetlania od 4—6 popołudniu. Do użytku korzysta­
jących uruchomienia będzie winda. Cel, jakiemu am 
bulałorjufn stuży winien skłonić interesowanych ro­
dziców do jaiknajliczniejszeeo korzystania zeń, zwla 
szcza, że naświetlania służą nietylko dla celów lecz 
niczych podczas choroby, ale zapobiegają powstawa 
niu tychże.

—  Z KRAKOWSKIEGO TOW ARZYSTW A LE­
KARSKIEGO. We środę bm. odbędzie się w sałfi kra 
kowskie Towarzystwa Lekarskiego o godzinie 8.15 
wieczorem posiedzenie naukowe z następującym po­
rządkiem dziennym: Demonstracje z kliniki neuro- 
log.-psychjatr. prof. Piltza, z kliniki dermatologicz­
nej prof. Waltera z Ik kliniki wewnętrznej prof. 
Latkowskiego', z kliniki okulistycznej prof. Majew­
skiego, z oddz. III. Szpiit. św. Łazarza prym. Doc. 
Zubrzyckiego.
— W PISY DO SZKOŁY DLA DOROSŁYCH ANAL 

FABETÓW obojga pici i bez różnicy wyzna­
nia, zamieszkałych na Kazimierzu i Stradomiu odbę­
dą się w szkole im. M. Reja przy ul. Dietla (barak) 
dnia 29 i 30 października br. Na kursach tych odby 
wać się będzie nauka bezpłatnie od listopada po­
cząwszy w  każdą sobotę i niedzielę od godziny 6 do 
8 wieez.

—  DOROCZNE ZE B R AN IE  RODZICÓW Żyd. 
Szkoły Średniej i Ludowej przy ul. Brzozowej od­
będzie się we czwartek 20 bm. o  godz. 7-mej w ie­
czór.

— DROGI W YK O N AN E  W  K R A K O W IE  W  R. 
1927. W  sezonie budowlanym 1927 w  dziale kon­
serwacji dróg miejskich wykonano szos bazal­
towych 19.700 m. kwadr, w  2 ulicach: szos porfi­
rowych 67.660 m. kwadr w  24 ulicach; szos w a­
piennych 24.563 ni. kw w  11 ulicach; jezdni bru­
kowanych 5.731 m. kw. w  9 ulicach; jezdni asfal­
towych 1.885 m. kw w  5 ulicach. W  dziale bu­
dowy nowych nawierzchni w  ulicach wykonano: 
jezdni brukowanych 6.017 m. kw. w  4 ulicach; je­
zdni z betonu asfaltowego 7500 m. kw. w  3 uli­
cach; jezdni bazaltoidowych 1.340 m. kw. w  2 
ulicach; szosę bazaltową 7.700 m. kw. w  1 ulicy; 
szos porfirowych 14.340 m. kw. w  6 ulicach; szo­
sę wapienną 960 m. kw. w  1 ulicy; chodnik asfal- j 
towy 2.623 w  Rynku Gł.; chodnik bazaltoidowy 
720 m. kw. w  1 ulicy; chód: v z płty betono­
wych 11.623 m kw. w  22 u;. ścieków bru­
kowanych 1.820 m. kw  w  7 ulicach; krawężników 
granitowych 672 m. b. w  3 ulicach; krawężników 
betonowych 7.987 m. b. w  14 ulicach, wreszcie 
krawężnik porfirow y w  1 ulicy.

—  N A  TARGACH B Y D ŁA  w  ub. tygodniu za­
znaczył się bardzo znaczny spęd. Popyt mierny. 
Jakość bydła mniej dobra. Ceny utrzymane z  ten­
dencją zniżkową. Pozostało na targow icy nie- 
sprzcdanych sztuk bydła 119 i 31 świń. Na kon- 
sumeję miejscową sprzedano 2059 sztuk, do in­
nych gmin kraju 67 sztuk.

_  ZNOW U W Y P A D K I SAMOCHODOWE. Od 
dłuższeg czasu zdarzają się w  Krakow ie niemal j  
codziennie wypadki przejechania przez samochód, i 
Publiczność winna wobec wzmożonego ruchu i 
automobilowego bardziej uważać, gdyż wzrost j 
liczby wypadków samochodowych w  ostatnich i 
dniach jest wprost zastraszający. Onegdaj na ul. j

m rą Jlllję  Rof- 
pr>:’y ul. isrennłs

>' , r ! e u a n
Ł u k a s ik  sn incc iu it ic iu  na j>;v.rc'n<
‘.u'.\Vi)r f i a t  - 2 ’, I u n ę jn r k ę  zufti.
[•liwskiej 1. 6 skiilkirm c/o.-.o Kotkówna Ciozuaia 
złamania i.óg i krwotoku w o w u ę i  rzr.ego .:.k, że 
wkrótce zmarła na miejscu. Zawezwany  lekarz 
obwodowy Dr Służewski stwierdził śmierć i po­
lecił zw łoki odstawić do Zakładu Medycyny sado­
wej. Łukasika aresztowano. — W  czoraj popołu- 
driu na ul. Lubicz wpadł pod koła samochodu 
9-letni Zbigniew Jodłowicz. Samochód lak szczę­
śliw ie przejechał przez chłopca, że doznał on tyl­
ko potłuczeń na kolanach i drobnych obrażeń. P o ­
gotowie ratunkowe po opatrzeniu pozostawiło go 
opiece domowej.

— D W A ZAM AC H Y SAMOBÓJCZE. Dubak Fe­
liks brukarz żarn. ul. Mazowiecka 1 11 usiłował 
popełnić samobójstwo przez wypicie większej ilo 
ści jodyny. Zawezwane pogotowie ratunkowe 
odw iozło go do szpitala. Powodem targnięcia się 
na żyoie mają być niesnaski rodzinne. —  W  za­
miarze samobójczym zażyła wczoraj jodyny 23- 
letnia W iktorja Z., żona murarza, zamieszkała 
przy ul. Grzegórzeckiej. Lekarz pogolw ia prze­
w iózł desperatkę do szpitala. Powód zamachu nie 
ustalony.

— K O PN IĘ TY  PRZEZ  KO NIA . Wczoraj w  po­
łudnie interweujowało pogotowie ratunkowe uh 
ul. Przemysłowej, gdzie kupiec Mojżesz W arszaw ­
ski został kopnięty przez konia i doznał rany 
dartej na czole. Rannego przewieziono do szpita­
la celem zeszycia rany, poczem oddano go opie­
ce domowej.

— PO RACH UNKI SUSUŁA Locnsik Anna aam . 
przy ul Barskiej 1. 52 zgłosiła, że gdy dnia HS 
bm. o godz. 21 powracała do domu, napadł aa nią 
Stanisław Susuł zam. przy ul. Barskiej 1. 48 i  po­
bił ją. Powodem pobicia ma być zniosła na tse 
osobistych porachunków.

— KIŁA DZIEŻE. Józefa Konireich za**. wL 
Lwowska 1. 38 zgłosiła, że duka 16 boi. w  
nach popołudniowych skradziono je j z 
tego mieszkania przez otwarcie drzw i w ytrycha* 
garderobę, sztuczkę płótna i  zegarek warteóel 
o lo ło  800 zł. — Suplkki Jan płatooowy 5 dytiCi 
sam och. doniósł, że w  sobotę skradziono ma ro» 
wer wartości 200 zł, który postawił pmttll HM 
mieszkaniem we foncie Nr. IX ,

ZM A R LI,

Błp. Leon W eind iiu g , znany knpfee i  
ny obyw atel krakowski, zm arł w czora j nagłe 
w  49 roku życia .

I

z ę a łem ! o rz e c h a m i poleca fabryka

A. Piasecki, S. A., K ra k iwU
_  Z  B ZR Y  GHALUCOWBJ. Zgromadzenie

młodzieży odbędzie się we wotrek dnia 18 bm. o  
godz. 3 popołudniu w  sali Merkazu przy ul. K ra­
kowskiej 1. 41. Na porządku dziennym 1) Sprawo­
zdanie z dotychczasowej pracy. 2) Najbliższa pra­
ca. 3) Zbiórka uliczna. 4) Loterja.

 o——
— C E N TR ALA  ŻYDOWSKIEGO FUNDUSZU 

NARODOWEGO W  K R A K O W IE  zwołuje na śro­
dę dnia 19 bm. o godz. 6-tej wiecz. w  lokalu klu­
bu Tel Aw iw , Stradom 13, zebranie Pań, celem 
zorganizowania zbiórki ulicznej, która się odbę­
dzie dnia 25 bm i uprasza wszystkie Panie, które 
otrzymały zaproszenia, o  pewne i  punktualne 
przybycie

 ///-----
— ZRZESZENIE KOBIET ŻYD. W  KRAKO ­

W IE , wzywa członków Wydziału, członków ko­
misji palestyńskiej i wszystkie Panie, które otrzy 
mały zaproszenia o pewne i  punktualne przybycie 
na zebranie ŻFN. wd śródę 19 bm. o godz. 6-4ej 
wiecz. w  iokólu klubu Tel Aw iw , Stradom 13.

 o-----

PRZEPROWADZKI uskutecznia fachowo 1 tanio: 
Biuro spedycyjne W . Bujański nasi., Kraków, Lł- 
nja A -B ,  3497 X
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W arszaw a. 17 10 Sin. Jak w iadom o, w  m ysi 
konstytucji, rząd obow iązany jest przed łożyć 
w  październ iku  ciałom  ustaw odaw czym  prelt 
m inarz budżetowy na rok p rzyszły . —  Do 
ch w ili obecnej nie zostały jeszcze uzgodnione 
w  m in isterstw ie skarbu budżety poszczegól­
nych resortów. N ie  został rów n ież jeszcze ro z­
poczęty druk ustawy skarbowej. N a leży  się 
liczyć  z tem, że p re lim in iarz  budżetowy nie 
zostanie przed łożony w  term in ie p rzew id z ia ­
n ym  p rzez konstytucję.

W ed łu g  pogłosek, budżet będzie m usiał być 
przystosow any do warunków , zaw artych  w  
w  am ow ie o pożyczce am eryka lisk iej. Jedno­
cześnie p o ja w iły  się pogłoski, że rząd nie 
spieszy się z pracam i budżelow em i ze w zg lę ­
du na b lizk i term in rozw iązan ia  ciał ustawo 
dawczych, co ma nastąpić m iędzy 20 a 31 paź 
dziern ika. „A B C " donosi, jakoby term in ro z­
w iązan ia  parlam entu był ustalony i w ym ie ­
nia nawet jako  datę rozw iązan ia  25 paździer­
nika.

Wielki strajk węglowy w Niemczech
Strajkuje około 80.000 robotników. Niemcy oba­
wiała sie utraty rynków webowych na rzecz Polski.

(T e le g ra m  w łasny „N ow ego  D zien n ik a ")

B erlin , 17 10 (D )  W  kopalniach w ęgla  bru­
natnego w  N iem czech środkow ych  wybuchł 
s tra jk  obe jm u jący dotąd 60— 80.000 robotn i­
ków . L iczba  stra jku jących  nie da się ściśle 
ustalić, ze w zg lędu  na lo, że bardzo w ie lu  u 
górn ików  zjechało do kopalń, m im o iż  n ie pra 
eują. Z da je  się, że m inister pracy osobiście 
będzie in terw en jow a ł, celem  doprowadzenia 
do kom prom isu  z  uw agi na to, że strajk  przed

staw ia dla N iem iec poważne n iebezpieczeń­
stwo utraty rynków  zbytu  dla w ęgla  na rzecz 
kopalń polskich  i czeskich tak, ja k  się to zda­
rzy ło  A n g lj i  podczas strajku  w ęglow ego.

Do te j ch w ili strijk  m a przeb ieg spokojny. 
Jedynie w  m iejscow ości Merseburg w  oko licy  
H a lle  doszło do starć pomiędzy, stra jku jącym i 
a łam istrejkam i.

Wybory do rad miei skich w Czechosłowacji
przyniosły zwycięstwo partji Benesza 

Socjallstyczao-komunlstyczna większość w praskiej radzie miejskiej.
(T e leg ra m  w łasny „N ow ego  D zien n ika ")

P raga , 17 10 (D )  W czo ra j odby ły  się w  ca ­
ły m  k ra ju  w yb o ry  do rad m iejsk ich . W y b o ­
ry  p rzyn ios ły  katastrofalną klęskę narodow ej 
dem okracji, natomiast duży sukces odnieśli 
n arodow i-soc ja liśc i (p a rtja  Benesza). W  P ra ­

dze pow iększy li kom uniści dotychczasow y 
sw ój stan posiadania tak, że prawdopodobnie 
utworzą on i w spóln ie  z socjalistam i b lok m a­
jąc yzapew n ioną w iększość w  przyszłe j radzie 
m iejsk ie j.

Zniesienia zakazów przywozu i wywozu
domaga się międzynarodowa konferencja genewska

0 trwałe porozumienie w prze­
myśle angielskim

(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Londyn , 17 10. ( L )  Z  in ic ja tyw y  lo rda -m a- 
jo ra  Londynu  odbyła się w spólna kon ferencja  
p racow n ików  i pracodawców  m ająca na ce.-u 
doprowadzen ie do trwałego porozum ien ia po­
m iędzy przedsięb iorcam i a robotn ikam i. Z  
ram ien ia  pracodawców  W ziął udział w  nara-, 
dzie m. i. sir A lfred  Mond. Im ien iem  robotni-) 
k ów  w yg łos ił dłuższe p rzem ów ien ie sekretarz 
zw iązków  zaw odow ych  Hodges, k tóry bardzo 
gorąco w ystąp ił za zb liżen iem  pom iędzy prfc! 
codawcam i a rabotn ikam i dowodząc, i e  ty lk o  
takie zb liżen ie zapew n i trw ałość pokoju  w ew j 
nętrznego w  A n g lji.

Pani Wilson startowała, lecz 
musiała wrócić

N o w y  Jork, 17 10. (D )  P a n i W ilson -G ray -I 
son w ystartow a ła  dzis ia j w  m iejscow ości O ldj 
O rchard  do lotu transatlantyckiego, zam ierzaj 
jąc dotrzeć do Kopenhagi. N ied ługo po starcie! 
lotn iczka w róciła  wskutek n iepom yślnych  w a  
runków  atm osferycznych.

Olbrzymi pożar starożytnego 
zamku

M onachjum , 17 10. (D )  U b ieg łe j nccy w y ­
buchł groźny pożar w  starodaw nym  zam ku 
A ff in g  pod Augsburgiem , Pożar pochłonął 15 
o fia r ludzkich. 6 osób zostało zabitych  a 9 tak 
ciężko ciężko rannych, że zachodzi tylko m a­
ła nadzieja  u trzym ania ich p rzy  życiu . Pożar 
w ybuch ł na w ieży  zam kow ej w  czasie obiadu, 
w ydanego  przez w łaścicie la  zam ku dla ucze­
stn ików  polow ania, które odbyło się w  dniu 
w czora jszym . W sku tek  pożaru zaw a liła  się 
w ieża  zam kowa, która runęła z o lb rzym ią  si­
lą, grzebiąc pod swem i gruzam i wszystk ich  
uczestników biesiady. W łaśc ic ie l zamku, przy  
w a lon y  ciężk iem i gruzam i, długo i p rze ia ż li-  
w ie  w zy w a ł pom ocy aż został żyw cem  spalo­
ny. W ie le  osób doznało wstrząsu nerwowego. 
Rann i też Zostali dw a j strażacy podczas ga­
szenia pożaru.

(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Genewa, 17 10 (D )  Dziś rozpoczęła tutaj 
obrady m iędzynarodw a kon ferencja  pośw ięco 
na spraw ie zniesienia zakazu p rzyw ozu  i w y ­
wozu. P rzew odn iczący kon ferencji Colin w y ­
głosił dłuższe przem ów ien ie, w  którem  stwier 
dzB, że dzisie jsza  kon ferencja  jest p ierw - 
tzym  p rak tycznym  rezultatem  m iędzynarodo­

w e j kon ferencji gospodarczej.
Delegat Stanów Z jednoczonych  W ilson  o - 

św iadczy ł w  swem  przem ów ien iu , że zn iesie­
nie zakazu p rzyw ozu  i w yw ozu  będzie p ie rw ­
szym  krok iem  na drodze do pokoju  guspodar 
czego pom iędzy  A m eryką  a Europą.

Skandal w angielskim świecie
sportowym 

Przepłyniecie kanału L a  Manche 
sprytną symulacją

(Telegram własny „Nowego Dziennika") 

Lon dyn  17 10. ( L )  O kazu je się obecnie, że 
przep łyn ięcie Kanału  L a  M anche p rzez miss 
Mac Lennan w  nocy z  dn ia  10 na U  bm . było  
jed yn ie  prem edytow aną sym ulacją. M iss Mac 
Lennan ośw iadcza  obecnie, że dopuściła się 
tej sym u lacji z  rozm ysłem , aby unaocznić ko 
n ieczność bardzie j ścisłej kon tro li nad wszyst 
k iem i osobam i, dokonyw u jącem i próby p rze­
p łyn ięc ia  Kanału.

Londyn , 17 10. P A T .  W obec p rzyznan ia  się 
p. Lennan do popełn ien ia sym u lacji daktylo- 
gra fka  londyńska m iss Mercedes, k tóra  prze 
p łynęła  kanał L a  Manche 9 dn i temu, ośw*ad- 
czy ła  obecnie, że p ragn ie ponow ić próbę prze 
p łyn ięc ia  kanału, a to w  celu stw ierdzenia, że 
przep łynęła  kanał istotnie oraz w  celu zrehahi 
litow an ia  honoru p ływ aków .

Costes i Lebrix w Rio je  Janeiro
N ow y  Jork, 17 10 (D )  Z  R io  de Janeiro do 

noszą, iż  w y ląd ow a li tam lotn icy francuscy 
Costes i  Lebrix .

Uciekła czy nie uciekła!
Bukareszt, 17 10. (D )  O fic ja ln ie  dem entują 

pogłosk i o ucieczce księżn iczki Ilian y .

D O B R A  R A D A .

M. ZOSZCZENKO.
M ały  fe lje ton  „

Remont

—  Idę do dentysty, żeby m i ząb wyrwał...
—  A leż, n ie rób tego, szkoda p ien iędzy. Idź 

lep ie j na zebranie przedw yborcze, tam c: ząb 
„usuną” bezpłatnie

Możecie mi powinszować, Znalazłem mieszkanie. 
Po-kój z kuchnią. Z maleńkim remontem.

Remoncik bardzo błahy — trzeba tylko sufit w y­
bielić, bo widać nagie belki i z góry sypie się gruz 
wraz z mieszkańcami górnego piętra. A  pozatern 
wszystko w porządku.

Kazałem wybielić suftt. Poprawili i wybielili.
Potem widzę, że przy takw i oślepiającym suficie 

ściany zmartwiły. Brudne i odrapane.
Kupiłem tanie dykty. Przykleiłem. Wyglądało już 

troszkę „inteligentniej", Tylko podłoga do niczego. 
Przy odrapanych ścianach me odznaczało się tak 
bardzo. A teraz nie można było spojrzeć na podło­
gę. Dziury. Lochy. Poprostu chodzi się, jak po gó­
rach.

Kupiłem jakieś stare deski. Zakryłem dziury. Po­
kój wyglądał lepiej. Weselej. Tylko drzwi wygląda 
ły marnie. To nie drzwi, a diabli wiedzą co.

Poprawiłem drzwi. Dla upiększenia wstawiłem no 
wą klamkę. Przemalowałem. Trzeba było z jednej 
strony pomalować. Od strony pokoju. A ja dureń po 
malowałem również od strony kuchni. Do kuchni po 
tem nie można było wejść. Drzwi ładne, a reszta 
djabła warte. Ściany dziurawe. Piec rozwalony. 
Kran oderwany, ledwo się trzyma. Podłogi prawie, 
że wcale niema. Sufit niepewny, lada chwilla może 
spaść na głowę.

Zabrałem się do remontu. Potem rzuciłem wszyst­
ko. Doszedłem do wniosku, że nie starczy pieniędzy. 
Poprawię kuchnię — przedpokój do niczego. W ie­
szaków niema. Brak czwartej ściany. Powiedzmy 
tui, że poprawię przedpokój, — do sieni wejść nie 
można. Sień poprawię — drzwi wejściowe do nicze­
go, Drzwi poprawię — na. schody wejść nie można. 
Nie ma poręczy. Schody poprawię — dom strasznie 
■wygląda. Nie dom, a rozpacz.

A domu, towarzyszu, nie mogę poprawiać.
Pensja moja wynosi 47 rubli miesięcznie.
Żyję więc, iak na wulkanie. I o tjemoncie więcej 

nie myślę. Do takich spr4n' trzeba się zabierać 
ostrożni' i z wyrachowaniem.
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rządu Waldemarasa
W iedeń , 17 10. P A T . „A rb e ile -  Z tg “ donosi 

z  H yg l o proteście p rzebyw a jące j *am  em igra ­
c ji litew sk ie j p rzec iw  terrorow i rządu l.ow ień  
skiego. Protest zw raca się do socjalistów  **.a- 
łego św iata i  jest w ie lk im  aktem  oskarżenia

B iałogród. 17. 10. P A T . W czo ra j z ło ży ł poseł 
w łosk i gen. Bordrero m inistrow i spraw  zagra 
tocznych dr. M arinkow icow i* w izy tę , celem  za­
protestowania p rzeciw  zarzutom, które w y ta ­
cza  prasa białogrodzka W łochom ' z powodu za 
m ordowania posła albańskiego w  Pradze. P o ­
seł zw róc ił uwagę na niepożądane skutki, które 

b y  m og ły  pow stać w  stosunkach m iędzy obo­
ma państwam i z takiego zachowania się prasy 
b iałogrodzkiej. R ozm ow a utrzymana by ła  w  to 
nie p izy ja zn ym , miała jednak charakter pow aż 
ny, pon iew aż gen. B ordrero  już przed dwom? 
dniam* p rzedsięw zią ł kroki, które pozosta ły  jed 
nakże bez skutku. M inister M arinkow ic ośw iad 
c z y ł iż  uczyn ił w szystko, by  w p łynąć na pra­
sę białgrodzką, w skaza ł jednakże na to, że w  
Jugosław ii istnieje swoboda prasy. R ów n ocze­
śnie minister przypom niał, że prasa w łoska w

i KRAKOWIANKĘ I
I  c z e k o la d ę  u ^ b o rn ą  m le c zn e  I
I  poleca: I
I  Fabryka A . PIASECKI S. a ., Kraków 1
N h b h b b b  — — inwun • •

W  manewrach jesiennych pod Odessą wzięła 
również udział „zwojenizowana" ludność cywilna. 
Na obrazku naszym widzimy dziewczynkę żołnie­
rza z komsomołu.

Egzekutywa Org. Sjonskiej
dla zach. Małopolski i aląska

rozp isu je  n in ie iszem

KONKURS
na posada S M c ra ln e g o  sekretarza 
Organizacji SJoAskleJ w  Krakowie

k Kandydaci na posadę w ykazać się w inni zna 

1 iomością języka  hebrajskiego, polskiego, żyd o ­

w sk iego  i niem ieckiego w  słow ie i piśmie oraz 

zdolnościami oratorskiem i.

Kandydaci znający ję zyk  angielski mają j 
1 P ierwszeństwo.

Podania udokumentowane oraz życ io rys  na­
le ż y  p rzesyłać na adres E gzeku tyw y, Kraków  

<  Stradom 15. 2622*

Sm etouy i W aldem arasa. W  szczególności emi 
granci litew scy żąaają , aby państwa babyck ie 
zerw a ły  stosunki z obecnym  rządem  li ew - 
skim , uw ażając to za jed yn y  sposób ra tow a­
nia przyszłości L itw y .

zw iązku z zajściam i macedońskiemi była  w ro ­
go d la  Jugosław ji usposobiona.

Pogranicze serLskie oddane 
pod zarząd wojskowy

Białogród. 17. 10. P A T . R ząd  zam ianował ko 
mendanta pułku p iechoty w  Koma now o płk. 
M ichajło-M ichajłow icza prefektem  departamen 
tu B iegalnica nad granicą. W  ten sposób pod­
dane zostało terytorium  graniczne, na które naj 
częściej wkraczają  bandy komitadżi —  pod za 
rząd w o jskow y . Pon iew aż w ładze  cyw ilne i 
w o jskow e pozostają w  tem terytorium  w  jed­
nych rękach, rząd jugosłow iański pragnie w  
ten sposób przeszkodzić dalszym  zamachom i 
zam ieszkom  w  południowej SerbjL

ZE SPORTU
W is ła— Makkabi. W e  środę, dnia 16 bm. ro 

zegrane zostaną zaw ody przy jacie lsk ie  pom ię­
dzy m istrzem  L . P . K . S. W is łą  a Z. K . S. Mak 
kabi na boisku W is ły . Zaw ody te od dłuższe­
go czasu budzą silne zainteresowanie. P oczą ­
tek zaw odów  o godzin ie 3 popołudniu. Pop rze  
dzą we w torek  zaw ody W is ła  I I .— M akkabi I I  
na boisku M akkabi o godz. 3 -c ie j popołudniu. 

• • •

Rzeszów : T a rn ow ia  I.— Barkochba I. Z aw o ­
dy  niedzielne 1:1 (OK)).

p o  z a m k n i ę c i u  k r o n i k i

— URUCHOMIENIE SAMOLOTU SANITARNE­
GO W  KRAKOWIE. Jak onegdaj donieśliśmy, akcja 
w kierunku zakupienia samolotu sanitarnego dla Wo 
jewódiztwa została pon.3'3lmic załatwiona. Samolot 
będzie uruchomiony w  najbliższych dniach do prze­
wożenia w  nagłych wypadkach ciężko chorych z naj 
odlegleiszycti okolic Województwa do tutejszych 
szpitali gdzre natychmiastowa pomoc lekarska zade 
cydnie o zagrożonem życiu ludzkiem. Samolot ten 
dostosowany jest do lądowania na mniejszych tere­
nach a znajdzie w  nim pomieszzcenie jeden chory le 
żący. Uruchom1 emie samolotu sanitarnego po sze­
ściomiesięcznej pracy najlepiej świadczy o wysił­
kach sekcji lotnictwa sanitarnego L.CJP.P. w Krako 
wie i powinien się stać zachętą dla społeczeństwa, 
aby udzieliło dalszego poparcia sekcji, potrzebnego 
do spłacenia reszty należytośai na samolot.

NO W A REZYDENCJA KRÓLOW EJ RUMUŃ­
SKIEJ MARJI. Rząd rumuński zakupił niedawno 
na własność w ielki pałac arcybiskupa rzymsko­
katolickiego w  W ielkim  Warażdinie. Pisma ru­
muńskie dowiadują się obecnie z kół dyplomatycz 
nych, że zamek ten przeznaczony został na nową 
rezydencję królowej Marji, która już w  czasie 
najbliższym przenieść się ma do W ielkiego Wa- 
rażdinu.
■ . .u  u i- r t r - n w  iii» ^ B 3Xr.-'i|TTHir, » » »

ODPOWIFDZl REDAKCJI:

,,ARONOW ICZ” : 1) Lehranstalt fur die Wissen- 
schaft des Judentums Nr. 24 Artilleriestr. 14. Ber­
lin. 2) Konieczna matura.

KLAU B K : Rabbiner —Seminar. Berlin Nr. 24, 
Artilleriestr. 31

P. T. Prenumeratorom z prowincji, 
którzy nie wyrównają b e z z w ł o c z n i e  
zaleg łości ,  wstrzymamy dnia 22 bm. 
wysyłkę naszego pisma

Administracja .

" —   __

Z GIEŁDY
dśefida fcrafc©ufsfca.

Kraków, 17. 10. A k .jc  chwiejne. Dolar utrzy­
many.

Akcje: Bank Polski 16. 162..7J. ł ł :p<•:<><*,)>• l i i ,  
Ziemski Kredytowy O.ół. Tolui r; i : i  ;|u : ir.ą
1.50, Żegluga 0.0S, Zieleniewski 2-l..'/>. 27 Trzebi­
nia 0.55, Pocisk 2fjkl, Parowo/y 1. T i i0 7,
Niemojowski 1.65, Azol 1.95, Klekl równin 55. Kra 
kus 0.30, Chybie 6.80, Piasecki 15.

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem teinlen 
cji niepewnej. Kursa na ogół w stosunku do piąt­
ku nieco mocniejsze. Zainteresowanie większą 
ilością papierów przy stosunkowo słabych obro­
tach. Pod koniec zebrania pod wpływem silniej­
szej podaży szczególnie Zieleniewskiego nastrój 
się osłabił i kursa straciły nieco na swym pozio­
mie. Ruch na ogół panował żywy. Transakcje l i­
czniejsze.

Na pogiełdziu objaw  podoimy. Słabiej Dolarów- 
ki w  transakcjach 64 i Nobel 5.60, z innych Jawo­
rzno 25.50—25 przy większej podaSy. Lokomoty­
wy 1.35, Len 0.24, Nafta P. 0.35, Nafta K. 0.12, 
Gazy zachód. 1.45 i Tepege 0.22.

Na rynku walut i dewiz tendencja bez zmiany. 
Podaż silniejsza, zainteresowanie słabe W  Kra­
kow ie dolar got. 8.80—8.50, czeki bankowo 
8.90 9/10—8.92 Warszawa got 8.88 i pół do 8.89 i 
pól, czeki 8.90—8.90 9/10. Lw ów  got. 8.88 5/4— 
8.89 3 4, czeki 8.90 i pół do 8.91 i  pół. KaTowlce 
got. 8.90—8,90 ipól . czeki 8.92 i pól. Bank' Polski 
płacił w  dalszym ciągu za dolara got, Ł8Ł zk  
czeki na Nr. Jork 8.88.

Giełda warszawska
W a rs za w a  17 h m . tPATO C-leM a wahały
t’o1arv 8*88. snrr. 8*84. trnn. °t-3.
Pelgt-s 124 18 124 45 123*87.
Tolandia 358*60. sprz. 359*50, kun. 35770 
t.ondyn 43*41 sprz. 43*53, kap. 43*3u 
N. Jork 8*90. sprz. 8*92. kap. 8*88.
Paryż 35*01. sprz. 35*11 Kap. 34*92 
Praga 26*41 sprz. 26*48 kup. 26*35 
Szwajcarja 171 a5, sprz. 172*38, kap 171*52 
Włochy 48*73, 48*65. 48 61.
Wiedeń 125 76, top. J26V7, sprz 125*45.

* •  •

Warszawa, 17. 10 PAT . Akcje: W ykosi.
137, Bank handl. 124.50, Bank Polsk i 160, 161,
160.75, Bank zach. 29, Bank zw. sp. zar. 100, 99, 
Pol. tow. elektr. 20, Siła i światło 112, Czersk 2.30 
Częstocice 3.75, Gosławice 35, Michałów 3.80, W y­
soka 136.50, Cukier 620.25, F irley 57.61, W ęgieł 
121, 12250, 122.25, Nobel 55, 54, 55, Cegielski 55, 
58, Fitzner 7.25, 8, L ilpop 40 50, 41.50, Modrzejów
10.50, 10.85, Norblin 219, 218, Ostrowiec 100, P o ­
cisk 3.15, 3. 3.05, Ortwein 14.75, Rudzki 66, 67.50, 
67, Ursus 17/25, 17.50, 17, Starachowice 83, 8450,
83.75. Żyrardów 21.25, 21.15, 21.50, Zawiercie 43.50 
45, Borkowscy 4.25, 4.30. 4.10, Haberbusch 161, Ze 
gluga 0.64, 0.61, 0.63, Dolarówka 62.50, 61.50, 3
proc. konwersyjna 65, 66, 10 proc. kolezowa 103.50

Giełda poznaAska
P o ż r e ć ,  dnia 17 6.m. /PAT) 7ylo nowe : 8*— 39 U
r.^zenica 47*---- 48*— -  'ccz-meń 33*C0 - 35*00 —
rozmień browarniany 40*00- 42*0*' — "i.w89 82*26 — 
3*75 -  Nska żytnia P50/o 5850 6000 — '"ąks

żytnia 70% 57 — i 8 50 — tc.-lm i szenna 650/0 72*50 
74*5<-: — Ospa pszenna 21T.0- 2550 — ospa żytnia 
25 00 —26‘0<) — ziemi iaki stotowe 5*99 — 6*12 ziem­
niaki gorzelniane 4*80 — 5*00. gorczyca —*00——.00
Hzepka  t.6*< 0— 62 i 0 -  Orocli "  iktor ia  — ■— — ------
tendencja: spokojna, bez zmiany.

Giełda wiece.*fSka 
W ł e c r  t r .  17 ł . n . ! . . . .  E ew iay .

Amsterdam 2t-4*4ń, i eipraa 12*r5, i erbn 16685 
ii iik s e ia  98*50. lu ta p ys z t 123*« 1. opcuhaga 1o9*j0 
;< ud\n 34S4.i\ adrji J21*u.>, 5 eu/uuin 38*67. Mowy 
..ort 7o7 15. Cslo 116*— , I aryz 27*75, i .aga 26 9j  
: ol.,a 5 ca iSzickbo.iii 155 4 j,  ais/awa .9*3c— 79*c2 
i urycl: j5<*3.. W m eiyUańtuit 70r7& ,m era.ackit 168*76 
angielskie 34*86, po»skie —. — — *— .tw ą ,em sk ie  13t 95 
j z e s k t  20*93, „  ęgieish ie j._5 70.

> . k t j t .  t.tleLitwai., 19 10 ..esja 0 —  lanco 
^*i0, uai. aa-^aiy 29 20, ^.aue.a . 1*— Siersza 6 —  

aiia u.aiopoisai —*— . uua .np. u— Nafta 10 15 —

z. t e l c a  i n r i e s t s i . . .

Zurych, 17. 10 PAT. Paryż 20. Jd, Londyn 

2o.2j j/S, Nowy Jura 5.lS.ay, Lelgja /2,*24 i puą 

Włochy 28.34, lliszpanja 89.42 i pói, Tlolandja 

208.67 i pół, Berliu 123.77, Wiedeń 7317 i pół, Sztok 

holm 139.65, Oslo 136.50, Konpehaga 139. Sofja 
3.75 i pół, Praga 15 3C i pół, Warszawa )8, Biało­
gród 913, Ateny 6.90, Koiistiiilyunpo' 2 78 3/4, Bu 

kareszt 3 23, Jlelsiugiors 13 07, Buenos Aires 
221 5 fi.

Str. 15j

Demarche posła włoskiego w Belgradzie
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DROBNE OGŁOSZENIA
‘ 7D9LNY pomocnik i ekspedient z działu galanłe- 
■■'ylnero ! ob m tj poszukuje odpowiednie; posady, 
ąajcbcmtej w  Krakowie. Zgłoszenia pod „Galante­
ria" do Adm. „N. Dziennika". 2628

RAPAPO RT Be NZION, Kołłątaja *. przyjmuje 
lekcje języka hebrajskiego, historii Żydów, Talmudu 
Oiaz literatury hebrajskiej. 1154g

>RAa TYK, JlNTA IKE) przyjmie od I Jt-topad-a br. 
sałw  .w o trin n  nrmy Henrył; Haas, Kraków, u!. 
TaurWrtt. a. ^  mwK  29. 1177 g

FOH.ÓJ ate ^u **w *oe j panny przy rodzinie za­
raz do wynaięcte: ** Zyblildewicza 19, i. piętro.

1176 g

B Y Ł Y  KUPIEC z branży drzewnej, około lat 45.
bardzo uczciwy, szuka posady w tejże branży. —
Obejnjie również manipulacje lasową, może zagwa­
rantować majątkiem. Zgłoszenia pod „S. B-“  do 
Adm. t,N Dziennika". 1179 g

ABSOLWENTKA Urtlwwsyfetu udziela lekcji ję­
zyka niemieckiego i francuskiego. Zgłoszenia z grze­
czności przyjmuje: Weioberg. Miodowa 20. między 
godz. 2— 3 po południu. 11 73 g

STUDENT flL O Z o rJ l, dobry pedagog, przy;m:e 
lekcje z zakresu szkół średnich, także za obiady lub 
kolacje. Zgłoszenia pod „Filoerf" do Adm ,.N. Dzień 
łrfka".  279 bp.

DLA ZAKŁADÓW PerukarskichM Tambourowa- 
« e  przedziały oryg. wiedeńskie po i_enach baTdzo 
przystępnych poleca: Shtgerówna, Kraków-Podgó-
rze, Lwowska 1. USOg

PIĘKNY POKOJ frontowy, umeblowany, osobne 
wejście, częściowe utrzymanie, wynajmie właści­
cielka, Rajska 20. 1187g

KAMIFNICA l-pi~tTowa. przy ruchliwej ulicy do 
sprzedania. Wiadomość: ni. Salinarna 1. 3, u właści­
ciela. Pośrednicy wykluczeni. 1185 g

ABR. MOREWSKl, reżyser i kierownik artyst. 
kraftowsk. Teatru Żyd., poszukuje pokoju słonecz­
nego h»b dwóch. Oferty: „Hotel Royal", art. More- 
\fski. 2620 x

M. MAKSIMÓW, kŁerownilk administr. krakow­
skiego Teatru Żyd., poszukuje pokoju słonecznego, 
X osobnem wejściem. Oferty: „Hotel Royal", Maksi­
mów. 2620 x

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz ukoń- 
c.-yć kursa fachowe korespondencyjne. prof. Sekuło- 
wlcza, Warszawa, Żórawia 42. Kurs? wyuczaj? listo­
wnie: buchaJierji, rachunkowości kupieckiej, kore­
spondencji handlowej, stenografii, nauki handlu, pra­
wa, kaligrafii, pisania na maszyuach, towaroznaw­
stwa, angielskiego, francuskiego, niemieckiego. Po 
ukończeniu świadectwo. — ZADAJCIE PROSPEK­
TOW I

DI UGOLETNI rutynowany nauczyciel, udziela 
lekcji języka hebrajskiego, oraz literatury z dobrym 
wynikiem. Zgłaszać się łaskawie do szkoły „Cheder 
Iw ri" Kupa 16, dla M. W . Sch&chtera. 1169 g

Prsedsiąbiorstwo przemysłowe
m aszyn ow o  u rządzon e w  pełnym ru c : u

poszukuje spólniks
2614 er

z kapitałem 8— 4000 dolarów. — Zgłoszenia pod 
. l’eehnika“ Biuro ogłoszeń Startera, Rj nek L 8.

POSZUKUJE SIĘ PANNY
do t-letniego chłopczyka, któraby go przygoto­
wała do egzar: inu z pierwszej normalnej. Zna- 
lomość języka hebrajsk. zasadniczo wymagana, 
/cłoęfcnią S. Friedmann, Wieliczka 256Sx

•  •4 C « t

STENOGRAFJI wyucza listownie, najdoskonalej: 
Łwirtut Stenograficzny — Warszawa, Krucza 26. 
Żądajcie prospektów. 2516x

NOWOŚCI powieściowe i naukowe zaiajdzie każ­
dy w Wypożyczalni A. Uumplowicza, Bracka 9. 
Waru;:! : abonamentu przystępne. Dla młodzieży

____________       2579 er
FORTEPIANY — PIANINA, meble wiedeńskie i 

krajowe, dywany perskie, smyrneńsKJe 1 strzyżone, 
jakoteż przedmioty dekoracyjne poleca na dogod­
nych warunkach: Szymon Grubner, Rzeszów, ul.
Bernardyńska 9, teiefon Nr. 88. 2533 x

»HERBA«
FABRYKA KAPUSTY KISZONEJ 

I KONSERWACJA JARZYN
W RZESZO WIE

w ykonuje wszelkie zam ówienia na kiszoną 
kapustę i ogórki ih a g o n o w o  i w mniejszych

i l o i d a c h .  2555x

fUWrfiU t eiskie » Hllmy do 
ŁjliC lIJ  prawy,przyJniuJe„Uy*- 
« t n a‘  Tkalain dyw anów  i kih- 
mów, K raków -Podgórze, K ingi *  
t ra m w a j 3_ P o le ca  d y w a n y  I  k i ­
limy po Emach bezkoiikurek- 
eyjpych____________________  ,

PAN!
Gdy zamierza za k u p ić  
ia lp e n n l« ls z «  J i ta j .  

le p sze  na całym świecłei 
prezerwatywy, rowiniea1 
n ie zw łocznie  zażądać1 
4 wzory wraz z zajm. cen? 
niklem za Z ł 1*COy i 
czkach. Tulili Z ł 4,6, S ■ 12! 
wysyłka poczt, zupełnie. 

* dyskretnie. \
fcnopcria S. rEDER

Lwów, Lyluhul i L. 7 i 
(dom własny,

Ksiyariils „W ied za  i Sztukr ”
tra kó w , ul. C-etebia L. 10.

Poleca książki następujące:
Schiager Benjamin Dr.: „Spinoza", zdjęci? duszy he­

retyka. okazała książka, zł. 5‘— .
Benoit Plerre: „Studinia Jakóba", powitść, zł. 3‘60 
„Dowcipy Żydowskie", Warszawa 1927, —  cena 

zł. 1‘4 *
Anski Sz.: „Na Pograniczu Dwóch Światów" (Dy­

buk), przełożył M. Kore-n, zł. 2‘—.
Opatoszu Józef: „Poiły, Krew Sobacza", powieść,

zł. 2‘40.
Mieses M.: „W  kwestii Nienawiści Rasowej" zł. 4.—. 
Szalom Asz: „Motke Oanew, Motke Złodziej", prz_- 

kład J. Appenszlaka, zł. 6‘—.
Bettauer Hugo: .JWastd Baz Żydów", powieść,

zł. 3‘—.
Opatoszu Józef: „W  Lasach Polskich", przełł. Wag- 

mana, zł. 6‘— .
Bienenstock M. Dr.: „Księga Jizkor", poświęcona 

Strażnikom Żyd. Poległym w Palestynie, zł. 2‘50 
„Biblioteczka Pisarzy I Klasyków Żydowskich", od 

tomu I—VIII. w opraw, całe płótno, zł. 5‘— . 
„Płomierie ł Zgliszcza", Księga Zbiorowa, przełożył f 

z żydowskiego Sam. Wagman, Dr. Kanfer i J. Ty- 
kocińskl, Warszawa 1925, cena zł. 5‘—.
Na prowincję wysyła się za pobraniem poczto- 

wem, doliczając „plute pocztową.

WAŻNE dla [ i e r o W n a  CUKRZYCE
Djetetycznc artykuły spożywcze znanej fabiyki 

we Wleuniu
FRITZA 2608x

polecane i wyrabiane pod ścisłą kontrolą lekar­
ską jak: mąka. kaszka, makarony, „Luftbroty", 
.sucharki, czekolada są do nabyci? W  h andlu  
d e il lu le ió w

B; FEINER Jrarcw . Starowiślna 6
W ysyłka  nu p row in c ją  odw rotn i*.

Biuro zastępstw
w  Budapeszcie

doskonałe w p row adzon o , szuka kontaktu 
z p ie rw szo rzęd n em i fabrykam i W ądlin. 
L is ty  uprasza s ię  łask. sk ie row ać  pod  adresem : 

C orn e l L eop o ld , A n o n c e n -E ip e d it io n ,
2b0< x Budapest, T h eres ien rin g  8.

p r z y j mu j ę  wszelkiego ro­
dzaju zamówienia z wła­
snych i dostarczonych skó­
rek, według najnowszych 
modeli zagranicznych

J. W. KAI* DEL
K RAKÓ W , FLO R IA Ń SK A  3 »  <

W jłodtourOtii
U u t g ą !  Wsż.elłtk* zamówieniu wykonuje się płerwsr o rzędnie 
i solidnie. — D1b przyjezdnych w iądanym tornalnle 8281 x 

P o a z u k u J *  B l q  c h ł o p c a  d o  p r a k f y k l . __________

Podróiulacy
2617* (k a w a le r )
d ob rze  zap row adzon y  w b ran ży  p e r fu m er j jnej 

za stałą pensją , poszuk iw any. 
Bracia Kluger, K ra k ó w , D ie tlow ska  45/47

Cierpiący na cukrzycę!
Żądajcie bezplfltńy rpi* Diaoliny płyn odżywiający 

2017x i regulujący budowę i odbudowę cukru

D r. M A LO W A Ń  t Ska, G dańsk — O d d a la ł 16

U l  R ,e *| (K i « < i jo t ia s u
a S L C I r  I ®  I L E  wa działa wzmacniają

co, odżywczo podnieć? 
apetyt, nieoceniony środtl, diu rekonwalescentów 
M ra K rzyszto fo rsk  „ { o 
2607x W in o  ckineaco>iclazlŁte
na maladze hiszpańskiej. — Do nabycia we wszjst- 
kich aptekach i drogerjach — Cena za FI. 4 25 Zł, 
pół %40. — We własnym interesie żądać wyraźn e 
Mra Krzysztoforskiego W in o  c h in o w o -ż e ia z i łt e .  
Laborator. chem.-farm. Mr. M. Krzysztoforski. Tarnów

MAZGY
inteligentny i dbały o swą rodzinę ojciec, każdy w y­
chowawca, Kapłan, każdy wreszcie dziaiacz społe­
czny, każdy zdrowy i chory powinien zapoznać się 

z cyklem książek prof. Emila Wyrobka p. f.
,X OTCHŁANI CHORÓB NĘPZt’ I UPADKU", 

ponieważ książki te omawiają przystępnie najbar­
dziej aktualne sprawy doby współczesnej, gdyż za­
wierają one najlepsze rady i wskazówki z zakresu 

Higieny seksualnej 1 lecznictwa.
1) Alkoholizm I prostytucja, obłęd opilczy, upojenie 
patologiczne, dipsomanja, alkoholizm, wrodzony 
pseudotabes, neurastenja i samobójstwo. Morfinizm 
i kokainizm. Knłt prostytucji I rozpusty. Reglementa

cja i abotjonallzm. Str. 225. — Cena 4 zł.
2) Choroby nerwowe 1 umysłowe. Paraliż postępu- 
jący, wiąd rdzenia, hypochondrja, melancholia, psy­
chozy manjakrlno-depresyjne, spaczenie umysłu z 
urojeniami umysłu prześladowczemL Rozpad myśli. 
Idiotyzm 1 g upiactwo moralne. Oncnlzm. Neuraste­

nja, msterja 1 epilepsja. Str. i62. —  Cena 4 zł.
Obie książki bogato Ilustrowane, ryciny z kliniki 
znakomitego psychiatry monachijskiego Prof. Dra 

\Veyganndta.
3) Cnorooy weneryczne, ich skutki, znaczenie i za­

pobieganie, Ilustrowane 3 zł.
Wszystkie książki nabywać można razem i pojedyn­

czo w  księgarni 
„Wieuza 1 Sztuka", Kraków, uL Gołębia 10 N. 

Na przesyłkę pocztową 1 zł. 30 gr.

3 Ę B M Y
c z i n e l e ;

W  \ w i « | b  ir ru 6  

w y b o p z a ^  

L E O  P O L U ]  
H U T T E R O Z

Crro-dikA'4?

Ogłoszenie strzetiair.
Urządzenie fabryki wyrobów żelaznych firmy 

„Braci? Stolarscy" w  Oświęcimiu jest do nabycia. 
W  sklaz, tego urządzenia wchodzą: prasy ekscentry 
czne jLdjioramienne i dwuramiemne, tokarnie żelaza, 
prasy frykcyjne, nożyce, miot sprężynowy, motory 
elektryczne oraz narzędzia do tychże maszyn, a 
nadto .raktor parowy z czie^oma przyczepkaml.

Oferujący winni zgłosić się najdalej do dnia 24 
października 1927 pisemnie do żarządu masy kon­
kursowej na ręce adwokata Dr. Wiktora Balandy w 
OśwuęcHnki przy podaniu, czy reflektam zamierza 
nabyć wszystkie maszyny, czy też poszczególne, a 
nadto podać ofiarowaną cenę. Wydział wierzycieli 
tej masy konkursowe] zamierza z wolnej reki sprze­
dać to urządzenie fabryczne ualepszemu oferentowi. 
Na wypadek nlezatwierdz&ida żadne] oferty odbę­
dzie się później publiczna licytacja radowa tego 
urządzenia.
2615 er Zarząd masy.
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